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P R O C E S .

Kolom an czuł, że ta czarodziejka, siłą swego 
uroku, bierze go w niew olę i każe kręcić się do
koła siebie. Odurzony w yszedł z salonu, b y  na 
je j rozkaz przynieść ów proces fatalny.

K atinka w yrw ała mu papiery z gwałtownym  
pośpiechem i coprędzej poczęła rozw iązyw ać 
sznurki, którym i plik aktów  był zw iązany; p o 
tem rozłożyła na stole papiery najróżnorodniej
szego formatu i kobiecym  obyczajem  poczęła 
czytać od końca.

Zniechęcona' rzuciła dokumenty...
—  T oż to po ła c in ie !
K olom an pewnym  był, że w ygrał sprawę.
—  Tak, z pewnością, to po łacinie.
—  Jakże ja  mam z tego co zrozum ieć?
—  T ego  ja  nie wiem.
Pani syknęła niecierpliwie.
—  A le  bo też pan nic nie wiesz, doprawdy!
Potem  spróbowała czy  je j się jednak nie uda

czegośkolw iek przeczytać, m ożeby jak ie  poje-
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dyncze choćby słowa? A le  i tą drogą nie doszła 
niczego.

W tedy złożyła ręce ja k  do m odlitw y i po
częła prosić Kolom ana bolesnym, w zruszającym  
głosem :

—  A le  bo widzisz pan, bądź chociaż tak do
brym  i odczytaj mi przynajmniej skargę i obronę 
po w ęgiersku! P rzecież to ty lko  mnie boleć bę
dzie, a nie p a n a !

—  N ie m ogę • przyjm ow ać na siebie tej od
powiedzialności.

Pani pochw yciła jego  rękę i przem ówiła 
szep tem :

—  Ja  tego nigdy nie powiem  nikomu, żeś 
mi pan to czyta ł!

Kolom an czuł, źe ta kobieta zdolną b yłaby 
go przekonać, by poszedł zabić gdzie kogo i po
tem zakopać go pokryjom u. Czuł, że niezadługo 
stanie się współuczestnikiem  je j winy.

Jest coś dziwnie upajającego, coś co nas mi- 
mowoli pooiąga, w  tej myśli, źe się je st współ- 
w inow ajcą pięknej kobiety...

Kolom an wpadł na podstęp. R ozum ny czło
w iek umie przecież, tłóm acząc z łacińskiego na 
węgierskie, nietylko przybrać rzecz w  inną su
kienkę, ale jeszcze nadać je j sens całkiem  różny.

To też w yszukał naprzód akt oskarżenia i po
czął się po nim przem ykać, istotnie przem ykać 
tylko, ślizgać po powierzchni. P rzez wszystkie-



skandaliczne w yrażenia jego  zaledw ie zdołał 
przejść suchą nogą.

P ani słuchała uważnie tych  przeciw  niej w y
m ierzonych oskarżeń, wsparłszy nogę o podstawę 
stołu i u jąw szy kolano splecionemi rękoma. N a
gle w ybuchnęła:

—  A !  pan mnie oszukujesz! Czytasz po w ę
giersku nie to, co tam je st po łaoinie!

I  przystąpiła do Kolom ana i pochyliła się 
nad jego  ramieniem, różow ym  paluszkiem  w ska
zując wiersz czytan y:

—  Co znaczy ten w yra z?  A  ten drugi jak ie  
ma znaozenie? T u  przecież je st jakieś nazwisko, 
któregoś pan nie-wspom niał zupełnie? Co się 
z niem łączy?

Rezultatem  tego śledztwa było to, że Kolo- 
man w reszcie skapitulow ał: poprosił je j, aby 
usiadła w  fotelu, przyrzekając, że teraz w szystko 
ju ż  czytać będzie, tak ja k  je st napisane.

A  b y ły  tam okropne rzeczy! Kolom an ozuł, 
że mu twarz płonie rumieńcem, kiedy je  czytał 
oskarżonej, tej pięknej pani, z  obliczem  anioła...

No, a piękna pani co robiła, słysząc te za
rzu ty?  Poziew ała okropnie, poziew ała ja k  p ię
kny tygrys, ukazując oba rzędy liliow o-białych 
ząbków.

Kolom an popatrzył zdum iony i drżący na tę 
czarodziejkę, co się nudziła, słysząo jak  na nią 
m iotają oszczerstwa.



Jemu te tajemnice, które przed nim odkry
wał akt oskarżenia, tło czy ły  piersi; dow iadywał 
się z niego, że ta urocza kobieta opuściła męża 
swego w noc poślubną i stawiano tam zarzut, że 
przyczyną je j przeniewierczego kroku b ył baron 
Balvandy.

P rzy  samem wym awianiu tego nazwiska serce 
napędziło biednemu Kolom anow i w szystką krew 
do twarzy, a pani —  ziewnęła znów głośno.

L ektor odłożył na bok akt oskarżenia i spoj
rzał na kobietę pytająco. Może czekał na w yp o
wiedzenie je j zdania.

—  Nudna i głupia gadanina —  zawołała 
wreszcie z nagłem  oburzeniem. —  P rzeczytaj mi 
pan teraz co pan K orcza  na to odpowiedział, 
ja k  mnie też bronił?

O, odpowiedź pana K o rczy  b yła  czemś mi- 
strzow skiem , arcydziełem  adwokackiej sztuki. 
Um yślnie mówię tu sztuki, nie umiejętności, bo 
prawnikami może b yć wielu ludzi; kto jednak 
swą wiedzę plastycznie zużytkow ać umie, kto 
nią potrafi malować, architektoniczne stawiać 
z niej budowy, ten ju ż  je st  artystą a kto na niej 
grać umie, ja k  na najdoskonalszym  z instrumen
tów, grać tak, że po tej m uzyce świat tańczyć 
musi —  ten jest skończonym  wirtuozem !

Oschłą była ta replika i nudną aż do uśpie
nia; ale przytem  przebiegłą, pełną haczyków  
i sztuczek. Podjął naprzód popełnione formalne



omyłki, które dały powód do odroczenia procesu; 
oponował przeciw  postawionym  przez oskarżenie 
św iadkom ; porobił zastrzeżenia co do ich mo
ralnej przeszłości, iok stosunku do oskarżyciela, 
ick  stronności, interesowności lub nietrzeźwego 
stanu. Żądał, aby mu pozwolono przeciw staw ić 
innych świadków, obalających zeznanie tam tych ; 
w ykazał wprost przeciwne sobie zeznania; do
wiódł, że to co miało b yć rano, było  wieczorem, 
a to co za dnia, odbyw ało się w  nocy. W yk aza ł 
niemożliwości, niew ątpliwe alibi; upornie trzy 
mał się jednej godziny, o której żaden ze świad
ków  nic powiedzieć nie umiał i w niej raz się 
zagnieździw szy, pustoszył kolejno i rozbijał 
w szystkie baterye przeciwnika. N akoniec pow lókł 
czytelnika przez w szystkie paragrafy „corpus ju -  
ris“, jak ie  tylko nadały się w  tym  w ypadku, tak 
iż można było być pewnym, źe bardzo niewiele 
pozostawił niezaoytowanych.

Ale...
D w óch rzeczy  unikała starannie replika: 

obrony charakteru Oskarżonej i napaści na cha
rakter m ałżonka.

A  przecież obrona pana K o rczy  zajm owała 
całe cztery gęsto zapisane arkusze.

O dczyt ten takie w yw arł n a p ięk n ej klientce 
wrażenie, że zerw ała się niecierpliwie z siedze
nia i ręce w  ty ł założyw szy, poczęła, tam i na
po wrót przechadzać się po pokoju.



—  I  nic więcej ? —  spytała, kiedy Kolom an 
przestał czytać.

—  T yle  tylko.
K atinka stanęła przed młodzieńcem, oparła 

rękę na poręczy krzesła, na którem  siedział K o 
loman i zatopiła głębokie, ciemne swe oczy 
w jego  oczach.

—  Co pan mówi o tej obronie?
Kolom an odparł zm ięszany:
—  Jest ona dziełem m ego szefa.
—  A le to panu nie przeszkadza w yrazić o niej 

swe mniemanie. Jak ona się panu podoba ? 
proszę, powiedz mi! Ja to zachowam  w ta je 
mnicy, co mi pan powiesz.

Kolom an zmiarkował, źe w obec inkw izycyi 
tych  torturujących pięknych oczu przyznać się 
musi. Trzeba było oświadczyć, że się je st ka- 
cerzem.

—  W yznaję, że dopatruję w  niej brak czegoś.
—  Czego ?
—  Tego, co daje życie tak ludziom, ja k  lite

rom : ciepła.
O czy pięknej pani b łyszczały  przy tern py

taniu tak, że biedna, na gorącym  ogniu smażona 
dusza jeszcze więcej zeznać b yła  zmuszoną.

—  K to  umie kochać i nienawidzieó, tenby 
inaczej napisał o tym  przedmiocie.

Pani odgadła, że istniał ktoś, który o tym  
przedmiocie inaczej umiałby napisać. D otknęła



zlekka końcami paluszków  ramienia Kolom ana 
i ozw ała się szeptem :

—  Napisz mi pan inną obronę, taką, jak ą  
b y ć  winna wedle twoich p o ję ć ; taką, żeb y  w  niej 
było  życie  i ciepło. N ikt prócz mnie o tern nigdy 
się nie dowie.

—  O, nie mam najm niejszego powodu robić 
z tego tajem nicy. Mój sze f ma ty le  do mnie 
zaufania, że oddaje mi najzaw ikłańsze procesy 
i każe robić próby w jak i sposób bym  ich bro
nił. I  w tym  procesie tak samo polecił mi w y 
pracować wedle upodobania bądź to akt oskar
żenia, bądź obronę.

—  A  pan nie w ybrałeś sobie aktu oskar
żenia ?

—  Jeszcze nie czytałem  w cale procesu.
—  C zy  byłeś pan w obec niego tak obo

jętnym?
—  W czoraj dopiero oddano go do m ego ro z

porządzenia.
—  I  od wczoraj nie miałeś pan do tego 

czasu ?
—  Ł askaw a pani jesteś niem iłosiernym  sędzią 

śledczym . Zm uszasz mnie do wyznania, żem  się 
obawiał go czytać...

—  Czegoś się pan lękał?
—  U ląkłem  się tej myśli, że zm uszony będę 

zobaczyć obryzganą błotem  postać, która dotych-
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czas zawsze tylko w jasuem  stała przede mną 
świetle.

—  A  teraz, kiedyś pan przez to przeszedł?
—  Teraz napiszę obronę.
—  I  mnie pan ją  pokażesz?
—- Pierwej przedstawię ją  memu pryncy- 

pałowi.
—  D ziękuję panu —  rzekła piękna pani i cia

śniej otuliła szalem smukłe swe c ia ło ; potem na
ciągnęła zdjętą rękaw iczkę na m aleńką delikatną 
rączkę, jak b y  zabierając się do odejścia.

—  Zobaczę też jak  pan mnie bronió bę
dziesz... A  jeśli potrzeba panu będzie jak ich kol
w iek wyjaśnień, to proszę, przyjdź pan do mnie...

Piękna pani oddaliła się. Kolom an w yprow a
dził ją  głównem i drzwiami aż do bramy. Pani 
Piotrowa szpiegow ała go z kuchni.

—  A j, a j ! —  paplała- —  ale toż panicz co 
kolw iek zadługo się tam informował z tą pa
nią w salonie!

Kolom an zm ierzył gadatliw ą kucharkę spój-, 
rżeniem obrażonej godności.

—  L epiejb y  było, żebyście przyszli do ra 
chunku...

To oświadczenie odjęło Piotrowej wszelką 
ochotę do gadulstwa. Pew ną ju ż  b yła  biedaczka, 
że z wielkiej radości paniczowi nie przyjdzie na 
m yśl pytać, poczemu dziś b y ł szczaw  na targu?
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Całą m yśl Kolom ana zajęła  teraz bezpodziel- 
nie ta  jedna scena.

Śnił ju ż  o kobiecie, m arzył o niej, ale dotąd 
nie zbudził się jeszcze do zupełnej sam owiedzy 
tego, czem  ona była.

Chciał tę zagadkę rozw iązać we własnej fan- 
tazyi, ja k  gd yb y  to było możliwem.

Stw orzył sobie punkt widzenia podniosły, w y 
soki w  tych  regionach tak m iłych młodym ser
com i umysłom, z których dziew iczy puszek ma- 
rzycielstw a nie starł się jeszcze, stw orzył w znio
słe, rycerskie pojęcie kobiety.

T ę kobietę, tak piękną, tak bogatą duchem, 
tak dziecięcą jeszcze, ludzie oczerniają niego
dnie; oskarżyciele je j to wstrętne, nikczem ne 
kreatury; w ystępki, które je j zarzucają, są uro
jeniem, tworem  fantazyi, pozorem  zwodniczym  
e o n a jw y źe j; to, z czego je j czynią zarzut, to 
kaprys tylko, to co m ianują skandalem usprawie
dliwioną jedynie obroną praw  własnych, obroną 
prześladowanej.

Kolom an obm yślił sobie, ja k b y  bronił tej ko- 
biety, g d yb y  b y ł je j adwokatem. Został do tego 
w ezw any —  z dwóch stron nawet wezwany. 
W szakże to było  tylko studyum prawnicze.

W ziął próceś i przeczytał go raz jeszcze 
z w ielką uwagą, a kiedy ukończył czytanie, pot 
go oblew ał i płonął ogniem.

Potem  przystąpił do zredagowania aktu obro*
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ny. G dy go rozpoczynał drżał z trwogi, gdy w y 
gotował, w yzyw ał świat cały  do walki.

G dyby kto obroną jego  dał krytykow i w ręce 
i powiedział mu, że to je st m onolog z w ielkiego 
jakiegoś dramatu, rzekłby, że to arcydzieło.

"W obronie jego  w źyw ycb  barwach imagi- 
I nacyi odm alowany b ył świat serca, kobiety, która 
f z duszą pełną młodooianyoh ideałów  i delikat

nych uczuć, na skutek układu nieopatrznych 
swoich rodziców zostaje związaną z człowiekiem, 
którego oharakter je st  bezw zględnym  przeciw ień
stwem tego w szystkiego, co ona śniła, o ozem 
m arzyła dla siebie. Przedstaw iał ja k  wszędy, 
gdzie szukała jasności, blasku, natrafiała na brud; 
znalazła brutalną obrazę miasto miłości, tam 
gdzie sama ju ż  miłość b yłaby  najsroższą obrazą; 
świat w ewnętrzny przeciw staw iał zewnętrznem u 
otaczającem u ją  św iatow i; nieświadomość, brak 
doświadczenia, osamotnienie kobiety, zepsuciu 
najbliżej niej stojących ludzi. P rzyczyn ą każdego 
błędu, każdego fałszyw ego je j kroku, każdego 
uchybienia je st mąż, w yłącznie tylko mąż. O bli
czoną, uknutą i z góry przygotow aną intrygą 
jest sama naw et ucieczka kobiety z domu męża. 
M ęża obarcza podejrzenie, w ięcej niż podejrzenie, 
bo z charakteru jego  i czynów  wywnioskowana 
pewność rozm yślnego przygotow ania tej sprawy. 
Jego to cieszy, że mu uciekła żona: m otyw  tego 
jest jasny całkowicie. To wielki posag żony. N a
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okół tej osi obraca się cała piekielna intryga. 
Mąż je st szatanem —  kobieta aniołem,

K olom an b y ł najzupełniej zadow olony z swej 
obrony i ledwie doczekać się m ógł pow rotu pana 
K o rczy . P rzez ten czas nie szedł do K atinki po 
inform acye. B o i czegóż m ógłby się od niej do
w iedzieć? Z  takiej w ysokości widział przecież 
stokroć lepiej w szystko, niż ona sama.

A  przecież jeśli kto na świecie jest przed
miotem najmniej podatnym  do perspektyw y à vol 
d’oiseau, to z pewnością kobieta !

Pan K orcza  p rzyb ył nareszcie do domu. K a 
zał sobie opowiedzieć Kolom anowi w szystko, co 
przez czas jego  nieobecności w  interesach zaszło.

—  A  po proces pani Csollan nikt się nie 
zgłaszał ?

Kolom an unikał zawiadomienia go o bytności 
Katinki, póki go wprost o to nie zagadnie. Od
powiedział więc tylko, że proces je st tu jeszcze.

—  C zy go czytałeś?
—  Przeczytałem  go...
—  No, to byłbym  z góry  przepowiedział. C zy  

co zrobiłeś z nim ?
—  Napisałem replikę.
—  Naturalnie od oskarżonej.
—  Z  pewnością.
—  I  to m ogłem  w iedzieć z góry. A  więc 

przeczytam y to sobie po w ieczerzy.
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Nadszedł wieczór, pani Piotrowa poprosiła 
panów do stołu.

Kolom ana poczęło mocno niepokoić sumienie, 
kiedy kucharka wniosła zupę. Żałow ał ju ż , źe 
przem ilczał coś przed pryncypałem . Czuł, że P io
trow a zaraz i tak wypaple.

I  oczyw iście w ypaplała też natychm iast.
Zaledwie w ytrzym ała, b y  postawić w azę na 

stole, ale dłużej nie zdołała utrzym ać tajem nicy.
—  Pan wiele na tern stracił, że nie b ył w do

mu. M ieliśmy tu w izytę n ielad a! B yła  pani Csol- 
lan. P rzyb yła  tu w  sprawie jakiegoś procesu do 
pana, a ja  ją  wpuściłam do salonu. Przecie wiem 
co się komu należy... Potem  przywołałam  pani
cza. Temu powiedziała co miała do powiedzenia. 
B yła  tu przynajmniej z półtorej godziny. Nie 
m ogę sobie w yobrazić, co tam miała ty le  do 
gadania...

Pan K orcza  śmiał się...
—  Bow iem  się zaraz z repliki co tam mówić 

mogła.
Kolom an przypisał to gorącej zupie, źe się 

tak- zaczerwienił, a w duszy ży c zy ł kucharce, by  
ją  dyabeł poniósł na sam szczyt Ł yse j góry.

P an K orcza przez cały ciąg w ieczerzy spo
glądał na Kolomana, ani jednem  słowem prze
cież nie w yjaśniając obserw acyi swojej.

Nie spytał naw et Kolom ana co sprowadziło 
do niego piękną k lien tkę? —  któreto pytanie
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z pewnością b yłob y wprawiło Kolom ana w kło
pot niepomierny.

Tego nie spodziewał się zupełnie, b y  złośliw y 
świadek policzył naw et kwadranse trwania tej 
rozmowy.

K ied y  w stali od stołu, nałożył sobie pan K o r
cza fajkę tytuniem, potem w yciągn ął się na skó
rzanej sofie w  całej długości i odezw ał się do 
K o lo m an a:

—  A  więc, domina frater, przynieśźe teraz ten 
akt obrony i przeczytaj mi go...

Kolom an odczytał i patrzył w  tw arz pryn- 
cypała z takim wyrazem , ja k  g d y b y  mówił: „N ie
prawdaż, że to nie taka sucha drewniana histo- 
rya, ja k  tw oja replika w tym  procesie?“

P ryncyp ał słuchał uważnie, pykając kłębam i 
dymu.

K ied y  skończyło się czytanie, w ytrząsnął 
ogień z fajki, odśrubował bursztyn od cybucha 
i począł zawzięcie go czyścić. Dopiero gd y  z tern 
w szystkiem  się załatw ił pogłaskał K olom ana po 
głowie pod włos i p rzem ó w ił:

—  O tyś p o e ta !
K olom an był podrażniony, źe tak szyderczo 

mówiono o najw iększym  je g o  przym iocie i zde
cydow ał się w ziąć go w obronę.

—  T ak, ale w  ja k i sposób to, że jestem  
poetą, m oże b yć wadą m ojej rep liki?

—  B ardzo w ielką w adą nawet —  odpowie



dział pan Korcza, ściągając swą czapeczkę na 
czoło. —  Bo gdybyś uszczęśliwił tw oją klientkę 
taką obroną, to otrzym ałaby natychm iast rozwód.

Kolom an z jednego zdumienia popadał 
w drugie.

—  No, a ozyż to nie je st zadaniem rozw o
dowego procesu, b y  strony z sobą rozłączyć?

—  Ho, ho, h o ! Z  pewnością n ie ! Zadaniem 
adwokata zarówno oskarżyciela ja k  oskarżonej 
jest prowadzenie tak sprawy, b y  sąd nie rozłą
czył klientów.

—  N igd y?
—  A ż  do pewnego czasu przynajm niej. A dw o- 

kaoi muszą w  interesie swoich klientów  b ez
ustannie dokładać w szelkich starań, b y  ostateczny 
w yrok trybunału utrudniać i oddalać, a sprawę 
m ącić jaknajw ięcej.

Kolom an w strząsnął głową, ja k  ten, który 
całkiem  nie może czegoś pojąć.

—  Pom yśl-źe cokolwiek nad wszystkiem i temi 
okolicznościami —  m ówił pan K o rcza  filuternie, 
przym rużając jedno oko. —  Niedawno temu 
jeszoze, dominu frater, byłeś świadkiem  hecy, któ- 
rąśm y w ypraw iali z owym  majorem od huzarów. 
C zy  od tego czasu nie wpadłeś na myśl, źe obok 
stron spór z sobą wiodących, istnieje jeszoze 
trzecia jakaś tajem na strona, w której interesie 
leży, by  proces jaknajprędzej ukończonym  zo
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stał? A  ten trzeci je st obojga tam tych wspól
nym wrogiem.

K o l oman i teraz jeszcze  nic nie rozumiał.
Pan K orcza  nową nałożył sobie fajką.
—  Przedew szystkiom  więc, domine frater, do

wiedz się czegoś, czego nieświadomość nie b yła  
tw oją winą. K lien tka tw oja je st  sam odzielną po
siadaczką odziedziczonych dóbr; nazwisko swoje 
kładzie przed nazwiskiem  męża, a dzieci je j 
odziedziczają oba nazwiska. K atinka Sartory 
w  dzieciństwie ju ż  wiedziała, że je st  przyszłą 
głow ą swej rodziny, źe  w obec prawa je st  m ęż
czyzną, że zawsze, ktobądź b yłb y  je j mężem, 
ona dla niego i dla oałego świata będzie panem, 
nie panią. T ak  była wychowaną. Blizkim  krew 
nym, serdecznym  przyjacielem  i sąsiadem jej 
ojca, b ył ojciec B erti Csollana. Obaj panowie 
niezmierne posiadali bogactw a i aby je  pow ięk
szyć jeszcze, u łożyli się, źe dzieci swe z sobą 
zaręczą. Podów czas B erti Csollan miał lat dwa
dzieścia pięć, K atinka zaś pięć. B erti b y ł du
mnym, dzielnym, hardym, samowolnym i swy- 
w olnym  młodzieńcem, K atin ka  wesoło szczebio
cącą dzieciną. Tego naturalnie nikt nie m ógł na
przód pow iedzieć ojcom, źe za lat piętnaście 
B erti zmieni się w  niechlujnego, cynicznego 
człowieka, K atinka zaś w  kobietę stworzoną do 
rozkoszy. D opiero w jakieś lat dziesięć później 
począł przeozuwać stary Stefan Sartory, źe te
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niespokojne oczy, których żadna guwernantka 
ustrzedz nie zdołała, m ogą w  niw ecz obrócić jego  
plan jJołączenia dóbr obu rodzin. A  w tym  k ie
runku b ył on nieubłagalnym, ja k  monarcha. P o 
dobnie ja k  się księżniczkę poświęca względom  
państwowym, w iążąc młodość z wiekiem  pode
szłym, ogień z lodem, na to, aby dwa kraje zlać 
w  jeden, tak on uparcie stał przy  postanowio
nym  zw iązku i wszelkim  sposobem starał się 
uczynić go niem ożliwym  do rozerwania. K atin ce 
zawczasu powiedziano, że nie może poślubić ni
kogo innego, prócz kuzyna swego B e r t i; ona zaś 
zdawna nie m ogła cierpieć swego narzeczonego, 
czego je j zresztą za złe brać nie można. To b ył 
powód, dla którego piękna dziew czyna, mimo 
swego ognistego temperamentu, aż do lat’ dwu
dziestu nie chciała żadną miarą przyw dziać cza
peczka. A  była to m ozolna sprawa strzedz tej 
dziew czyny. K ied y  ojciec leżał na śmiertelnej 
pościeli, przyzw ał do siebie córkę i raz jeszcze  
zawiadomił ją, źo gd yby naw et umarł, ona musi 
w ybrać sobie na małżonka B erti’ego. P okazał je j  
swój testam ent; testamentem tym  warował, że 
K atinka wówczas dopiero w ejdzie w  prawa sa
m odzielnego rozporządzenia swoim m ajątkiem, 
skoro zostanie żoną pana A lberta Csollan. D ziew 
czyna wnosi panu A lbertow i Csollan w posagu 
niezliczoną ilość sreber, gotówki, stadniny, in
wentarza, trzody, wołów, nierogacizny, stada
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owiec. A le  lepiej jeszcze  zam otanym  b ył węzeł. 
Stary Stefan Sartory wiedział, źe w Siedm iogro
dzie, w  Csibo, istnieje domek z ogrodem, słynny 
z tego, że co roku zmienia w łaściciela, w łaści
wiej mówiąo, że rokrocznie pow raca do swego 
pierwotnego posiadacza. N ow onabyw ca nie m ie
szka w  nim nigdy dłużej nad sześć tygodni. T a 
jem niczość tego domku nie polega na tern by
najmniej, b y  tam pokutow ały duchy, obrzydza
jące  p obyt w  nim nowonabywcom , ale na tern, 
źe zgodnie z siedmiogrodzkiem i prawami każde 
protestanckie małżeństwo zostaje tu rozwiedzio- 
nem ; przez ciąg trwania rozwodu w szakże ro z
wodzące się m ałżeństwo musi posiadać kaw ałek 
ziemi w  Siedm iogrodzie i tam że zam ieszkiwać. 
K to  przeto naprawdę chce się rozwieść, ten nie 
rozpoczyna procesu przed węgierskim i sądami, 
ale kupuje sobie ów domek w  Osibo, mieszka 
w nim przez sześć tygodni, a gd y  rozwód jest 
ukończony, odkupuje go napowrót pierw otny po
siadacz od czasow ego, z małą dla tegoż stratą, 
aż póki nie pojaw i się znów inny, który takow y 
na sześć tygodni nabędzie. H istoryą tego ma
łego domku w Csibo znał dobrze Stefan Sartory, 
i dlatego postawił w  testam encie warunek, że 
gd yb y  B erti i  K atinka mieli się kiedy rozw ieźć 
prawnie, cały  je g o  pozyskany m ajątek ma przejść 
natychm iast na brata je g o  Jana, m ajora od h u 
zarów, tak iż córce przypadłyby w tedy tylko
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dobra, dziedziczne, przynoszące rocznego dochodu 
zaledwie dziesięć tysięcy  guldenów ; B erti zaś 
w tym  w ypadku musiał oddać m ajorowi cały 
otrz}'many za panną Sartory posag. A  teraz, 
frater, masz ju ż w  ręku nić tego kłębka, nie
praw daż? M ałżonkowie rozstali się w  dniu ślubu 
zaraz. Pow ody znane ci są ju ż z procesu. M ożna 
się spierać o pro i contra w tej mierze, kto z nich. 
dw ojga zawinił więcej ; ale tymczasem spada nam 
trzeci na g łow ę: strona najwięcej interesow ana 
w  tej sprawie, wuj K atinki, major, który za cza
sów swych gw ardyjskich jeszcze przetrwonił dzie
dziczny m ajątek, a teraz w  długach tkw i po 
uszy. W ierzyciele  naciskają go ze w szech stron, 
a przed jego  usty, ja k  przed usty nowego Tan- 
tala, zawisło bogactw o, wielki do odziedziczenia 
m ajątek. .T ylko, że pierwej trzebaby ukończyć 
proces rozwodowy. Tak, ale obadwaj adwokaci, 
adwokat m ęża i adw okat żony, są to takie p rze
wrotne, podstępne, twarde sztuki, że ani rusz 
nie dopuszczają dojść procesowi do końca, do
póki m ajor nie zdecyduje się przenieść na tam
ten świat. D opóki pani Csollan nie je st rozw ie
dzioną prawnie, major nie m oże w yto czyć je j 
procesu o zw rot testamentem zapisanego mu ma
jątku, skoro zaś m ajor umrze, m ajątek jego  i tak 
przejść musi na”panią Csollan napowrót. W  tym  
to circulns nitiosus krążym y w ciąż tam i nazad. 
M y nie spieszym y się z rozłączeniem  ich, major



nie spieszy się z przeniesieniem do wieczności. 
D latego to m ajor w ym yśla nam, zw ie nas dwoma 
złodziejami i grozi, że nas zabije, lub poda na 
nas skargę do cesarza, co nam w szakże b yn aj
mniej nie mąci spokoju. Rozum ieszże teraz całą 
rzecz gruntow nie?

—  Rozumiem.
—  Ż e m ajor ma słuszność, ale i m y mamy 

racyą ?
—  M y nie.
—  N ie? Chciałbym  w iedzieć d laczego?
—  Ja mam o tern całkiem  inne pojęcia.
— : R zeczyw iście?
—  U trzym uję i teraz jeszcze, że moja obrona 

lepszą jest, niż obrona m ego szefa.
—  D o licha!
—  Ja rozpocząłbym  tem proces, że nabyłbym  

ów domek w  Csibo.
—  I w  ciągu sześciu tygodni oswobodziłbyś 

panią Csollan od męża, w  ciągu sześciu miesięoy 
zaś od m ajątku?

—  W róciłbym  je j szczęście!
—  Ha, ha, ha! —  zaśmiał się pan K orcza 

i uderzył dłonią po kolanie —  to śliczny po
czątek na adwokata, trzeba przyznać! Hm, hm! 
No, aby replika b yła  skuteczniejszą, dam ci tu 
pewien dokument do niej. U ży j i jego . Będzie 
on mial w agę rozstrzygającą, m ogę cię o tem 
zapewnić.
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Pan K orcza w yjął następnie z pom iędzy sw o
ich aktów list jakiś. Kolom an poznał w nim list, 
który przez niego B erti Csollan przesłał’ był K a- 
tince. Teraz już m ógł go przeczytać. L ist był 
obciążającym  dowodem przeciw  mężowi.

Kolom an, czytając go, spuścił znów oczy 
i przypom niał sobie pierwsze swe spotkanie 
z piękną panią.

—  No, a potem, kiedy ju ż  w ygotu jesz całko
wicie swoję replikę, zanieś ją, domina frater, i po
każ pięknej seperatce. A  jeśli ona powie, że się 
je j więcej podoba tw oja obrona niż moja, to ja  
m oją cofnę z procesu, a na je j m iejsce dam 
twoją. Słowo honoru!



F I A S C O .

Kolom an nie miał jeszcze lat dwudziestu, 
gd y pisał pierwszą swą replikę. B rak  mu było 
dwócli dni jeszcze do dwudziestego roku.

O ! dniu nigdy niepowrotnego szczęścia, gd y  
ta liczba X X  staje się pełną!

.Radość, co się zamienia w  dumę, nadzieja, 
co rzeczyw istością b yć poczyna; sen na kw ia
tach, życie w  marzeniu, co przechodzi w  jaw ę, 
kiedy m ężczyzna powiedzieć m o że : „D ziś mam 
ju ż  lat dw adzieścia!“

Zw łaszcza też jeśli dotąd nie ży ł jeszcze, j e 
śli nie śpieszył się przed czasem dojść do trzy 
dziestki, zanim dlań dwadzieścia w ybije.

Kolom an, przejęty nieznanem i dlań uczuciami, 
przepisał na czysto swą obronę, opartą na n a j
szczytniejszej idei —  obronie kobiety  dotkniętej 
w je j prawach najśw iętszych, kobiety prześlado
wanej, pięknej a cierpiącej.

Żo je st piękna, to w iedział —  że cierpi m ó
w iło  mu serce.
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Z jakąż ciekawością, z jakiem  drżeniem w y 
szedł z domu, b y  gotow ą ju ż obronę zanieść 
pięknej p a n i! Oo też ona na nią powie ?

Postanowił sobie spojrzeć je j w oczy i z nich. 
w yczytać, jak ie  wrażenie sprawią na niej jego  
argumenta ?

Katinka m ieszkała tam jeszcze, gdzie ją  po 
raz pierw szy odw iedził Kolom an.

U gałow any lokaj na ten raz nie przyjął go 
ju ż tak podejrzliwem  spojrzeniem, ja k  za pierw 
szym  razem. Teraz nie b y ł ju ż  obszarpanym  stu
dentem, ale miejskim elegancikiem .

Oo więcej, na spotkanie je g o  w ybiegła  g a r
derobiana i z domyślnym uśmiechem zaw iado
miła go, że  je j pani dla niego je st w domu, 
m oże przeto bez meldowania iść w prost do sa
lonu.

Kolom an wzbraniał się nieco, żeb y  nie spra
w ić pani ambarasu; ale niema się czego oba
wiać, można w ejść spokojnie, skoro ty lko  gar
derobiana bierze to na sw oją odpowiedzialność.

Piękna klientka przyjęła  m łodego prawnika 
w buduarze. B y ła  w porannym stroju, białej mu
ślinowej sukni, której szerokie, haftowane szlaki, 
zachodziły wzajem na siebie. Na głow ie miała 
koronkow y czepeczek, z pod którego kapryśnie 
w ybiegały angielskie loki i spływ ały falą  na ra
miona.

U rocza słomiana wdówka bawiła się szcze
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gólniejszego rodzaju zajęciem ; buduar je j tw o
rzył form alną m enażeryą. B yła  tam szara papuga 
z czerwonemi skrzyd ły , różow a kakadu z czer
woną g łó w ką; błękitny kanarek, przepiórka, bia
łych  synogarlic p a ra ; potem z gatunku ssących : 
oswojona kuna, cały legion białych m yszy, kilka 
morskich świnek, jedna czarna, druga.szara, trze
cia ruda w iew iórka, m ały boloński piesek o je 
dwabistym, długim w łosie, jeż, m ałpka, dalej 
żmija, żółw, zielona żabka i złote rybki.

Piękna pani otaczała się rajem, ja k  ongi na
sza m atka E w a przed upadkiem. Zw ierzęta te tre
sow ała i karmiła sama. Szara papuga dostawała 
kawę ze śmietanką, kakadu owoce, kanarek po
tłuczone konopie, przepiórka ziarno, synogarlice 
mleko i len gotow any itd. itd.

Papuga przytem  uczyła  się wym awiania słów, 
przepiórka śpiewu, kuna przędzenia, piesek słu
żenia, żabka przepowiadania pogody, a małpa 
umiała wszystko.

K ręciło  się to, przewijało, suwało, latało, ska
kało swobodnie po pokoju, co bawiło niesłycha
nie piękną panią.

—  A ! —  zawołała spostrzegłszy w chodzącego 
i podbiegła ku niemu wesoło. —  Jak gdyby je 
dnego tylko brak było  w moim raju, pan mi 
przychodzisz nareszcie!

Ptaki i czworonogi rozbiegły się w mgnieniu 
oka po w szystkich kątach.
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—  B yłem  zajęty  dotąd wypracowaniem  obro
ny, —  tłum aczył się Kolom an.

—  A  m oże ju ż  gotow a? —  spytała piękna 
pani i klasnęła w  ręce ze zdumienia.

—  Przyniosłem  ją  z sobą, aby dzieło m o je . 
poddać sądowi pani.

—  A , to ślicznie! C zy  i to je st napisane po 
łacinie ?

—  Nie, napisałem ją  po węgiersku.
—  Dobrze, dobrze. I  tak ją  zrozumiem.
K u  objaśnieniu ow ego „i ta k “ musimy tu 

w yznać, że rozm owa m iędzy Kolomanem  i K a- 
tinką toczyła się zazw yczaj po niemiecku. W ę 
gierskiego ję zy k a  podówczas u żyw ały  damy do
brego tow arzystwa tylko do służby ze w si; ję 
zykiem  salonów b ył w yłąoznie niem iecki, a do 
pani jak iejś odezwać się po węgiersku znaczy
ło by  w ziąć ją  za kucharkę i uchodziłoby niemal 
za obrazę...

Skoro w szakże potrzeba, to w końcu i po w ę
giersku zrozumie.

K atinka w skazała K olom anow i m iejsce obok 
stołu w yłożonego mozaiką, który  zdobił olbrzy
mi wazon z kwiatami, i siadła obok niego na 
kozetce.

K olom an z namaszczeniem poety i pow agą 
prawnika rozwinął sw oją obronę i zabrał się do 
je j odczytania. _V

A leż  to była rozkoszna lektura!
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Synogarlice w rze szcza ły ; przepiórka śpiew a
ła ; kanarek tem głośniej gwizdał, im w iększą 
słyszał w rzaw ę; małpa bom bardowała prawnika 
łupinami orzechów ; obie w iew iórki b iegały  c zy 
tającem u po nogach; kuna pochw yciła sznuro
wadło u buta i poczęła je  rozw iązyw ać; żółw 
w yw ijał koziołki po dywanie, nakoniec zaś szara 
papuga usiadła na poręczy je g o  krzesła i z g łę 
boką mądrością dodawała do w ysoce p oetycz
nych frazesów swój kom entarz:

—  „Patrz, p a trz !“
W  takich warunkach nie sposób w ym agać, aby 

odczytyw ana replika zrobić m ogła wrażenie, choćby 
b yła  niewiedzieć ja k  piękną i mistrzowską.

Dam a daremnie starała się zaprowadzić p e
wien ład w swoim raju : zaledwie odpędziła je 
dno, pojaw iało się drugie, a kiedy chciała im 
gniew swój okazać, nie zyskiw ała na tem nic, 
chyba t o , że i bonończyk naw et szczekać po
czynał.

Trzeba było innej szukać rady.
—  Ohoć pan, proszę, siadaj tu p rzy  mnie na 

kanapie.
K ie d y  zaś K olom an siedział ju ż  p rzy  niej, 

m ogła go lepiej od tych  ciągłych  napaści obro
n ić; chw ytała każde z osobna ze zw ierzątek 
w dzierających mu się na kolana i trzym ała je  
w szystkie; naw et szarą papugę pochw yciła za 
nogę i posadziła ją  sobie na ramieniu.
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A le papuga widocznie zam ierzyła sobie grun
townie przestudyowaó proces, a kiedy kilku wtrą- 
canemi odezwaniami nie udało je j się przerw ać 
czytania, ozwała się w reszcie czułym, błagalnym  
tonem : „K olom an ie!“

M łody prawnik spojrzał zdumiony, uskrzy
dlone zwierzę nazwało go po imieniu.

Pani w naiwnem pomieszaniu starała się krzy- 
wonosego zdrajcę przyw ieść do milczenia, ude
rzając go paluszkiem po dzióbie.

—  Milcz, ty  bezwstydna!
O czyw iście ptak był bezw styd n ym ...
P apuga obraziła się i uciekła na gzym s 

okna.
Teraz przynajmniej m ógł ju ż  Kolom an c zy 

tać dalej replikę, bez obaw y przerwania.
W tern m iejscu właśnie m alował, dla w iado

mości sędziego, charakter, świat duszy, umysł 
niewinny, cierpienia swojej klientki. B y ł w tern 
prawdziwym  poetą.

A b y  lepiej zrozum ieć czytanie, pochyliła się 
ku niemu piękna pani, a m oże i dlatego aby 
módz patrzyć w rękopis. B ęk ę  położyła po za 
Kolom anem  na poręczy kanapki. K olom an czuł 
elektryczne dotknięcie włosów, co go m uskały 
po tw arzy.

Pod koniec czytania porwał go pegaz cał
kowicie. Czuł tak dobrze to co napisał, że mógłbym 
b y ł zapłakać nad nieszczęśliwą i łzy  też miał
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w oczach. B yła  to obrona m istrzowska praw 
dziwie.

S ę k a  pięknej kobiety  wciąż jeszcze  opierała 
się na jego  ramieniu.

Podniósł nagle w zro k , chcąc z je j oczu w y
czytać wyrok.

I  oczy K atinki b y ły  w  nim utkwione, te oczy  
piękne, wielkie, te grzeszne oczy.

Pytanie pierw szych było : co m ówisz na to, 
żem cię przedstawił tak czystą, tak niewinną, 
tak anielską ?

—  To bardzo piękne, —  była drugich odpo
wiedź, —  niezw ykle piękne, wspaniałe — • a le ...

. I  potem nastąpiło zbijanie twierdzeń.
A  zbijanie to m ów iły ju ż  ustom usta.

Kolom an w  dniu tym  skończył lat dwadzie
ścia. Z  szefem swym  spotkał się dopiero pod
czas obiadu. Zdaw ał się bardzo zam yślony.

Pan Koroza natom iast b ył w satyrycznem  
usposobieniu, ja k  zazw yczaj.

—  No ? I  cóż ? Uo pow iedziała piękna pani 
na tw oją replikę ? —  spytał Kolomana, który 
sam nie podnosił tego przedmiotu.

Kolom an b ył właśnie wielce zajęty  krajaniem 
jakiegoś mięsa w niezw ykle małe kaw ałeczki po 
to, by  go następnie nie jeść  wcale.

—  Powiedziała, że replika je st bardzo ładną...
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—  No oczywiście. A  zresztą nic nie powie
działa.

—  T ylko, że jest bardzo ładną.
Pan K o rcza  przym rużył jedno oko, a dru- 

giem m rugał ku Kolom anowi złośliwie.
—  A le  ja  wiem, źe powiedziała coś jeszoze.
Kolom an udawał, że w  tej cbwili nic nie

obchodzi go goręcej, nad obieranie rzodkiewki.
Pan K orcza  śmiał się pocichu.
—  I  ja  wprawdzie mam zwjm zaj obierać 

rzodkiewkę, ale w tedy nie zw ykłem  zjadać ju ż 
zielonych listków  razem  z łupiną, —  kłuł dalej.

A le  Kolom an za żadną cenę nie chciał się 
okazać roztargnionym . B y ł zuchw ały ja k  prze
stępca, w zięty  na spytki.

—  Ja znów ogromnie lubię te listki.
—  O, i to dobre, —  ozw ał się pan K o rcza ; —  

to doskonale chłodzi. K ied y  mnie boli głowa, 
przylepiam  je  sobie do skroni i zaw sze w ycią
gają  mi gorączkę.

I  przylepił sobie z obu stron na skroniach 
dwa plasterki rzodkw i, zdobne zielenią listków. 
W yglądał w  tern ja k  dyablik, z parą zielonych 
rogów.

—  Ja zaś m ówię ci, mój m łody przyjacielu, 
że piękna pani powiedziała ci coś jeszcze  na tę 
replikę. Pow iedziała ci, że w szystko to je st  bar
dzo piękne, ale —  —  ale „niepraw dziw e!“

Kolom an opuścił widelec na ziemię, co mu
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dało wielce dobrą sposobność zniknienia na mi
nutę pod stołem. K ied y  z pod niego znów  się 
w ynurzył, b y ł ju ż  napowrót tak śmiały, ja k  prze
słuchiwany najzatw ardzialszy złoczyńca.

—  N ie powiedziała mi tego.
—  Nie powiedziała ? —  pow tórzył pan K o r

cza i położył szczególn iejszy  nacisk na ostatnie 
słowo. —  A leż dlategoź nie potrzebujesz jeszcze 
pieprzyć szodonowego sosu.

—  K ied y ja  to lubię.
—  Niechże i tak b ęd zie ...
A ż  do następnej potraw y pozostawił m ło

dzieńca w  spokoju. Obaj jedli szybko, ja k b y  na 
w yścigi. Kolom an zjad ł pierwszy, ale pan K or- 
cze dogonił g o , w chwili g d y  się zabierał do 
picia.

—  Proszę bardzo, to m oja szklanka.
Pana K orczę pobudzało to do piekielnej w e

sołości , że K olom an nie spostrzegł własnej 
szklanki.

—  A  zatem, domine frater, —  rzekł biorąc 
w ykłuw aczkę w zęby, —  skutkiem  tego zamiast 
mojej repliki, dam y tw oją w  procesie.

Teraz spojrzał ju ż  nań Kolom an przerażony.
—  A h a! —  w ym ów ił pan K o rcza , kiw ając 

głow ą i opierając się łokciem  na stole. —  Teraz 
zobaczym y kto w  tobie p rze w a ży : adwokat czy  
poeta?

—  N ie rozumiem wcale pytania.
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—  P oeta pow iada: bronię sprawy, bom o niej 
przeświadczony, bom pewien, że oskarżona jest 
niewinną; obrona m oja je st ognistą, świetną, b ę 
dzie przekonyw ającą. Wtem przychodzi adw o
kat i dodaje: wprawdzie poeta nie ma racy i; ja  
wiem dokładnie, że oskarżona nie je st tern, ozem 
on ją  przedstaw ia; ale ponieważ obrona m oże 
b yć stosowną i przydatną dla oskarżonej, p o 
nieważ je st  bardzo ładną i efektowną, dam to, 
co napisał poeta. T ak mówi adwokat. A  teraz, 
co ty  mówisz, domino frater?

Kolom an chciał się w ykręcić sianem z tego 
dylematu.

—  A ch, cała ta rzecz była przecież tylko 
prawniczem stylowem  ćwiczeniem, niczem w ię
cej.

—  T a k ?  —  zaw ołał pan K o rcza  —  tylko 
prawniczem  stylowem  ćwiczeniem  ? No, to mi 
się podoba! A  w ięc to było tylko studyum, zw y 
kłe exercitium. W idzisz, ja  niezmiernie lubię pil
nych młodzieńców, co gorliwie zawód swój stu- 
dyują. A le  teraz bądź tak dobry i pokraj tego 
kapłona.

P óki Kolom an rozbierał kapłona, pan K o r
cza pozostawił go w spokoju, ale gdy z tern 
uporał się w reszcie, nie miał ju ż  dlań miłosier
dzia.

—  No, proszę, to z tw ojej strony nadzw y
czaj piękna dążność, że się ćw iczysz w takich
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rzeczach. Teraz jednak radzę ci, w  interesie uzu
pełnienia tw ego studyum, stanąć na przeciwnem  
stanowisku i napisać replikę strony skarżącej.

—  Czem użby nie? —  ozw ał się K olom an 
z wielkoduszną gotowością. —  I  tego m ogę spró
bować.

—  Bo takie rzeczy  kształcą niezmiernie i roz
w ija ją  umysł adwokata. To takie samo studyumi 
jak  gra w szachy; dobry gracz musi obmyślić) 
nietylko w łasny plan, ale równocześnie powi-i 
nien sm ażyć sobie głow ę nad tern, coby zrobił 
teraz, g d yb y  b ył na m iejscu przeciwnika.

Kolom an pewien b y ł już, że ten w ykład przej
dzie na pole całkow icie abstrakcyjn e; tu teren 
jest szeroki i łatw o umknąć.

—  Będę próbował.
—  I  ażebyś m ógł z tem w iększą siłą p rzy

stąpić do tej pracy, dam ci bardzo w ażn y doku
ment, który w ręku adw okata przeciwnej strony 
staćby się m ógł bronią niemiłosierną. Ja mu go 
nie dam, o czyw iśc ie ; ale ty  użyj go do swego 
stylistycznego ćwiczenia. Zobaczę w tedy co umiesz 
zrobić tam, gdzie nie m ożna b y ć  poetą, nie mo
żna idealizować, ale gdzie ma się przed sobą 
zadanie zgubienia pięknej kobiety bez litości.

Kolom an zaciekaw ił się.
Po ukończonym  obiedzie poszedł za swoim 

szefem  do biura. Tu w yd obył pan K orcza z zam 
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kniętej szuflady jednej z szaf list jakiś i podał 
go młodzieńoowi.

Kolom an poznał ten list odrazu. B y ł to ten 
sam , który K atinka przez niego przysłała panu 
K orczy.

—  To jest list pani Csollan, —  przem ówił 
Korcza. —  Teraz porównaj go z tym, który 
B erti Csollan przesłał przez ciebie swojej żo
nie, a wynajdziosz ju ż  sobie puncłum 'salicns.

C zy obm yślił pan K orcza  to co czynił, kiedy 
list K atinki oddawał Kolom anowi do odczytania 
równocześnie z listem  B erti Csollana? C zy  brał 
całą tę sprawę za żart, niem ogąoy młodzieńcowi 
ostatecznie przynieść tak w ielkiej szkody? C zy 
tym  sposobem chciał go w ystaw ić na próbę? 
C zy  m oże też miał jakiś zamiar inny, przebie
g ły  ? Na to dziś odpowiedzieć b yło b y  przed- 
wczesnem. T y le  tylko dodać tu możemy, źe K o 
loman nietylko nie w ygotow ał repliki adwokata 
strony przeciwnej, ale od tego dnia przestał za j
m ować się i innemi pracami pana K o r c z y ; niech 
je  sobie sam kopiuje. K ie d y  zaś raz Kolom ana 
zaciągnął do kancelaryi i pow ierzył mu jakieś 
przepisyw anie, okazało się ono tak pełnem błę
dów, że pan K orcza musiał akt raz jeszcze sam 
przepisać.



PIE R W SZE OSTRZEŻENIE.

Stara to anegdotka, że pewien ubłogosławiony 
wieloma córkami ojciec każdego młodzieńca, który 
wstępował w  dom je g o  w roli konkurenta, p y 
tał na w stęp ie : „Mój kochany, a czy  byłeś ty
już gałgan em ?“ Jeżeli konkurent na tak szcze
gólną intorpelacyą, urażony, dawał przeczącą od
pow iedź: „A le  skądże m iałbym  byó gałgan em ?“ 
w tedy m awiał mu stary: „No, w takim razie 
staniesz się nim później !“ i nie dawał mu córki. 
Jeżeli jednak m łody konkurent na to pytanie 
w zruszył ramionami, w yznając, że i on u żył ju ż 
swego kawałka życia, wówczas zapuszczał się 
z nim w  dalszą rozm owę i pozw alał mu starać 
się o sw oją córkę.

Istnieje wiara w to, że każdy człow iek raz 
w życiu  musi się wyszumieó. K to  tego nie u czy
nił, wówczas, kiedy ma jeszcze na głow ie gęstą 
czuprynę, na tego przyjdzie kolej, g d y  ju ż  o ły -! 
sieje.
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wało ją  niesłychanie, źe Beni do czterdziestego 
piątego roku źyoia b y ł taką szlafm ycą; niezawo
dnie przyjdzie nań peryod swyw oli w  pięćdzie
siątce. To też cieszyła się formalnie, kied y się 
dowiedziała, że wnuk je j Kolom an od niejakiego 
czasu zaczyna b yć urwiszem.

G dyby o tern naw et nie doniósł był pan K o r
cza, donosili je j liczni zgłaszający  się bezustan
nie drobni wierzyciele.

Teraz już nie m ogła się uskarżać na Kolo- 
mana. N ie pisał wierszy, nie gryw ał kom edyj, 
nie w łóczył się z obszarpańcami, ale b ył praw 
dziwym  paniczykiem , dandysem. P racę pozosta
w iał innym, ja k  gd yb y  go z niej zluzowano. 
Całym i dniami przesiadywał u pięknej pani, to
w arzyszył je j na w ieczorki tańcujące, na bale 
i strzegł je j w  teatrze.

Skoro pisał teraz do babki, nie był ju ż  tak 
skąpym  w słowa, ale stał się rozm ow nym ; opo
wiadał na jakich  b ył zabawach, z jakim i się tam 
zapoznał panami, z jakiem i paniami z w ielkiego 
świata tańczył. Oto praw dziw a droga do zna
czenia. W ięcej to warte z w pływ ow ym i panami 
m ówić sobie po imieniu, b yć protegowanym  
przez w ielkie panie, niż nagrom adzić całą biblio
tekę w  swej głowie.

Staruszka z najw iększą przyjem nością p ła
ciła długi Kolom ana. Lepiej teraz, niż później.

D ow iedziała się także, iż K olom an zaleca się
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do jak iejś  pięknej pani. Oałe szczęście, że się 
z nią żenić nie może. R eszta przyjdzie sama 
z siebie.

I  pan K orcza  dozw alał młodości płynąć sze
rokim strumieniem i od niejakiego czasu nie po
wierzał mu ju ż wcale robót m ozolnych. N a szczę
ście było  to lato właśnie, a w porze tej zw ykle 
po biurach bardzo mało byw a zajęcia.

Kolom an tym czasem  w szedł jak o  księżyo 
w służbę błyszczącej g w ia z d y ; b yła  to je g o  W e 
nus. Od niej zapożyczał całe swe światło.

Strzegł tak zazdrośnie i tak starannie, ukry
wał swą tajem nicę, a przy tern tak b y ł ślepy, że 
nie dostrzegał nawet, iż o tajem nicy owej ten 
tylko nie w ie, kto ich oboje nigdy razem  nie 
widział.

Na balach nie tańczył z nią nigdy, w teatrze 
nie pokazyw ał się w  lo ży  K a tin k i; ale natomiast 
przykutym  b ył wówczas do niej promieniem 
spojrzeń.

A  ilekroć m ógł b yć  w  je j pobliżu, niepotrze- 
bująo tajem nicy swej kryć przed oczym a świata,—  
jak ież to b y ły  szczęśliw e wówczas chw ile!

K ied y  piękna pani niedbale na otomanie w y- 
poozywa, on siedzi u nóg je j na malutkim ory
ginalnym  foteliku i oddaje się olym pijskim  roz
koszom  czytania je j na g łos pow ieści; pani zaś 
słucha go spokojnie. Pow ieść oczyw iście je st nie
m iecką, bo i skądże m iałby w ziąć węgier-

3*
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skich? Csokonai, Gvadany, to lektura dla m ęż
czyzn tylko.

K olom an błogosław ił więc Niemców, że dają 
mu sposobność odczytyw ania czegoś damie swego 
serca.

A  tymczasem dowiadywał się, że pani kocliała 
go w ięcej nawet, niż ulubioną swoję papugę.

W  ogóle dla tej papugi m ógł on żyw ić uczu
cie wdzięczności tylko, co dnia bowiem  witała go 
słow y: „drogi K olom an ie!“ czego nikt innny prze
cie nie m ógł je j nauczyć, prócz sam ejże K atinki. 
A leż  to nieostrożność! Góź będzie jeśli się o tem 
dowie strona przeciwna ? K onsystorz gotów  jesz
cze papugę w ezw ać na świadka i zeznanie je j 
wpisać w  protokół.

A le  w ieczysta ta obawa i rezerwa, to trwo- 
żne strzeżenie kradzionych skarbów, poczyna na 
długą m etę b yć nieznośnem.

N iezliczone razy Kolom an miał ju ż  na język u  
opowiedzieć K atince historyą owego domu w Csibo, 
ale nigdy nie czuł ku temu dość siły, ńby prze
m ówić do n ie j :

„Zżuj z siebie cały  ten przepych, porzuć ten 
dom wspaniały. Masz zamiast niego m oje serce; 
zejdź w nie, zam ieszkaj i zapanuj w  niem bez- 
podzielnie !u

A  przecież w w ybornych tych  powieściach, 
które je j czytał, zachodziły całkiem podobne sy-
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tuacye. Ileż to razy  tam okupywało się szczęście 
za cenę bogactw ?!

G dy przecież to oświadczenie zw łóczył tak 
z dnia na dzień, piękna pani niespodzianie za
skoczyła go pew nego dnia temi s ło w y :

—  W iesz pan oom ja  w ym yśliła? Od dziś za 
tydzień jadę do Ostendy do kąpiel.

K olom an doznał uczucia, ja k  g d y b y  biegnąc 
gdzieś szybko, uderzył z całej siły  głow ą o ścianę.

—  Jakb y to było pięknie, gd ybyś i pan zech
ciał mi tam to w a rzy szy ć! —  wym ówiła dama, 
miękim swoim aksamitnym paluszkiem  dotyka
ją c  dłoni Kolom ana. —  Zdała od w szystkich zna
jom ych tw arzy, nieśoigani podejrzliwem i spojrze
niami, m oglibyśm y chodzić sobie nad brzegiem  
morskim ręka w rękę i p ływ ać jedną falą popy
chani.

—  Jadę z panią do Ostendy.
—  N iepraw daż? O, ja k  to pięknie! — zaw o

łała uradowana K atinka i rzuciła mu się na szyję.—  
Pojedziem y razem. Jużem  to sobie obmyśliła 
w szystko: pojedziesz w  charakterze mego sekre
tarza.

Tu znów dotkniętą została duma Kolomana.
—  Nie, pani; kiedy przy pierwszem naszem 

spotkaniu nie przyjąłem  tego stanowiska, to i dziś 
go nie przyjm ę. Chcę b yć uważanym  jako czło
w iek równej pani pozycyi.



— 38 —

K atinka uśmiechnęła się. To je j się podo
bało. ..

—  A le  na to potrzeba niemało pieniędzy.
—  To ju ż  mój kłopot.
Dumny ch ło p ak!
Piękna pani puściła zw ierzynę z tym utkw io

nym  w  nią postrzałem.
Kolom an zdecydow ał się uciec "do środka 

zw ykłego  w takich raza ch : odszukał pana Han- 
delsmanna.

Pan Handelsmann był to słynny lichwiarz, 
który m łodzieńcom (a także i starym) znakom i
tych  rodzin, dopom agał do w ybrnięcia z trudnych 
sytuacyj. J a k ? ...  obaczym y to zaraz.

Pana Handelsmanna nazyw ają powszechnie 
milionerem.

Jak  się zostaje milionerem?
Niema prostszej sztuki nad to na ¿wiecie.
G dybym  ja  to pow iedział, w yśm iałby mnie 

każdy. Szczęściem  wszakże rzekła to taka po
waga, ja k  Stefan Szechenyi.

Owóż Stefan Szechenyi powiedział, że niema 
nic łatw iejszego nad zostanie milionerem. Po
trzeba do tego trzech ty lko  pokoi.

W  środkowym  siedzi ten, któremu przezna
czone je st zostać milionerem. K ie d y  go w yw o
łują  do pokoju leżącego po prawej stronie, czeka 
go tam jak i holenderski lub belgijski bankier. 
Uskarża on mu się, że nie wie gdzieby umieścić
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swe pieniądze. K rajow e banki płacą zaledwie po 
dwa procent. T ak przecież istnieć nie można. 
Nasz przyszły  milioner robi wielce obojętną minę, 
słuchając tych  skarg i narzekań. Tak, tu w W ę 
grzech niesłychanie trudno je st  pieniądz um ie
ścić. Stosunki posiadłości są strasznie niepewne, 
prowadzenie procesów niezmiernie utrudnione. 
Surowe prawa ograniczają na sześć stopę pro
centową. K oniec końcem przecież, po długich 
obrachunkach, przychodzi do ugody m iędzy nim 
a Holendrem, od którego bierze na cztery pro
cent parę milionów. T e pieniądze niesie do środ
kow ego pokoju. Teraz stuka ktoś u drzwi le
w ego pokoju. W chodzi niemi węgierski szlachoio. 
Św ięty B o że ! Na trzydzieści kroków widać mu 
z twarzy, że je st w  interesach. Opowiada, że mu 
potrzeba pieniędzy, na czas bardzo krótki tylko. 
Przedstawia dziesięciorakie zabezpieczenie. Mówi, 
że trafia mu się korzystne jakieś kupno, albo też 
że rozpoczął się budować. A le  nasz jegom ość zna 
dobrze takie gaw ędy. Zapina się aż po szyję; od
powiada niechętnie, z pewnem wahaniem, że te
raz trudno o pieniądze, że ich mało je st w  ogóle, 
że trzeba za nie drogo płacić. O, szlachcic w ie 
to bardzo dobrze; to też gotów  je st zapłacić coś
kolw iek więcej nad praw ny procent, to rzecz zu 
pełnie naturalna. K oniec końcem  porozum iewają 
się na trzydziesty procencik. Nasz jegom ość idzie
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do środkowego pokoju, w ynosi stamtąd pieniądze, 
spisuje układ i w szystko je st w porządku.

Tak zostaje się milionerem.
A ż  dotąd anegdotka w ielkiego czło w ieka ...
Pozostaje w szakże pewna trudność. Nie m o

żna przeoież w yszczególniać w rew ersie, że się 
bierze trzydzieści procent, bo tym  sposobem wie- 
rzyoiel straciłby swój kapitał. Tem u zapobiedz 
m ożna w  taki tylko sposób, że w  rewersie zapi
suje się kapitał pięć razy  w iększy od istotnie 
pożyczonego. Eachunek to wielce prosty. Na re
w ersie jednak musi figurować dwóch świadków 
(podówczas nie było  jeszcze  prawa w ekslow ego 
w  "Węgrzech), a ci muszą zeznać pod przysięgą, 
że w idzieli ja k  wypłacono sumę wym ienionej 
w  rewersie wysokości. Jakże to więc zrobić?

Zobaozym y to natychmiast.
K toś stuka u drzwi pokoju po lewej ręce. 

W chod zi młodzienieo.
—  A, pan Jendi, witam !
O,bo pan Handelsmann zna każdego ,00 choćby 

raz pojaw ił się w kole „złotej m łodzieży“ . D o 
kładną ma on znajom ość namiętności, szaleństw, 
oczekiw anych spadków każdego z m łodzieży. 
K ie d y  ich widzi jad ących  konno lub w  pow ozie 
ulicą, wie w ybornie dokąd pędzą.

M ógłby z góry  powiedzieć Kolom anow i po co 
tu przyszedł, ile mu potrzeba pieniędzy, na co 
ich u żyć zam ierza i ja k  je  myśli spłacić?
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Kolom an zakłopotany zabiera m iejsce naprze
ciw bankiera.

Straszna to praca pożyczyój pierw szy tysiąo 
guldenów! T ysiąc guldenów, kiedy się własną 
pracą pozyskaó nie umie jeszcze tysiąca krajca- 
r ó w !

—  Panie, —  w ym ów ił przyciszonym  głosem ,—  
potrzeba mi pieniędzy.

—  D użo?
—  B ardzo dużo. P otrzebuję tysiąc guldenów.
—  To niewiele, —  odpowiedział pan H andels

mann iście ojcowskim, zachęcającym  głosem.
—  T yle  potrzebowałbym , —  ciągnął daiej K o 

loman, nabierając odwagi. —  B ędę szczerym  po
trzeba mi tych  pieniędzy na podróż. M oja babka 
jest bogata, ale na cel taki nio mi nie d a ... Nie 
pojm uje ona tego, ja k  bardzo młodemu człow ie
kow i potrzebnem je st poznanie zagranicy.

—  Ja to rozumiem doskonale, —  pow iedział 
pan Handelsmann i ani uśmiechnął się p rzytem ; 
a przecież wiedział ju ż  dlaczego to tak pilno 
K olom anow i zbierać doświadczenia zagranicą.

—  Mam dopiero lat dwadzieśoia. Za cztery lata 
będę pełnoletnim. A ż  do tej chwili nie rozpo
rządzam  niczem. P o upływ ie cztereoh lat zapłacę, 
pierwej nie. M ożesz mi pan policzyć to co ry z y 
kujesz, gd ybym  w  tym  czasie miał umrzeć. J e 
śli jednak dożyję, zapłacę z pewnością.

—  D obrze, ozwał się pan Handelsmann. —
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Ja  zw ykłem  wdawać się w  takie ryzyka  i od
ważam  się p ożyczyć panu nie tysiąc guldenów, 
ale dziesięć tysięcy.

Kolom an zląkł się na te słowa.
—  A leż  panie, ja  nie żądam ty le ...
—  A  ja  mniej nie daję. Znam stosunki pań

skie. Masz pan u mnie na dziesięć tysięcy gul
denów kredytu. W ięcej nie, to panu zapowiadam  
zgóry. Niechcę abyś pan do mnie przychodził 
dziesięć razy. Naraz przeto wydam  panu tę sumę, 
jak ą  ci w  ogóle dać m ogę, .a potem nie masz 
ju ż po co przyohodzić, do m n ie...

Kolom anowi w ydaw ało się, że ten pan H an
delsmann jest wielce żartobliwym  człowiekiem. 
Zaproponowana suma zawróciła mu całkiem  
w głowie.

—  D obrze w ięc —  wym ówił, ale zęby szczę
kały  mu i  zaprzeczały, aby to istotnie było do
brze. Przyjm uję te dziesięć tysięcy.

—  C zy mam je  panu dać zaraz?
—  Niech i tak będzie.
Pan Handelsmann przeszedł do środkow ego 

pokoju i w yniósł stamtąd w ielki portfel, zam 
knięty na stalow y zam eczek.

—  Naprzód przeto w ypłacę panu sumę, na
stępnie zaś napiszem y rewers na nią, z szóstym  
procentem. W ięcej nie biorę. Mój pisarz i bu
chalter podpiszą się jako świadkowie na rcwar-
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sie. W obec nich przeliczyzz pan raz jeszcze  
sumę, ażeby ją  w idzieli na własne oczy.

K olom anow i zam igotało przed o czym a ; skoro 
zobaczył otw ierające się przegródki portfelu, za
w ierającego bajeczne skarby. Pan Handełsmann 
w yrzucił zeń obojętnie trzy  wielkie paczki.

—  T u  je st  tysiąc guldenów w  pięciogulde- 
nowyeh banknotach.

—  Skoro je  pan przeliczyłeś, to jestem  spo
kojny —  odparł K olom an z rycerską wspania
łomyślnością.

—  Nie, nie, p ro szę : p o liczm y! Pieniędzy nie 
należy nigdy brać nie przeliczyw szy.

P an Handełsmann znaglił K olom ana, ażeby 
drżącemi rękama przeliczył po jednem u w szyst
kie dwieście sztuk banknotów.

Kolom anowi przy  tej pracy pot w ystąpił na 
czoło.

—  T a druga paczka zawiera również tysiąc 
guldenów —  w losach.

—  W  losach? A  cóż ja  mam począć z tym i 
losam i? Ja w życiu  mojem  nie grałem  na lo- 
teryi.

—  A leż  to rzecz najprostsza w  świecie. Z a
niesiesz pan to do pierw szego lepszego weksla- 
r z a ; tam za m ałym  rabatem  zmienią to panu na 
gotów kę. P ro szę ,p o licz  pan.

—  Cóż tu liczyć  ? —  zawołał Kolom an gnie
wnie, poczęło mu ju ż  bowiem być całkiem jas-
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snem, źe na tj'm  drugim tysiącu straci przynaj
mniej ze dwadzieścia procent.

I  pan Handełsmann też nie naglił dalej.
R ozw iązał trzecią paczkę.
—  A  tu są pozostałe ośm tysięcy  guldenów.
—  Co to ma być ? —  spytał Kolom an, przy

glądając się zdum iony owej paczce.
—  "Wartościowe papiery, —  uspokajał lioli- 

w ia r z ; —  hadikskie udziały.
Kolom an, przyw iedziony do wściekłośoi, w y 

buchnął śmiechem.
—  Panie, nie bierzźe mnie za głupca. I  ja  

pośród aktów w zrosłem ...  W iem  co to są owe 
hadikskie udziały. W ielkie  dobra na których one 
b y ły  oparte, są dziś w ystaw ione na subhastę; 
proces potrwa jeszcze z lat pięćdziesiąt i za  te 
akcye nikt nie zobaczy kraj cara. Pan te oenne 
„w artościow e papiery“ zakupiłeś kędyś u ja k ie 
goś antykw aryusza na funty prawdopodobnie. 
T e ośm tysięcy guldenów nie m ają wartośoi 
i ośmiu krajcarów  nawet.

I  pan Handelsmann śmiał się również. Śm iech 
to b y ł potworny.

—  Rozum ny z pana młodzieniec. O tern je- 
dnem w szakże nie pomyślałeś pan, że do tych 
rzeczyw istych  dwóch tysięcy guldenów musi być 
przecież jakaś „dokładka,“ ja k  m ówią rzeźnicy. 
K aw ałek  kośoi i ochłapów do mięsa, żeby dopeł
nić w agi funta.
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Teraz pojm ować począł Kolom an całą spra
wę. Pokój pana Handelsmanna pełen b y ł tego 
rodzaju bezpożyteeznyoh w artościow ych papie
rów, które nabywało się za dziesiątą, za dwu
nastą część wartości, częstokroć naw et na w agę 
papieru ledwie. T ych  on używ ał na to, b y  po
życzającym  m łodzieńcom  w  czterech piątych 
„dokładać“ do sum przez nich podpisyw anych. 
Obaj więc świadkowie m ogli ze spokojnem  su
mieniem zaśw iadczyć, że w zięta suma ty le  w y 
nosiła, w ierzyciel m ógł to zaprzysiądz również 
a nawet dłużnik zaprzeczyć temu nie mógł.

Kolom an w ziął najspokojniej kapelusz i rzekł, 
że dziękuje pokornie za taką przysługę.

—  Powiedziałem , mój panie, że chciałbym  
mieć tysiąc guldenów. A le  tych dziesięciu tysię
cy  potrzebow ać nie mogę.

Pan Handelsmann zaśm iał się ponow nie; nie 
był bynajm niej obrażonym , w ło ży ł tylko napo- 
wrót paczki do w ielkiego portfelu.

—  Na ten raz w ięc nie m ożem y się porozu
mieć ze sobą, —  przem ów ił z serdeczną uprzej
mością do odchodzącego. —  Bądźoobądź, jestem  
zawsze do usług pańskich.

—  Dziękuję.
Kolom an w ychodził strasznie przybity  od ban

kiera. B y ł ty le  naiw nym  nawet, że w idział obrazę 
dla siebie w  tej propozycyi.
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O nim przypuszczać, ż e je s t  tak lekkom yśl
nym człowiekiem, tak rozrzutnym  m łodzieńcem !

W ym yślił sobie plan, który  miał urzeczyw ist
nić jego  marzenia i dostarczyć mu środków do 
wprowadzenia ioh w życie.

Trzeba mu tylko  załatw ić się z dwiema ko
bietam i: z K atinką i z babką.

O ! ty  p o e to !
Z  jednym  bankierem nie sposób ci bjdo się 

pogodzić, a w yobrażasz sobie, że m ożesz trafić 
do ładu z dwiema kobietami.

Poszedł prosto do K atinki. Całe pół dnia ju ż 
je j nie widział.

O każdej porze miał do niej wstęp sw obo
dny ; dla niego piękna pani nie była nigdy ani 
nieobecną, ani niezdrową, ani nieubraną. Miał 
zw yozaj nie p ytać naw et służącego, czy  mu w ejść 
wolno.

Skoro przecież teraz w przedpokoju kładł 
swą szpicrutę na stole, spostrzegł, źe le ży  tam 
ju ż  druga szpicruta.

„H m ... T oć tylko szpicruta, nic innego. N iech 
sobie będą dwie.“

I .p o ło ż y ł sw oją na krzyż na leżącej.
W  salonie ju ż  posłyszał srebrzysty dźwięk 

śmiechu K atinki. B jd  to dźw ięk tak uroczy, ja k  
ton słow iczej pieśni. A le  n ikt przecie nie śmieje 
się głośno sam jeden.

K ied y  wszedł do pokoju, K atinka siedziała
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na kanapie, z obu rękoma wzniesionemi nad 
głową, i śmiała się z całego serca, piękną głów kę 
schyliw szy na ramię. U  nóg je j zaś, na owem oso- 
bliwszem krzesełeczku, siedział baron ßalvandy.

Na tern samem maleńkiem, oryginalnem  krze
sełku, na kfcórem K olom an codnia czytyw ał pię
knej pani...

Baron opowiadał widocznie gospodyni jakąś 
zabawną historyjkę z dziejów  tow arzystwa, z któ
rej ona śmiała się tak bardzo.

Skoro go spostrzegli, piękna pani nie przer
wała bynajm niej śmiechu; B alvandy natom iast 
zerwał się ze swego siedzenia, podbiegł ku w ch o
dzącemu i uścisnął go serdecznie.

—  Servus, koohany chłopcze!
Kolom anowi w ydawało się to cokolw iek dziw-

nem. Cóż to za szczególniejszy zw yczaj, żeby 
trzecia jakaś osoba w  obcem miejscu w chodzą
cego gościa przyjm ow ała tak poufale?

I  czy  to potrzebne, aby ta trzecia osoba sia
dała napowrót w maleńkim foteliku, który b ył 
zw ykle przecież uprzywilejow anem  miejscem  
wchodzącego gościa w łaśnie?

Trzecia osoba spostrzegła, że druga radaby 
bardzo dowiedzieć się, z czego pierwsza tak się 
śmiała przed chwilą.

N atychm iast zatem  poczęło się opowiadanie 
jakiejś anegdotki. \

—  Przed twojem  przyjściem  opowiadałem tu
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właśnie pani odwiedziny nasze u wspólnego na
szego przyjaciela, pana Berti. Od czasu ostatniego 
figla b y ł on tak rozgniew anym  na w szystkich 
swoich przyjaciół, że nikomu drzwi domu swego 
nie chciał otwierać, okna naw et kazał cegłam i 
zamurować do połow y. W yb iera  się nas zatem  
dziesięciu, samych chwatów  i w esołych chłopa
ków, do niego w  odwiedziny. A le  ja k  go tu w y 
w abić z  jego  jaskin i?  W idocznie odprawiał po- 
obiedną drzem kę; ponad je g o  dworem wznosi 
się pagórek, a na nim stoi wiatrak. T yś  go mu
siał widzieć, Kolom anie, g d y  tam byłeś. Przed 
wiatrakiem  ustaw iony b ył w ieki kamień m łyń
ski a obok leżała belka, niedopuszczająoa by się 
sto czy ł nadół z pochyłości. M y w ięc kierujem y 
kamień w stronę dworu, a potem usuwam y z przed 
niego b e lk ę ; uwolniony kamień m łyński w m gnie
niu oka stacza się ja k  lawina i uderza tak gw ał
townie o ściany dworu, źe chyba każda cegła 
zadrżała zosobna. Berti w yobraził sobie, że z ie
mia w zruszyła się w  sw ych posadach i z  gołą 
g łow ą w ypada na dziedziniec. W ted y  m y .w y
stępujem y całym  szeregiem  i zdejm ując kapelu
sze, w itam y go najuprzejm iej: „W yb acz pan, 
choieliśm y zapukać tylko, aby się przekonać czy  
gospodarz w  domu.“

Kolom an nie spuszczał z oka tw arzy K atinki; 
śmiała się i teraz wprawdzie z tej anegdotki
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o opuszczonym swym  małżonku, tylko że nie 
był to śmiech taki ja k  poprzedni.

M łody prawnik przez zazdrość chciał ro z
mowę na inny sprowadzić przedmiot. Z au w ażył 
u B alvand y’ego czarne rękaw iczki.

—  P o kim że nosisz żałobę? C zy  ci kto 
umarł ?

Tern tragicznem  pytaniem  sądził, że położy 
tamę powszechnem u zb yt wesołem u humorowi.

A leż udało mu s ię !
Na tę interpelacyą twarz B alvandy’ego prze- 

oiągnęła się nagle, rysy  p rzybrały  pow agę, ścią
gnął kąciki ust, spojrzał płaczliwie, potem  w yją ł 
z kieszeni chustkę i rogam i począł sobie obcie- 
rać oczy, a w reszcie w ybąknął drżącym  głosem:

—  M oja biedna ciotka umarła. Pozostaw iła 
mi dobra Kordicza. O by je j B ó g  dał niebo, b ie
daczce !

K atinka rozśm iała się głośno z tej parodyi, 
całkiem  ju ż tak ja k  poprzednio. A le  bo też Bal- 
vandy taki b y ł śmieszny, gd y naśladował dzie
cięce łkanie.

—  W łaśnie prosiłem tu panią, ażeby od dziś 
za tydzień raczyła  w  gronie daw nych w ielbicieli 
ukazać się na nabożeństwie źałobnem  za duszę 
nieboszczki, w  kościele Franciszkanów .

K olom an popatrzył pytająco na K atinkę. Za 
tydzień powinni ju ż  b yli być w Ems. Pani nie 
odpowiedziała n ic .. .

u.
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—  Za dwa tygodnie zaś, —  ciągnął Balyandy 
tym że samym żałobnym  głosem, —  odbędzie się 
w  dobrach K ordicza  instalacya. U roczyście w pro
wadzonym  zostanę w  posiadanie spadku po nie
boszczce, który to akt połączony będzie z wiel- 
kiem  polowaniem z nagonką, przedstawieniem 
teatralnem i poświęceniem  kościoła. I na tę uro
czystość również mam nadzieję, wolno mi jest 
ustnie prosić szanowną panią. P rzyjaciela  m ego 
K olom ana zainw ituję listem o w ielkiej pieczęci.

„M ożesz mnie długo prosić, —  pom yślał so
bie Kolom an, —  B ó g  wie gdzie m y będziem y 
w ów czas.“

K atinka jednak nie odmówiła wcale temu za
proszeniu, przeciwnie, zajm owało ją  rozpytyw ą- 
nie się o szczegóły  instalacyi.

—  I  co tam pan masz właśoiwie w  tych  do
brach ?

—  Nędzne dwadzieścia w iosek i wspaniały 
now y kościół, który w ystaw iła zmarła.

—  T a k ?  A  gdzież zam ierzasz pan przyjąć 
gości ?

—  W  desie w ybuduje się wspaniałe nam ioty 
z desek.

—  A  gdzież będą dawać przedstawienia ak
torzy ?

—  Postaw i się dla nich prześliczny teatr z de
sek także.

—  A  gdzież się bal odbędzie?
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—  W e wspaniałej reducie z desek.
—  Ha, h a ! praw dziw a wspaniałość z d e s e k !
—  H o, zobaczy pani co to będzie za prze

pych, za zabawa, jak iej świat nie widział od cza
sów, kiedy cesarz J ó ze f baw ił w tych  lasach. Ja 
pokażę, ja k  się to baw ić można pośród kniei.

Kolom ana gniewało to , że K atin kę  tak bar
dzo zajm uje cała ta sprawa. P rzyszły  mu na pa
mięć w szystkie te oszczerstwa, które czytał w  pro
cesie o osobach je j i B ałvan d y’ego.

A  dla niego nie ma teraz piękna gospodyni 
ani jednego słowa. D otychczas nie poprosiła go 
nawet, by  zajął miejsce.

Z  go ryczą  w  sercu podszedł do papugi. T a 
przynajm niej zaw sze doń przemawia czułemi, po- 
chlebnemi słowy.

I  teraz przemówiła ró w n ież; ale teraz za
wołała :

—  T y  o ś le !
Kolom an za łożył sobie nie w yjść  dopóty, do

póki nie oddali się B a lv a n d y ; ale w tedy nie po
zostanie tu i m inuty dłużej.

Plan ten atoli jedna chwila obróciła w  ni
w ecz.

K atin ka  rzekła nagle do obu:
—  No, a teraz idźcie sobie, bo muszę prze

brać się do teatru.
B ohaterow ie sięgnęli po kapelusze.

4*
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K atinka równocześnie podała obudwom ręce 
do pocałunku.

Kolom an poczuł delikatny uścisk swej dłoni 
i pom yślał o tem, czy  też równocześnie nie uści
snęła tak samo ręki drugiego ?

K ied y  na u licy żegnał się z Balvandym  prze
m ówił doń baron z obm yśloną serdecznością:

—  Jutro zatem spotkam y się u pięknej pani, 
a za dwa tygodnie na polowaniu w Kordicza.

K olom an nagle zapoznał się z zazdrością. 
Oszołom iony b y ł nią, nieprzytom ny, ja k  człow iek 
co pije dwojakie wino, słodkie i cierpkie.

Czuł, źe ma pełne prawo nienawidzieó tego 
ozłowieka. Jako prawnik m ógł sobie b ył posta
w ić pytanie, na czem  polega to prawo nienawi
dzenia? Obaj walozą z sobą o jeden przedmiot. 
Jeżeli w szakże mowa tu o prawnem nabyciu, 
w tedy B alvandy uważanym  byó musi jak o  pri- 
mus acguisitor, on zaś za uzurpatora tylko. To 
niedostateczny tytu ł prawny. N ienaw iść to zatem 
dwóch złodziei, oo się biją o skradzione dobro.

Bądźcobądź, w  takich w ypadkach w alczące 
z sobą strony odrzucają na bok kodeks i same 
piszą sobie prawa.

K olom an śnił w ciąż sen różow y, o krw aw ych : 
odcieniach.

T ak  więc b ę d z ie !...
Jutro spotkają się u pięknej pani, i tam po

wie on B alvand y’em u:
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„Mój panie! Nie pojedziem y polow ać w K a r
paty. Proponuję ci zapasy, w których m y obaj 
będziem y i m yśliwcam i i  zw ierzyną równocze
śnie. K to  z nas w ówczas w yjdzie  z tych  łowów  

* cało, ten niech uniesie nagrodę w alki dokąd 
zdoła, ja  do Ems, ty  w K arp aty.“

Tak, ale na to aby do Em s jechać, trzeba 
pieniędzy i stoimy znowu przed tą samą prze
szkodą. Ten, co śni ów sen różany, radby ule
cieć w  powietrze, a tu nie m oże n óg  podnieść. 
Czuje, że mu ciążą ołowiem.

A  m ózg jego  cały ogniem  jest i płomieniem.
Naraz spostrzega, że znajduje się w pokoju 

pana Handelsmanna, tak ja k  to byw a w e śnie, 
który nas z m iejsca na m iejsce przenosi.

—  A ! pan J e n o i! Znowu się w ięc w idzim y! — 
powitał go pan Handelsmann, zacierając ręce.—  
Czem źo m ogę służyć?

K olom an przez chwilę stał zam yślony, a po
tem zerwał się nagle.

—- Przyjm uję te pieniądze —  w ybąknął zdła
wionym  głosem.

—  I  do tej chwili są też one do pańskiego 
rozporządzenia, —  w ym ów ił bankier i w yją ł z szu
flady tenże sam portfel. D otąd go jeszcze  nie 
schował b y ł na właściwe m iejsce... W iedział, że 
po niego powrócą. —  C zy  zechcesz pan przeli
czyć  pieniądze raz jeszcze?
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—  "Wystarcza, żeśm y je  poprzednio liczyli.
—  Hm, hm. Niech i tak będzie. Podpisze pan 

teraz o b lig?
—  Podpiszę.
Pan Handelsmann zadzwonił, zaczem  z kan- 

celaryi w yszedł m łody człow iek w w ytartym  sur
ducie, trzym ając w  ustach pióro.

—  M auler! —  odezw ał się lichwiarz, —  za
wołaj no tu i Pacsnika, a potem w yliczycie  te 
mu panu sumę i podpiszcie rewers jak o  świad
kowie.

Panow ie Mauler i Pacsnik przeliczyli z urzę
dową pow agą dziesięć tysięcy  guldenów  na stole. 
C ztery piąte są w papierach w artościow ych, a co 
to za papiery w artościow e, to ju ż  nie obchodzi 
zupełnie świadków.

Spełniw szy swe zadanie, panowie ci usunęli 
się d yskretn ie; ale Kolom an m ógł zauw ażyć, że  
p o za  portyerą szklannych drzwi biura bezprzestan- 
nie ktoś śledzi ich bacznie. To na wypadek, g d y b y  
zrozpaczonem u dłużnikowi przyszła ochota po
tężnym  razem  pięści skw itow ać dług swój na 
głow ie pana Handelsmanna, a potem z zam knię
tym  portfelem  w ym knąć się za drzwi. Niedawno 
temu zdarzyło się, że pewien młody dłużnik w y r
w ał mu rewers z ręki i zanim zdołał tem u p rze. 
szkodzić, po żuł go i połknął.

—  To w ięc b yłob y ju ż  załatwione, —  prze
m ówił pau Handelsmann, kładąc rękę na zw ią
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zanych paczkach pieniędzy. —  Teraz chodziłoby 
tylko jeszcze  o maleńką, nio nieznaczącą for
malność. Jak powiadam formalność to tylko.

—  Cóż takiego?
—  P an  nie jesteś jeszcze  pełnoletnim, ja k  to 

powiedziałeś i ja k  to zresztą sam widzę. Praw a 
nasze stanow ią, że długów  zaciągniętych pod
czas małoletności, doszedłszy do lat wolno nie 
uznać. Można żałować teg o , źe się w zięło pie
niądze, a w ówczas i w ierzyciel żałow ać musi, że 
dał, bo ich nie odbierze nigdy. Przeciw  temu w y 
nikowi rzeczy  przeto używ ać zw ykliśm y pewnej 
prezerw atyw y. Proszę, siadaj pan tu obok m nie... 
Cała ta rzecz je st żartem, bagatelką. M ałoletni 
dłużnik pisze w  imieniu ojca, m atki czy  ciotki, 
po których spodziewa się odziedziczyć spadek, 
list do mnie, w  którym  spadkodaw cy ci zapew 
niają mnie, źe odnośna suma w ypłaconą mi zo
stanie przez piszącego.

Kolom an skoczył przerażony. Nie m ógł zna- 
leśó w yrazu na to, co chciał powiedzieć.

—  C o? J a ?  Sfałszow ać list na imię m ojej 
babki?

—  No, no, niema się co tak unosić. Z  tego 
nie m oże w yniknąć nic złego. K a żd y  robi za
zw yczaj to samo, a jeszcze  nie było w ypadku, 
aby stąd dla kogo w yniknęły nieprzyjem ności. 
To rzecz całkiem naturalna. M łodzieniec m ógłby, 
doszedłszy do pełnoletności, prawnie dług swój
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unieważnić. A lo  nie uczyni tego, bo wówczas 
znaglilby mnie do wystąpienia z owym  poręcza
jącym  listem, a w  takich, wypadkach m ałoletność 
nie istnieje ju ż  dla sądów. W o li przeto zapłacić 
dług swój i tym  sposobem w ycofać ów list, nieco 
śliskiej natury.

Kolom an przeraził się.
—  T ym  sposobem więc każdy m łody czło

wiek, który od pana otrzym uje pieniądze, musi 
w yjść z tego domu fałszerzem !

—  No, no, nie gorąozkujże się pan tak bardzo.
Kolom an też nie gorąozkował się ju ż  ani tro

chę, tylko w łożył rewers swój do kieszeni i w y 
mówił :

—  U niżony sługa!
—  Pow rócisz pan tu jeszcze  !
—  Tutaj, n igd y! —  zawołał Kolom an, chw y

cił za  kapelusz i podążył ku drzwiom.
F ebra nim trzęsła na samą myśl,_źe ktoś po

sądzać go m oże o taki stopień upadku.
A  przecież musiał wrócić raz jeszcze...
Przyczyn a tego była następna. AY sieni do

piero spostrzegł, że zam iast sw ego kapelusza, 
pochw ycił w  pośpiechu kapelusz bankiera, w któ
rym ginęła mu całkiem głowa. Trzeba było przeto 
wrócić po swój własny.

Bankier p rzy ją ł go śmiechem.
—  W idzisz pan, przepowiedziałem , że pan tu 

p ow rócisz!
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—  P o mój kapelusz tylko, —  odpowiedział 
Kolom an szorstko.

Jakże jednak został zdziw iony, gdy w  swym  
kapeluszu zobaczył zapakowane dlań pieniądze.

—  Co to je s t?
—  Pańskie pieniądze... Nie gniew ajże się pan 

na mnie... Chciałem  pana poprostu w ystaw ić na 
próbę. Bo na świecie dwa 'są  rodzaje gentlem a
nów : tacy, co m ają słowo honoru na ustach i ta
cy, co je  m ają w  sercu. Ja  teraz znam ju ż pana 
i od pana nie będę żądał takiego listu. B ierz pan 
swoje pieniądze.

Kolom anow i zapachniało kadzidło pochwały.
W y ją ł z kieszeni odebrany rewers i podał go 

panu Handelsmannowi.
A le  bankier w ziął rewers, róg je g o  zapalił 

u płonącej zawsze spirytusowej lam pki i palący 
się papier rzucił do pieca.

—  Tak, mój panie, jesteś dumny swoim ho
norem. To pięknie z twej strony, to dzielnie. 
Spaliłem  pański rewers. Tym  sposobem dług 
pański staje się długiem honorowym , i teraz ja  
jestem  zupełnie zabezpieczony. M ógł byś pan 
mieć kaprys zaprzeczyć prawnie ważności swego 
rewersu. A le  tego kaprysu, b y  w yprzeć się ho
norowego długu i nie zapłacić sumy na słowo 
pożyczonej, pan nie będziesz miał nigdy. A  te
raz, żegnam  pana!

Kolom an czuł się rzeczyw iście podniesionym-
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Patrzcie, liczą do do rzędu tych w zniosłych 
charakterów, którym  dozwolonem je st rujnow ać 
się na dane słowo i słowo to płacić albo pie
niędzmi, albo kulą posłaną w  czaszkę.

T o zawrotna w yżyn a dla młodej g ło w y !
A  teraz ma ju ż  w  ręku ową potęgę, dzięki 

której może zapewnić tryum f swej namiętności, 
swej dumie. M oże ju ż  teraz w spółzaw odniczyć 
z owym  drugim „panem “ .

O czywiście przedewszystkiem  podążył do do
m u; aby otrzym ane pieniądze schować w bez
pieczne miejsce. Na zmienienie losów dość bę
dzie później czasu.

W  sieni ju ż  czekała nań kucharka.
—  Śpiesz-no pan, śpiesz! Już na pana czeka 

tu  ktoś oddawna w ogrodowym  pokoju.
—  K to  taki? —  spytał Koloman.
—  K to, no kto? —  odpowiedziała filuternie 

kucharka. —  Prześliczna pani.
Kolom anowi poczęło gwałtownie bić serce. 

Może „on a?“ M oże przyszła za nim, aby go 
przejednać. Po niej i tego spodziewać się było  
można...

A le ż  dał się zw ieść ślicznie! K ied y  z bijąoem 
sercem otw orzył drzwi sypialnego swego pokoju, 
zastał w nim kulaw ego B iroczy ’ego.

On to był ową prześliczną panią.
Kolom an nie w iedział, czy ma się cieszyć, 

czy gniewać, z powodu zobaczenia dawno nie
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widzianego kolegi. O nim, coprawda, teraz naj
mniej myślał.

A le  B iro czy  pow itał go z całą serdecznością, 
a faunowa tw arz je g o  w yrażała radość, którą 
z sobą tu przyniósł. Ściskał go za rękę bez końca 
i nie chciał je j puścić.

—  Przynoszę ci radosną wiadomość.
—  J akąż to?
—  Przychodzę z poselstwem  od nadżupana 

D ecsery. Nadżupan podczas feryj sądowych w y 
jeżd ża  do swoich dóbr i ż y c z y  sobie na ten czas 
zabrać ciebie z sobą.

—  No, i cóż w tern tak w ielce radosnego ?
—  Jakto ? A lb o ż to nie radosna dla ciebie 

w iadom ość? T oż chciałeś b yć  u niego juratem...
—  A le  nie zaczynać na wsi karyery jurata.
—  Słuchajże, tam się baw ią wybornie. Zbiera 

się tam w ytw orne tow arzystwo. Okolica p rze
śliczna, piękny zam ek i park wspaniały...

—  Ż e zaś ja  nie jestem  ani ogrodnikiem, ani 
m yśliw ym , cóż w ięc począłbym  w  tym  parku?

—  A  co będziesz robił w  Peszcie podczas 
całego ogórkow ego sezon u ; chyba, że zechcesz 
chodzić codzień do m enażeryi na K erepeszskiej 
ulicy, albo co niedziela „pod G w ardzistą“ pró
bow ać sił swoich z czeladnikam i rzeźnickim i?

—  J a  ci się przyznam, że wsi nie lubię.
■—  H rabia zresztą ma wspaniałą bibliotekę,
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z rzadkim zbiorem rękopisów, z którego m ógł
byś niejednej zaczerpnąć wiadomości.

—  I  to nie zabawa na te psie upały.
—  Słuchaj-no, będzie tam jeszcze  inna roz

rywka... Stara księżna p rzyw ozi właśnie z klasz- > 
toru z W iednia w nuczkę do domu. Tw arz, m ó
wię ci, piękna ja k  u anioła. W idziałem  m inia
turę jej, malowaną na słoniowej kości. A  bę
dziemy mieli sposobność podróżowania z nią ra
zem w jednej karecie. K siężna sama ż y c z y  so
bie tego, abyśm y z nią się w ybrali ponieważ 
lęka się jech ać przez A lfódzkie stepy. B ędziesz
z pewnością siedział naprzeciw pięknej hra
bianki.

Tego ju ż nadto! To tak zupełnie, ja k  gd yb y  
człow iekow i choremu na żołądek, mówiono o dro
gich, dobrych potrawach. T oż on właśnie i teraz 
chory jest na piękną tw arzyczkę.

—  N ie m ógłbym  odjechać tak nagle. P rze
cież nie m ogę porzucać mojej roboty u K o rczy  
i bez w szystkiego z nim się rozstawać.

—  Pan K orcza będzie jutro w  porze obiado
wej w  domu, w tedy będziesz m ógł pożegnać 
miłe jego  oblicze. Na tw oje m iejsce zaś codzień 
ju ż  przychodzi do biura kancelista, który  zała- i 
tw ia w szystkie roboty. D ziw i mnie tylko, żeś się
od dwóch tygodni z nim nie spotkał...

Teraz naprawdę ju ż  wpadł w  gniew  K o- 
lornan.
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—  A le daj mi raz pokój w reszcie z twoim 
nadżupanem, tw oją  księżniczką i tw oją hrabianką. 
Nie pojadę teraz z niemi, choćby chodziło o p o 
dróż do królestwa niebieskiego.

—  N iech i tak będzie. Dziś, ja k  widzę, w sta
łeś lew ą nogą z łóżka. Prześpij się dobrze tej 
nocy. Jutro wieczorem  powrócę. T rzy  dni m ają 
czekać na ciebie.

—  Zobaczę cię z przyjemnośoią, jeśli mnie 
zastaniesz w domu. A le  szkoda byłaby doprawdy, 
gd yb y  ci państwo, czekając na mnie, w ięcej pesz- 
teńskiego kurzu połknęli, bo ja  teraz jech ać nie 
mogę.

—  C zyś ch ory?
—  T ak jestem  chory.
—  D ob rze; odw iedzę cię jutro. M oże przyśni 

ci się piękna tw arz hrabianki.
Kolom an zam knął drzwi, skoro w yszedł B i- 

roozy i ju ż  tego dnia nie w yszedł ze sw ojego 
pokoju.

W yją ł listy, które piękna pani pisała do niego, 
i odczytyw ał je  ciągle na nowo... P o  kropelce 
w ysysał z nioh odurzającą truciznę, która ż y 
wemu człow iekow i w yryw a duszę z ciała. S zu 
kał w nich pociechy, a gd y  ją  znalazł, szukał 
goryczy.

Późno w  noc poszedł spać...
M iał nadzieję, źe  o niej śnić będzie.
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A le sen to wieszczka, której kaprysów  z góry 
odgadnąć nie można.

Przed Jenóim we śnie stanęła tw arz kobieca; 
ale nie była to tw arz K atinki.

Oblicze promienne, ja k  B ó g ; —  wspaniałe 
ja k  kraj o jczy sty ; z uśmiechem ciepłym  ja k  
słońce. Skoro zamknie oczy, zda ci się, źe to 
konanie; kiedy je  napowrót otw orzy, że to zm ar
twychwstanie. M ilczenie tw arzy  tej je st  m ową; 
je j spojrzenie jakiem ś wołaniem  w ielkiem ; —  
m gła smutku m roczy ją  wiekuistą n ocą; —  obie 
ócz gw iazdy, to dwa św iaty olbrzym ie, niezm ie
rzone. Sen cały, to ja k b y  historya ośmiu stuleci...

C zyjeż to m oże b yć  oblicze?
Kolom an zbudził się, czoło okryw ały mu kro

ple potu. A  i w tedy jeszcze, na jaw ie, czuł, źe 
tw arz tę, dla której nie m iał nazw y, przyciska 
do swojej piersi; nie m ógł się otrząsnąć z w ra
żenia.

Ah, cóż tam, to sen p rze c ie !
Sen oznacza, żeśm y spali i nic więcej...
Jenói przedsięwziął sobie iść dalej po tej 

drodze, na którą wstąpił. Niechaj mu nikt nie 
narzuca rad żadnych, ni to na jaw ie, ni we śnie.

A  przecież śnił w ciąż jeszcze.
Śnił w ciąż ów sen różow y, o krw aw ych cie

niach.
Pan Jenoi opuścił mieszkanie ze stanowczym  

zamiarem, źe gdziekolw iekbądź spotka pana Bal-
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vandy’ego, rozpocznie z nim sprzeczkę. To b ę 
dzie pierw szym  je g o  czynem.

Spotkał go też niebawem, ale spotkał tak, że 
nie m ógł rozpooząó sprzeczki. B alvandy jech a ł 
konno.

D ziw nie upokarzająca pozyoya, kied y pieszy 
spotyka jeźd źca. Na tego każdy patrzy, obrzu- 
cają go spojrzeniam i; sam tętent konia ściąga 
ju ż  do okien panie; o całą miarę ozłow ieka stoi 
on ponad tłumem.

Poniew aż więc pieszy żadną miarą nie może 
pochw ycić jeźd źca , nasz bohater przeto musiał 
w racać do domu, nie załatw iw szy na ten raz 
sprawy. T u  czekał go inny jeźd ziec —  huzar. 
A le  ten przyszedł pieszo.

Pan Jenoi w  w ysm ukłym  w ojaku, obw ieszo
nym  sznurami, gazam i i szycham i, zaledw ie p o
znał dawnego sw ego kolegę P eri Csuka.

F eri Osuka zresztą i  dziś, ja k  dawniej, b y ł 
na „ ty u ze swym i kolegam i, nie zw racając na to 
uwagi, że on je st  huzarem kiedy tam ten tylko 
cyw ilnym  i że on sam zarabia ju ż  sobie na k a 
w ałek ohleba, jako pierw szy waltornista pułkowy, 
kiedy tamten ży ć  musi jeszcze  na kredyt.

Ściskał woiąż rękę Kolom ana.
No, a pan Jenoi cieszył się także cokolwiek, 

że widzi znow u dawnego kolegę. D ow iedział się 
od niego, że je st  teraz na urlopie i jed zie  do 
domu, a P eszt leżał mu po drodze.
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A le  twarz gościa b łyszczała jakąś w ielką ra
dością. W idocznem  było, że cieszyło go coś w ię
cej jeszcze niż to widzenie się.

—  C zy  ju ż  czytałeś „Tu  domanyos gyiijte- 
m óny“ (Uozone zbiory) —  spytał pana Jenoi.

Pan Jenoi popatrzył mu w tw arz ze zdziw ie
niem. „Tu  domanyos gyiijtem ón y?“ teraz, kiedy 
on m yśli tylko  o tern ja k b y  kupić sobie konia.

—  Skądże tobie te „U czone z b io ry ? “
—  O, ja  to mam, prenum eruję! Na to mi 

w ystarcza żołd. Co popołudnie zbierają się u mnie 
koledzy, pow racając z rajtszuli, a ja  im czytam  
wówczas.

—  I  ja  trzym am  pismo to również —  mówił 
pan Jenoi.

Nie zauw ażył nawet, że ju ż  umie kłamać. 
R ozpoczyna się zazw yczaj od drobnostek.

—  A  więc zapew ne czytałeś ostatni numer.
—  N ie ; nie poprzecinałem  jeszcze  kartek.
—  Nie poprzecinałeś? —  m ówił zdziw iony 

trębacz; —  patrz, tu mój numer, ju ż  rozcięty. 
Przeczytaj to...

—  C o?
—  L ist do nas!
—  L ist do nas ?
—  A le  przecież zanotow any je st ju ż w  treści 

na tytułow ej karcie!
—  Na tytułow ej karcie?
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—  Przyznajże, Kolom anie, żeś jśszoze nie wi
dział naw et tego pisma.

Pan Jenoi zarumienił się... Gniewało go, że 
go tak pochw ycono na kłamstwie. A  zresztą cóż 

> go tam obchodzi cała ta nudna bazgranina?
—  W idzisz, a przecież dobrzeby było, żebyś 

ten list przeozytał. Bo pisze go nasz przyjaciel, 
podróżnik P aw eł Barko, z kirgizkich stepów  do 
nas, swoich kolegów-kronikarzy. Ozy ty  pamię-

. tasz jeszcze, jakeśm y pisali tę kronikę?
D usza Kolom ana nagle spochmurniała, ja k  

kiedy w iatr przysłoni słońce wiosennym i obłooz- 
kami.

—  Pozostaw iam  go u ciebie, przeczytaj —  
powiedział F eri Csuka —  a po południu przyjdę 
po numer. G dybym  cię miał nie zastać, to ode- 
szlij go B iroczy ’emu, u którego mieszkam i który 
dzieli ze mną swoje łóżko, ja k  niegdyś.

Trębacz p ołożył na stole K olom ana staran
nie obłożoną w papier broszurę, raz jeszcze  sil
nie dłoń mu uśoisnął, a potem oddalił się p ew 
nym, silnym krokiem, z brzękiem  ostróg.

W  uczuciach pana Kolom ana pozostał jak iś  
ton fałszyw y. Niemiłem mu było, że ten stajnią 
woniej ąoy żołnierz uważnie śledzi to, o co on 
się teraz ju ż  nie troszczy wcale. Tam ten od ust 
odejm uje sobie kaw ałek chleba, zrzeka się tak 
miłej mu fajki, aby ze szczupłego żołdu naby
w ać jedyn e naukowe w ęgierskie czasopism o;

JOKAI. II. O
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tamten po m ozolnej żołnierskiej pracy, kiedy 
w yjdzie z garnizonowej kapeli, jeszcze  grom adzi 
dokoła siebie tow arzyszy  i odczytuje im to, co 
w ęgierska nauka dać im zdoła. A  on, po powi- 
nienby iść przodem on... nic nie robi.

Jednakże wziął w rękę zeszyt i począł czyta ć .
B y ły  to listy  młodego w ęgierskiego uczonego, 

do pozostałych w  kraju przyjaciół, które g a 
zeta zamieściła.

A  skoro raz zabłąkał się K olom an w tę pu
stynię, zgubił się w  niej ju ż  oałkowicie.

To co czytał zabrało całkiem  w  niewolę je g o  
duszę.

B y ły  to przygody śmiałego m łodzieńca o ż e 
laznej woli, k tóry  sam, bez niczyjej pom ocy ni 
protekoyi, bez w skazów ek w ybrał się w  świat 
szeroki, w  nieznany świat, kędy nie zabłąkał się 
jeszcze żaden europejski podróżnik —  ażeby 
szukać tam pozostałyoh śladów swego narodu; 
by kraj swój zbogació takiem i zdobyczam i, z po
wodu których świat oały o nim m ówić będzie 
zmuszony.

To bohater, to R yszard L w ie  serce, z je g o  
sercem ale bez jego  m iecza; M ojżesz, który dla 
swego niewolniczego ludu szuka Kanaanu w o l
ności; szaleniec, którego szaleństwem  w iedza; 
prorok, na którego zstąpiły ogniste ję z y k i Pana.

Co za prostota, co za prawda w  opisach! 
N igdzie frazesu, ani trochę patosu, nic tylko
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przekonyw ająca, na własne oczy oglądana rze
czywistość.

K ie d y  opowiada, źe spał na gołej ziemi, nie 
mówi,, źe b yła  tw ardą; kiedy go zasypała zam ieć 
śnieżna, nie mówi, że  znosił zim n o ; kiedy przez 
kilka dni z rządu nie natrafił na ludzkie miesz
kania, nie mówi, źe g łód  cierpiał; kiedy ścigany 
odniósł rany, kiedy włożono nań w iązy, kiedy 
go przypiekano u ognia, nie mówi, że oierpiał; 
k ie d y  nie znalazł tego, czego szukał, nie mówi, 
że go bolał za w ó d ; kiedy zmęczenie, niebezpie
czeństwa, przeszkody zw aliły sią nań tak, iż pod 
niemi upadał, nie mówi, że zrozpaczył. Zbiera 
napowrót siły  i przedziera sią coraz dalej w  świat 
nieznany. A  co opisuje, to w szystko jest nauką. 
O niegościnnych skałach piasczystyoh pustyń 
mówi ja k o  geo lo g; z nazw  licznyoh dzikioh lu
dów może sobie filolog zło żyć  studyum  porów 
nawcze. K ied y  pośród nich dostał febry, stu- 
dyuje stare ich  zw yczaje  leczenia. Trafia na m iej
sce, gdzie go polubiono, gdzie  mu ofiarują słod
kie rodzinne ognisko, zó słodszą jeszcze  miłośoią; 
nie pozostaje jednak tam, idzie dalej, dokąd go 
wiedzie powołanie. Przebiegł łańcuchy gór i opi
sał florą tych  szczytów , wśród których nie na
potkasz śladu człowieka. S łu żył tatarskiemu panu 
za niewolnika, kuł ołów nad jeziorem  Koliwan> 
jak o  zb ieg ły  i pochw ycony napowrót niewolnik.

5*
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Sypiał z uciekającym i rozbójnikam i w jaskini 
białych skorpionów i jak o  przyrodnik opisał 
minę, skorpiony i rozbójników ; ścigany przez 
ałtajskiego niedźwiedzia, ukryw ał się tak długo 
w  spróchniałem drzewie, póki tam tego głód nie 
znaglił do ustąpienia. U tracił podczas burzy na 
morzu całą garderobę, ale uratował w  torebce 
swoje zapiski. Bosyanin pewien, który dow ie
dział się jak ie  skarby zebrał wędrownik w  dłu
giej swej podróży, ofiarował mu dwa tysiące 
rubli za to, żeb y  je  przesłał petersburskiemu 
Tow arzystw u geograficznem u. A le  on nie w ydał 
mu ich, ty lko  uprosił Bosyanina, aby na mapie 
w yszukał miasteczko, które się zw ie Pesztem, 
bo tam istnieje pisemko uozone, któremu Wła
ściciel zapiski te ofiaruje za darmo i Bosyanin 
odesłał papiery te do Pesztu. Tym  sposobem 
listy  p rzyb yły  do kraju.

Co powiodło tak daleko ich autora? co te 
listy doprowadziło do o jczy zn y ?  O, czyż  K olo- 
man tego nie rozumiał?...

Nieskończona miłość, miłość bezm ierna, na 
którą niema na ziem i n azw y; którą opiewają 
psalm y nad wodami B ab y lo n u ; pod której tchnie
niem m ieszkaniec Irlandyi, przeniesiony na ląd 
stały, w iędnie; która zimnego Niem ca rozpłom ie
nia, a gorącego Francuza przyw odzi do szału —  
on tylko m iałby je j nie czuć?
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On tylko nio m iałby wiedzieć, jak a  to ubło- 
gosławiona postać niewieścia pojaw iła mu się 
w e śnie ?...

Och tylko on m iałby nie w iedzieć Tcim ona 
jest —  on... poeta?



MALOW IDŁO NA SŁONIOW EJ KOŚCI.

Kolom an wpadł do pana Handelsmanna i w ci
snął mu w  rękę w czoraj otrzym ane paczki z p ie
niędzmi i niepieniędzm i: „Masz je  pan, ale moje 
słowo honoru odbieram napowrót“ . —  A  potem 
nie czekał ju ż  co czcigodny pan ów na to po
wie, tylko  uciekł z jaskini smoka coprędzej.

Stamtąd następnie podążył do B iroczy ’ego. 
W pad ł do niego, ja k  ktoś co przed chwilą p rze
p łynął Dunaj i sam się cieszy z tego, że nie 
utonął.

—  No, jestem  więc. Rozporządzaj mną. P ro 
w adź mnie dokąd chcesz...

B iroczy  przyoisnął przyjaciela z praw dziw ą 
radością do piersi. On wiedział z jakiego urato
wał się niebezpieczeństwa.

Niebawem  nadszedł i trębacz. A  jak że  ten 
teraz cieszył się tem spotkaniem ! Kolom an nie 
ukryw ał przed nim tego, że je st  teraz całkiem 
innym, niż b ył zrana.

Obiad zjedli trzej m łodzieńcy razem ; nie w y 
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puszczali ju ż  z rąk swych Kolom ana, popołudniu 
zaś dostawili go panu K orczy. N ie m ógł im te
raz ju ż  przepaść. Pan K orcza, skoro mu B iroczy  
w yjaśnił sytuacyą, natychm iast przybrał się w strój 
paradny i poprow adził K olom ana do księżny, aby 
je j go przedstawić. Oprócz tego, jako plenipo
tent rodziny D ecsery, miał zawiadom ić księżnę 
o rozm aitych innych rzeczach.

—  Ja będę twoim tłum aczem , domine frater, 
a ty  będziesz moim. Jeślibym  gdzie utknął w nie
m ieckim  dyskursie, pamiętaj że mnie z błota w y
ciągnąć.

Niemiecka rozm owa b yła  słabą stroną pana 
K o rczy , u D ecserów  zaś b y ł to ję zy k  domowy. 
P o w ęgiersku m ówi tylko dziadek; odważa się 
też czasami używ ać tego ję zy k a  i nadżupan 
wówczas, g d y  ju ż  inaozej b yć  nie może, ale 
z w yraźnym  cudzoziem skim  akcentem i okropnie 
łamaną mową. Młodsza generaoya zaś zupełnie 
ju ż nie zna w ęgierskiego „narzecza“ .

K siężn a w oziła z sobą mało s łu ż b y ; była nie
zmiernie oszczędną. Jeden jed yn y  lokaj przyjął 
przybyłych  w  przedpokoju. Pan K o rcza  i jego  
pupil, nienarażeni na długie czekanie, wpuszczeni 
zostali do księżny, która stając w peszteńskim  
swym  pałacu, z oszczędności zajm owała tylko 
jeden pokój. Opalanie w iększej ilości pokoi spro
w adziłoby bezpotrzebne koszta. To też sale tego 
pałacu, o grubych  w ilgotnych murach i wiecznie
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zapuszczonych ża lu zjach , latem  tylko ogrzewało 
skwarne słońce.

Tu, w  m ałym  tym  pokoju, przyjęła księżna 
przybyłych . Pana K orczę znała od dawnego czasu 
a i o Jenóim słyszała ju ż  poprzednio. W nuczka 
również znajdow ała się przy księżnie i obaj pa
nowie zostali je j przedstawieni.

K siężna b yła  to otyła pani, o-cerze niezmier
nie białej i siwych w  loczki ułożonych włosach. 
O czy je j p oglądały z wyrazem  godności i do- 
broduszności zarazem ; w idać było , że usiłuje 
zaw sze czynić dobrze, oczyw iście o ile to dobro 
nie kosztow ało pieniędzy.

K siężna podała panom do pocałowania rękę, 
okrytą mitenką, i lekkiem  poruszeniem  ręki uka
zując w nuczkę, przedstawiła ją :  „H rabianka
D orota“ .

Trzeba było  zaprawdę na to prawdziwie ksią
żęcej śmiałości, aby w W ęgrzech  córkę ochrzcić 
imieniem D oroty, odkąd, dzięki satyrycznej epo
pei Csokonay’a, imię to doszło do tak dw uznacz
nej sław y; ale hrabianka m ogłaby nazyw ać się 
choćby H ekatą lub Meduzą, a zdum iewająca je j 
piękność zawsze toż samo robiłaby wrażenie. 
Pow iedziałbyś, że to obrazek na słoniowej k o śc i: 
tw arz blada, z ledwie dostrzeżonym  rumieńcem, 
otoczona falą obfitych, połyskujących złotem  w ło
sów, których  przepych podnosiło jeszcze proste 
zaczesanie w  jeden gruby warkocz. Brw i i rzęsy
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niemal czarne, pod niemi w ielkie oczy, błękitne, 
nie tym  nudnym błękitem  nieba lub niezabudek, 
ale barw ą jezió r górskich.

A  usta?... to drobniutkie listki różane, czaro- 
wne kiedy się rozchylą dla w ym ówienia jakiego 
słowa.

—  Hrabianko, ja k  długo pozostanie pani 
w  P eszcie? —  pytał K olom an, na co odpowie
działa z łagodnym  uśm iechem :

—  Jutro jedziem y ensemble!
„Ensemble!“ Oo za czarodziejskie słow o? C zy 

istnieje na ziemi w yraz rozkoszniejszy?
Kolom ana coprawda, poryw ał każdy wyraz, 

w ychodzący z tych  cudnie pięknych usteczek; 
zach w yt ten m ącił mu tylko czasem pan K o r 
cza, który w  rozmowie z księżną co krok utykał, 
a w tedy zw racał się zawsze do K olom ana o po
moc, z in terp elacyą: „jakże się to m ów i?“ R o z
mowa ta była-bo też niemałą dla niego pracą!

K ie d y  wreszcie księżna, podniósłszy się, dała 
im tern znak, źe odejść m ogą, pan K o rcza  tak 
b y ł rad, ja k  uczeń żle przygotow any, który prze
szedł gorący egzamin. Kolom anow i natomiast 
urastały skrzydła.

Słówko „ensemble“ z pięknych tych  ustek 
otwarło przed nim świat nowy, ja k  kied y przed 
biedną, obciążoną grzecham i duszą na zawołanie 
anioła odemkną się nagle wrota raju.

G d y żegnał się z panem K orczą, dwukrotnie
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ucałował tw arz pryncypała, choć ta nie była 
przecież bynajm niej do całusów stworzoną. Ł z y  
mu płynęły strumieniem, kiedy dziękow ał za w y 
rządzoną przysługę, z ozego znowu pan K orcza 
śmiał się zapam iętale.

—  D obry b ył z ciebie chłopak, frater! —  
mówił, ściskając Kolom ana. —  J a , bardzo cię 
lubiłem. Starajźe się, aby cię i nadźupan polubił. 
On wiele będzie m ógł dla ciebie zrobić.

A dw okat zdał następnie Kolom ana w ręce 
B iroczy ’ego. M ały kulas i trębacz nie pozosta
w ili go ju ż  ani na chwilę samemu sobie. A le  
strażowanie to było  oałkiem zbyteoznem . D źw i
gał on pęta uroku jednego jedynego słówka, po
grążony w przepaści tych  zabarw ionych błęki
tem górskich jezior oczu.

Tamta była całkiem  ju ż  zapomnianą.
W czesnym  rankiem nazajutrz zajechała wielka 

kareta podróżna, do której pocztylion w  cesar
skim mundurze zaprzągł cztery k o n ie ; juraci po
m agali w upakowaniu rzeczy. Tylna część sta
roświeckiej landary zastawiona, poprzyw iązyw a- 
nymi kufram i i pudłami, w yglądała ja k  arka, 
która gotuje się przetrw ać potop.

Czw arta była, g d y  księżna i D orota zeszły 
z piętra zamku. L okaj w yniósł za niemi torbę 
podróżną. K olom an i B iroczy  oczekiw ali u drzwi
czek karety. Kolom an stał z wielkim  pałaszem 
w ręku, B iro czy ’emu zaś ostentacyjnie w yglądały
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z kieszeni dwa pistolety. "W owych czasach trzeba 
było takie przygotow ania robić na podróż do 
Alfodu.

K siężna życzy ła  im dzień dobry i zapytała, 
czy  ju ż  są po śniadaniu, nie zwraoając przeoież 
bynajm niej uwagi na to co odpowiadali. K olo- 
man podał je j pośpiesznie rękę b y  dopomódz 
w ejść po stopniaoh karety; następnie spłynęła 
po schodaoh hrabianka i zajęła m iejsce na tyl- 
nem siedzeniu, obok babki. Z  kolei w szedł B i- 
roozy i usiadł naprzeciw księżny, gd y  tym cza
sem Kolom anow i przypadło czwarte wolne m iej
sce, na którem  kolanami dotykał kolan hrabianki 
D oroty.

Służący zamknął drzwiczki, pocztylion zadął 
w  trąbkę i ciężka arka p otoczyła się ku ro ga t
kom miasta, trzęsąc nielitościwie.

Sen na różach b y ł skończony. Kolom an nie 
czuł ju ż  ani namiętności, ani zazdrości, ani w spo
mnienia rozkoszy, ani m ęczarni: w szystko w y 
dawało mu się snem, m ęczącym  snem, o którym  
m ów im y: dobrze, źe  to sen tylko.

Jakież to szczęście módz podróżować w cia- 
snem pudle, które ludzi tak zbliża do siebie! 
K a żd y  przedm iot na drodze daje ci sposobność 
do nawiązania rozm owy. K olom an żyw ił tajem ne 
pragnienie, aby jakaś przygoda dała mu spo
sobność stanięcia bohatersko w obronie tow arzy
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szek podróży i wysw obodzenia ich z niebezpie
czeństwa.

N iestety, los po macoszemu życzenie to po
zostawił nieziszczonem . R ozbójn icy nie napadli 
karety; konie je j nie poniosły; prom na Cisie 
nie zatonął. Tern w ięcej za to było sposobności 
do w ykazania galanteryi po staoyach, ilekroć 
chodziło o pozyskanie koni, o um owy z poczty- 
lionami, o znaglenie oberżystów  do dania c zy 
stego pokoju, czystej w ody lub innych niepodo
bieństw. W  tych  rzeczach K olom an, rozw ijał 
n iezw ykłą energią, tak źe B iroozy zdumiewał się 
niepomału.

—  N igdy nie byłbym  sądził, że umiesz się 
tak kłócić.

A le  czegóż nie umie człowiek, kiedy mu słońce 
p rzyśw ieca!

Po południu pow óz w lókł się nudną płasz
czyzną nieskończonej równiny. Gorąco było. K o 
loman czas jakiś objaśniał hrabiance widoczne 
w  dali puukta, przyczem  w ym yślał różne poda
nia i baśni; nagle w szakże spostrzegł, że deli
katna tw arzyczka pięknej panny coraz więcej 
poddaje się ogarniającej ją  senności.

Księżna spała ju ż  oddawna.
Nakoniec i piękna D orota oparła głow ę o m ięk

kie poduszki karety i... zasnęła.
Kolom an pozostał „sam u, zaspokajając tylko 

wzrokiem  nieme swe uwielbienie.
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M ógł teraz patrzyć prosto w słońce.
I  teraz dopiero zobaczył, ja k  nadziemskie z ja 

wisko los rzucił na je g o  drogę. Blade oblicze 
okrążała blaskiem  jakaś nadziem ska aureola. 
K ilk a  w łosków  zabłąkanego loczka, co się w y 
sunął niekarnie, łechtało tw arzyozkę. Czem uż za- 
pobiedz temu nie m ógł?  M aleńkie, otworem  p o 
zostałe usteczka zd ały  się coś szeptać we śnie... 
Czem uż nie m ógł posłyszeć o ozem m ówią?

P ow óz toczył się po murawie gęsto zahafto- 
wanej rum iankami; dzwonki zaprzęgu brzękały 
m onotonnie; zdała dochodził ryk  bawołu ze 
trzciny. Obie panie spały, ale obaj juraci czu 
wali, rozm awiając z sobą po łacinie.

—  Szkoda że nie umie po w ęgiersku —  rzekł 
B iroczy.

—  Zobaczysz, że się nauczy.
— K tó ż  ją  będzie u czy ł?
—  J a !
—  Stoi zaw ysoko!
—  Ja  dorosnę, bym  m ógł ją  dosięgnąć.
Naraz słow a zam arły na ustach Kolomana.

Z o b aczył coś, na w idok czego zdrętwiał. A  prze
cież nie b ył to bynajmniej tak straszny widok... 
K ie d y  w ym aw iał te w yrazy, tw arz obrazu na 
słoniowej kości oblał lekki rumieniec. .M iałażby 
posłyszeć go rzeczyw iście, a m oże i zrozum ieć? 
C zy  dlatego może zarumieniła się tak  nagle?...

T a twarz uroczo piękna sprawiła, że Kolo-
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man zam ilknął; dał tylko znak B iro czy ’emu, aby 
nie m ówił nic więcej. A le  niepotrzebną b yła  ta 
wskazówka, pow óz bowiem zawadził o kamień 
i obie panie zbudziły się równocześnie. K siężna 
krzyknęła w przestrachu: „Jezus, M arya!“ D o 
rota zaś otwarła oczy i... uśmiechnęła się. K olo- 
manowi lżej się zrobiło na serou, a piękne oczy 
w ciąż zam ykały się znowu.

Księżna natomiast stała się teraz nagle wielce 
rozm owną i raz po raz zw racała się z jakiem ś 
pytaniem  do Kolomana. Chciała dowiedzieć się 
od niego nazw  w szystkich miast, których wieże 
w idać było zblizka lub zdała; nazw  krzewów, 
które rosły przy drodze, ptaków, przelatujących 
w  powietrzu. K azała  mu opowiadać sobie o jego  
rodzinie, a w yp ytaw szy m łodzieńca z geografii, 
historyi naturalnej i heraldyki, przeszła następnie 
na filozofią, historyą i w yższe  nauki polityczne, 
egzam inując go tak dokładnie ja k  profesor. To 
też Kolom an nie m ógł ju ż  oddawać się poprze
dnim swym kontemplaoyom.

I  tak to szło ju ż  oiągle, dopokąd nie zaje
chali przed bramę pałacu D ecsery’oh.

W  dziedzińcu pałacowym  oczekiw ał ju ż przy
byw ających  cały  regim ent służby i oficyalistów. 
Słońce miało się ku zachodow i; nadżupan w y 
szedł osobiście aż do sieni, pow itać m atkę i córkę. 
I  dla Kolom ana znalazł uprzejme słówko, na
stępnie zaś oznajmił mu, że klucznik zaprowadzi



go do je g o  pokojów . Na m arm urowych, szero
kich schodach zniknęło przed Kolom anem  zja
wisko, które dotąd podziw iał; jego  i B iroozy’ego 
zaprow adził klucznik booznemi kręconemi scho
dami do apartamentu, przeznaczonego zawsze 
dla juratów, a składającego się z  w ielkiej sali, 
przedzielonej cienkiem i przepierzeniam i na trzy  
pokoiki. Okna tych  pokoików  w ychodziły  na 
olbrzym i park, którego stuletnie lip y  całe w ów 
czas właśnie okryte b y ły  kwiatem  ; przez otwarte 
okna napływ ało w ieczorne powietrze, nawskróś 
przesiąkło wonią miodu.

—  No, a cóż żałujesz, żeś tu p rzy b y ł?  —  
spytał B iro czy  przyjaciela.

D ługi, gorący  uścisk dłoni b y ł odpowiedzią.
Tego  w ieczora nie zobaozył ju ż  Kolom an 

hrabianki. Panie b y ły  zm ęczone; m łodym  pani
czom zaś wspaniałą kolacyą podano na górze.

Inne-bo też to było  życie, ja k  u pana K or- 
c z y !  Juraci nadźupana D ecsery żyli ja k  hrabi- 
cze. Służba przyzw yczajoną była do tego, b y  
m łodzież, przebyw ającą tu w charakterze ju ra
tów , uw ażać za ludzi, z których z biegiem  czasu 
będą sami dostojnicy, a kto w ie czy  nie eksce- 
le n c y e !

Kolom an przespał pierw szą noc w  tym  pa- 
łaou ja k  ten, co przestąpił próg przybytku  praw 
dziw ego szczęścia.

N azajutrz poproszono juratów  na śniadanie
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do jadalnej hrabiostwa sali, punkt o dziesiątej, 
w edle w ęgierskiego obyczaju. I  stary hrabia był 
obecnym  teraz, w niebieskim swym  surducie, 
i głębokim  ukłonem pow itał Kolomana, który nie 
m ógł zaponowaó na ty le  nad sobą, b y  się nie 
zarumienić na m yśl o owym  „dw ugroszniaku“ . 
Szczęśliwym  czuł się przynajm niej, że Dorota 
nie była obecną ich spotkaniu i że przeto nie 
widziała niezręcznego tego rumieńca.

P o śniadaniu nadżupan pocałow ał w  rękę 
księżnę wielce patryarohalnie. T oż samo uczynili 
stary hrabia i stary rządca dóbr, a za  nimi obaj 
m łodzieńcy. W idocznie księżna rządziła tu abso
lutnie.

Kolom an, coprawda, przyzw yczajon y b ył do 
kobiecych rząd ó w ; ale w yznać sobie musiał, że 
tu daleko umiejętniej władano, niż w domu jego  
babki. R ozkazy księżnej nie b y ły  hałaśliwe, prze
ciwnie łagodne, ciche, ale stanowcze.

—  Panie administratorze —  m ówił stary hra
bia zwraoając się do rządcy —  ponieważ księżna 
ż y c z y  sobie dziś przew odniczyć w radzie fami
lijnej, proszę, zechciej pan przygotow ać potrze
bne akta.

—  L eżą  ju ż  one na stole w  archiwum —  od
powiedział zagadniony.

—  B yłem  tego pewien, —  odparł hrabia 
z w ielką grzecznością. Poczem  zwróoił się znów 
dp księżny.
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—  K tórego  z dwóch juratów  ży czy  sobie 
księżna w ziąć za  sekretarza przy  radzie fam ilij
nej ? D rugi z panów m ógłby przez ten czas u żyć 
przechadzki w parku. M oże pana B iro czy ’ego ?

—  Nie —  ozw ała się księżna —  pana Jenoi 
proszę; niech pójdzie zaraz z nami.

B yło  to wielkie wyróżnienie.
Z  jadalnej sali w szyscy przeszli do archiwum, 

którego starożytne, rzeźbione dębowe szafy  za
w ierały akta rodzinne, i zajęli m iejsce u w iel
kiego zielonem suknem pokrytego stołu. K siężna 
zasiadła na prezydyalnem  m iejscu i w skazała 
Kolom anow i krzesło na lewo.

Adm inistrator rozw iązał plik aktów i począł 
je  odczytyw ać głośno. B y ły  one łacińskie.

K olom an nie słuchał ioh treści, tylko p rze
rażony patrzył w twarz księżn ej: „O zy ona też 
to rozum ie?“

K ie d y  akt odczytano, księżna skinęła, ź e -ż y 
czy  sobie pow iedzieć coś w  tej materyi.

Zabrała potem głos w  najdoborowszej łacinie, 
jak ą  kiedykolw iek w ładał m ężczyzna; mówiła 
o przedmiocie z w ielką znajom ością rzeczy  i nie
zmierną przenikliwością.

Kolom anow i zdało się, że cały długi stół ten 
począł wraz ze wszystkim i siedzącym i u niego 
kręcić się dokoła. Rad b ył zapaść się gdzieś 
w  ziemię.

N iestety, niem ożliwem  było zapadnięcie się
J M u . i i .  0
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w ziemię, niefcylko niemoźliwem, ale i niedozwo- 
lonem, rada fam ilijna bowiem  poczęła zajm ow ać 
się takim przedmiotem, którego antecedencye on 
właśnie znał najlepiej : chodziło o ów krzyż re 
windykowany.

Został on ju ż  sprow adzony do domu, b y ł na
w et postawiony, wzniesiono dlań kaplicę, a teraz 
miało tylko nastąpić poświęcenie obojga.

Zadawano Kolom anow i w  tym  przedmiocie 
pytania, a każdy przem awiał doń po łacinie.

Jeden nadżupan tylko stanowił w  tej m ierze 
w yją tek ; ilekroć zabrakło mu łaoińskiego w yra
żenia, p rzytaczał niemieckie, a z tern znów  
utknąw szy, w racał do łaciny.

Kolom an w  głębi duszy przeklinał tego, co 
pierwszą w W ęgrzech sprzedał gram atykę ła
cińską.

Jedyną miał jeszcze tylko m yśl zbaw czą, źe 
m oże panie spały wówczas, gdy rozm awiał w  ka
recie z B iroczym  i  nie słyszały  słów jego, bo 
jeśli słyszały, to i zrozumiały...

I  tę ostatnią deskę zbawienia w szakże wprędce 
mu odebrano.

K ie d y  skończyło się posiedzenie rady fam i
lijnej i  księżna powstała, skinęła na Kolom ana, 
aby pozostał.

Kolom an chciał ukryć przejm ujące go drże
nie, ale rumienieo go zdradził. Nie zdołał pod
nieść na księżnę oczu.
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Zaledwo rozeszli się m ężczyźni, ozwała się 
księżna powolnym , dobitnym głosem po łacinie 
do K olom ana:

—  Non semper, qui oculos clausos habenł, dor- 
mitant. (Nie zawsze śpi ten, co ma oczy zam 
knięte).

Tw arz Kolom ana na te słowa oblał płom ienny 
rumieniec.

A le  księżna m ówiła dalej :
—  To dobrze. Niechaj tak będzie jakeś p o 

w iedział: „Ja  do niej dorosnę!“ D orośnijźe! Jest 
to dewiza, którą u swego herbu w ypisują ci tylko, 
co do tego czują dostateczną siłę.

Teraz ju ż  ośmielił się K olom an spojrzeć 
w  oczy  księżnej.

—  W idzisz pan, ja  lubię takich ludzi, których 
staó na silną wolę. O dwaga to szlachectwo... Opo
wiem panu historyą, którą ju ż  m oże i słyszałeś. 
Obecny kanclerz b ył za młodu, jak o  zw yk ły  
jeszcze  szlachcic, w  domu swego w uja, kiedy 
przybyli doń goście. W uj miał właśnie w yjechać 
za jakim ś interesem. Goście żałow ali tego nie
zmiernie i próbowali skłonić gospodarza, b y  po
został w  domu. W ted y  m łody siostrzeniec ofia
rował się przez ozas nieobecności w uja podej
m ować gości, a stary dostojnik odpowiedział mu 
z niejaką dumą: „Oho, mój chłopcze, długo ci 
jeszoze róść trzeba, nim będziesz m ógł podejm o
w ać moich g o śc i!“ A le  m łody chłopiec odpowie-

6*
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dział: „A  jednak nadejdzie czas, w którym  będę 
przyjm ow ał gości króla nawet...“ I  dorósł też do 
takiej wysokości, że m ógł spełnić owo przyrze- . 
czenie. D ziś ów W ęgier je st  kanclerzem  i każdy 
dostojnik państwa wchodzi do niego z pokło
nem. Ozy widzisz pan przed sobą tę drogę? Ona 
każdem u stoi otworem. Trzeba tylko m ieć od
ważne serce i rozum. O panu wiele mi ju ż opo- 

/wiadano. Staraj się, aby mówiono więcej jeszcze. 
Ile uzyskasz sobie u świata, ty le  zyskasz u mnie. 
Ja widzę w  świecie dwie tylko kategorye ludzi:

‘ panów i sługi. Od ciebie zależy, w  której po
staci stanąć chcesz przede mną. D la mnie w i
dzialnym  m ożesz b yć ty lko  w jednej —  w szel
kie inne dla mnie są niewidzialne. W  naszych 
sferach nie bawią się ludzie w  romanse. N ikt 
nie ma do tego sposobności. T u  wolno tylko 
błyszczeć, czy  to mundurem, czy  powodzeniem . 
P an masz dość w oli i siły. Spożytkuj je... M yśl 
o tem, źe ja  pamiętam tw oje słowa, a może do
św iadczysz tego, kiedy ci przyjdzie w stępować 
po szczeblach w ielkiej społeczności drabiny, że 
jakaś ręka niewidzialna pom aga ci wznosić się 
w  górę.

Kolom an tak b y ł wzruszony, źe ucałow ał 
rękę księżnej, co m oże było poniekąd przekro
czeniem  etykiety.

Na ty le  dobroci odpowiedzieć nie um iał; nie
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było to potrzebnem zresztą, księżna bowiem cią
gnęła dalej :

—  W  rozmowie swojej m ieliście za złe D o
rocie, że  nie umie po węgiersku. P rzyczyn a tego 
leży  całkowicie w  stosunkach naszych tylko. B o 
i pocóż miała się u czyć tego ję zy k a ?  A b y  zro
zum ieć co m iędzy sobą m ówią chłopi? To dla 
niej rzecz niepotrzebna, bo z nimi nie będzie 
stykała się nigdy. "W naszych salach obrad p o 
słyszy  ty lko  ję zy k  łaciński. W  tow arzystwie, 
w  życiu  publicznem, u dworu mówi się w yłą cz
nie po niemiecku. Za granicą rozmowa je st  fran
cuską. Śpiewać uczyła się po włosku. Skoro choe 
czytać, ma na swe zawołanie niemiecką, angiel
ską, francuską bibliotekę. A  na cóż u żyłaby w ę
gierskiego ję zy k a ?  N ie ma nic, czegoby dowie
dzieć się m ogła za je g o  pośrednictwem. E ro tycz
nych w ierszy Osokonay’a nie dam mojemu dziecku 
do ręki. W szystko co dotychczas napisali w ę
gierscy poeci dobre je st tylko dla m ężczyzn. Na 
dziewczęta nie rachowali wcale. Jednakże mimo 
to w szystko przyznaję panu słuszność. D ziew 
częta przeobrażają się z czasem w kobiety, a dla 
m ężczyzny W ęgra  rzecz to sprowadzająca na 
tw arz rumieniec, kiedy żona jego  nie rozumie 
ojczystego język a . Pow iedziałeś pan, źe ją  b ę 
dziesz u czył po węgiersku. Ja zezwalam. U cz ją  
codzień przez godzinę.

Kolom anowi w ydało się, że stoi u bram zba
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wienia. Trzeba było  niezm iernego panowania nad 
sobą, aby w  tej chwili się nie zdradzić. "W m il
czeniu skłonił się księżnie, która skinęła nań, że 
może ju ż  odejść.

P rzyszedłszy  do swego pokoju, uw ażał sobie 
za szczęście, że nie zastał tu B iro czy ’ego. "W tern 
upojeniu uczuć pragnął b yć  sam... Tysiące du
mnych, ukrzydlonych planów rodziło się w  jego  
mózgu, a na końcu każdego z nich, niby na 
szczycie Jakubowej drabiny, b łyszczała delikatna 
tw arzyczka pięknej hrabianki, którą dosięgnąć 
musi, chociażby stała najw yżej.

Dopiero gd y  go wezwano na obiad, zbudził 
się z tych  snów swoi oh dumnych.

Teraz w chodził ju ż  pewien siebie na te ma
gnackie sale.

H rabiowska sala jadalna obliczona była na 
liozne tow arzystw o. Nadżupan p rzyw ykł do tego, 
by  długi stół je j obsiadali goście lub rodzina. 
N ie lubił w  nielicznem jad ać tow arzystw ie. K ied y  
mu zabrakło ludzi, kazał poprostu zbierać po 
drodze kom edyantów wędrownych, lub podróżu
jących  studentów, i ci zajm owali puste u stołu 
miejsca. P rócz tego b ył zaw sze na pogotowiu 
jakiś pisarek, który na w ypadek gd yb y  fatalna 
liczba trzynastu zasiadła do stołu, zamieniał ją  
swą osobą na czternaśoie.

Sama ju ż  rodzina, wraz z domownikami, sta
nowiła wcale pokaźną liczbę.
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N a czele stołu siadała księżna; po prawej jej 
stronie zabierał m iejsce stary hrabia, po lewej 
nadźupan. Obok staruszka siadała ulubienica 
jego , hrabianka Dorota, przy  niej panna Zuzanna, 
tow arzyszka księżnej ; obok nadżupana trzej m ło
dzi hrabicze, dziesięcio, ośmio i sześcioletni; przy 
nich ojciec Dem ezyusz, ksiądz guwerner, naprze- 
oiw niego dwaj juraci, Kolom an obok panny 
Zu zan ny; na szarym  końcu stołu w reszcie mon- 
sieur H enryk F rancuz, m etr tańca. Na ten raz 
było  osób dwanaście.

Ten monsieur H enry zaś, b y ł to murzyn.
Najdoskonalszy typ m urzyński: tw arz płasko- 

nosa, o grubych, w yw iniętych  wargach, kędzie
rzaw ych, w ełnistych w łosach i pełnych źyoia 
oczach.

T en m urzyn b ył przecież duszą tow arzystwa.
Podczas gdy ojciec D em ezyusz odmawiał 

przedobiednią modlitwę, której w szyscy słuohali 
stając z pobożnie złożonem i rękoma, monsieur 
H enry takie namaszczone w ypraw iał miny, w zdy
chał tak głęboko, ja k  tylko praw dziw y a pra
w ow ierny Francuz w zdychać umie, a kiedy wy- 
rzeczono amen, rzucał się znów z taką swobodą 
w fotel, sięgał z takiem  upodobaniem po łyżk ę  
ja k  również ty lko  praw dziw y Francuz potrafi.

I  K olom an za w szystkim i pow tórzył: amen. 
Zdało mu się, że to pierw szy ju ż  szczebel owej
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długiej, świetlanej Jakubowej drabiny. N igdy 
w życiu  jeszcze  nie modlił się dotąd po łacinie.

A le  wraz z ukończeniem  pacierza puśoił m on
sieur H enri swemu dowcipowi wodze i aż do 
końca obiadu zabaw iał całe tow arzystw o aneg
dotkami.

Kolom an tylko nie słuchał w cale żartów  tanc- 
m istrza ; on ukradkiem spoglądał w ciąż z uw iel
bieniem na piękną hrabiankę, która znów ze swej 
strony przez cały  ciąg obiadu nie podniosła oczu 
od talerza.

Mr. H enri kilkakrotnie zw racał w prost swe 
słowa do „monsieur Clam ant“ , jak  tytułow ał K o- 
lomana, ale ani razu nie otrzym ał odpowiedzi. 
K olom an stał się ju ż  arystokratą.

P o obiedzie, k iedy z B iroczy ’m przechadzał 
się po parku, kulaw y Asmodeusz następną uwagą 
zbogacił w iedzę K o lo m a n a :

—  Słuchaj-no, ja  ju ż  ten dom poznałem  
z gruntu i na w ylot. T u  największym  panem, 
tym , do którego w szystko należy, je st stary 
hrabia D ecsery; ale ten nie m oże rozkazyw ać 
tu nikomu. Jem u rozkazuje syn nadżupan, księżna 
zaś rozkazuje obu. K siężnie bezwarunkowo roz
kazuje ksiądz Dem ezyusz, guw erner; na jego  zaś 
guwernerską mość wywiera, ja k  się zdaje, wielki 
w pływ  panna Zuzanna; ta znowu znajduje się 
pod władzą ow ego przedzierzgniouego we F ran 
cuza Negra. D latego jeśli w  tym  domu chcesz



— 89 —

zajść w yże j, radzę c i: postaraj się naprzód 
o w zględy murzyna.

Kolom an odpowiedział na to ."„Straszny z cie
bie w aryat !u i w ym ierzył mu potężny raz w  plecy 
za tę radę.



DALEKO W ID Z Ą C A  RODZINA.

D obrze to powieściopisarzowi, bo on zawsze 
pisać m oże co mu się podoba; natom iast histo
rykow i w cale nie b yw a w esoło; on-bo pisać 
musi ty lko  to, oo je st  prawdą. W * dzisiejszej 
epoce realizmu nie zadawalają się ludzie tern na
wet, aby z w iarogodnym i dokumentami w  ręku 
dowieść, źe to lub owo działo się istotnie. Ż ą 
dają gwałtem  jeszcze wytłum aczenia, czy  wedle 
praw  mechaniki, chemii i B ó g  w ie czego je sz 
cze rzecz ta stać się mogła.

I  starożytne „spiritus familiaresu nio ju ż  dziś 
nie pomogą. „P rzypad ku" się nie dopuszcza, 
a „m iłość“ wprawdzie je st tolerowaną, ale dla 
je j genezy dom agają się zaraz gruntownego umo
tywowania.

Zachodzi przeto pytanie, jak ą  przyczyn ę m o
gła  m ieć można rodzina Decseryóh, b y  niebo 
swe otw orzyć takim dwu planetom, jak  „przy 
padek“ i „m iłość?“

To, że K olom an był dziedzicem  bogatego
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rodu, nie m oże tu służyć za powód dostateczny. 
D ecserow ie są w  pięókroó bogatsi i stanowisko 
ioh prócz tego jest znacznie wyższem .

Musimy przeto rzecz tę zanalizować.
H rabiowie D ecsery stanowili „daleko w idzącą“ 

rodzinę.
Owo „dalekow idztw o“ je st w  tym  razie spe- 

kulaóyą w yższego  gatunku.
Spekulacyjność taka dom aga się wrodzonego 

instynktu w  tym  kierunku i odpowiedniego uzdol
nienia.

W  rodzinie D ecserych każdy członek, stary 
czy młody, ubłogosławiony je s t  takiem i zdolno
ściami. M oże jedną D orotę tylko w yłączyćb y  tu 
wypadało.

Ju ż u m łodych hrabiczów  znajdujem y ten ta 
lent. P rzyszły  dziedzic majoratu je st niezmiernie 
pobożnym  chłopcem, m odlącym  się chętnie, który 
codziennie służy do m szy w  zam kowej kaplicy, 
ilekroć ksiądz Dem ezyusz odprawia nabożeństwo, 
i z wielkiem  nam aszczeniem  przyw dziew a w ów 
czas koronkow ą kom eszkę. Średni je st to słabe, 
bojaźliw e dziecko, które lęka się w ystrzału fuzyi, 
i które od najm łodszego naw et bierze cięgi, ile
kroć tylko spuści ich z oka nauozyciel. B o też 
ten najmłodszy hrabioz, to zaw adyaka gw ał
towny, chłopak sprzeczny, odw ażniejszy od obu 
starszych sw ych braci, igra jący  ochotnie z ogniem 
i nożem.
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A  mimo to przecież w szyscy trzej wiedzą ju ż 
i  opowiadają sobie wzajem nie, że ten najmłod
szy, ten zaw adyaka i junak będzie księdzem. 
P rzeznaczony on na biskupa. Średni, tchórz, zo
stanie żołnierzem . Z niego będzie generał. P ier
worodny zaś ten co oczy przewraca, będzie 
w  przyszłości nadżupanem. W  tak wozesnem ju ż  
dzieciństwie każdy w ie z góry jak ą  pójdzie drogą 
życia  i kroczy po tej drodze, choć ona wprost 
przeoiwna wrodzonym  jego  usposobieniom.

D ziadek to spekulant nabywca. On spekuluje 
na dobrach. Na tej drodze zebrał sobie olbrzym i 
m ajątek. Sprzedaje, zamienia, odkupuje, bierze 
w zastawy, w ystaw ia na subhasty, skarży, pro
cesuje, w ykupuje, zna stosunki w szystkich w ła
ścicieli dóbr w  całym  kraju , oblicza sobie na
przód, kiedy te lub owe dobra wystaw ione będą 
na sprzedaż lub na subhastę. Naprzód ju ż  ma 
w  pogotowiu pieniądze, aby m ógł ubiedz w szyst
kich innych nabyw ców .

„D alekow idztw o“ nadżupana całkiem  inny 
ma znow u kierunek. Jego spekulacye są w yższe; 
nie rozciągają się one na dobra tylko, ale na 
kraj oały. A  w spekulacyach tych  przodow niczką 
je st mu matka, księżna.

Istnieje „w ęgierski“ w yraz: „zw iązek“.
T en „zw iązek“ je st  jed yn ą potęgą na ziemi. 

Św ięte przym ierza władców, stronnictwa, legion 
urzędniczy, tajem ne sprzysięźenia, ligi, jezuici)
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wolnomularze —  w szystko to blednie w obec tego 
„zw iązku“ .

Ten zw iązek zasiada sędziowskie krzesła, g ło 
suje p rzy  urnie w yborczej, szepce w buduarach, 
peroruje na ludow ych zgrom adzeniach, radzi 
u zielonych stołów, jed zie  n a (czele armii, otwiera 
drzwi sal audyencyonalnych, inform uje ministrów, 
tańczy na dworskich balach, prowadzi narzeczone 
do o łta rz y ; słowem zdobyw a i zyskuje w szystko 
czego ludzka żądza zapragnąć m o że : pieniądze, 
dostojeństwa, urzędy, zaszczyty, miłość, ordery, 
przychylne w yroki, popularność.

Tajem nicę tworzenia takiego zw iązku posia
dała właśnie księżna; a po niej odziedziczył ją  
syn je j, nadżupan.

Sieć je j  stosunków obejm owała w szystkie 
koła, w szystkie sfery i kasty, które tylko można 
było  w ciągnąć w  rachubę, począw szy od dworu 
cesarskiego i dworu palatyna, aż do zielonego 
stołu kom itatów.

Jedną z instytucyi tworzenia „zw iązku “ był 
właśnie system  trzym ania zaw sze juratów  w domu 
hrabiów Decsery.

„Ju rat“ b y ł to rodzaj jakiejś m itologicznej 
osobistości, w  istnienie której z czasem  naw et 
m oże nikt nie zechce uwierzyć.

Z  dwudziestoletnich m łodziutkich prawników 
naraz robiono wielkich panów, którym  wolno 
było kroczyć po u licy z szablą u boku, w cho
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dzić przez zam knięte dla innych drzwi tajem 
nych obrad kuryi kró lew skiej; wolno było sia
dać do stołu z dworem, tańczyć na balach dwor
skich z hrabiankam i; świadectwo jego  w obec 
prawa znaozyło tyle, co świadectwo sędziego 
i asesora razem w zię ty ch ; a za to w szystko skła
dał on tylko przysięgę, źe godności sw ojej strzedz 
będzie wiernie i tajem nic sobie w tym  charak
terze pow ierzonych nie wyda.

Cała jednak ta świetność trw ała raptem  rok 
cały.

Następnie składał egzamin, otrzym yw ał dy
plom  i wszystkiem u było ju ż  k o n ie c ; kazano mu 
odpasaó szablę, zam ykano przed nim salę obrad 
kuryi, odsuwano je g o  krzesło od stołu królew 
skiego personalu. Dostojeństwo, pensya, znacze
nie, w szystko się kończyło i wolno mu było 
w rócić na dawne stanowisko biedaka, który bar
dzo pokornie prosić musi, b y  na tym  gęsto ludz
kością porosłym  świecie i jego, ścisnąwszy się 
nieco, dopuszczono do kaw ałeczka miejsca.

T ego  rodzaju przechodnich w ielkości zatem  
zw yk ł b y ł nadżupan D ecsery zbierać dwie lub 
trzy, czasem w ięcej naw et w około siebie a po 
roku znów zastępował je  innemi.

D la  niego, jak o  dla nadźupana, b yłob y może 
daleko właśoiwszem  naw et trzym ać jednego se
kretarza, zam iast tej lioznej kohorty juratów, 
a ludzie poziom ego sposobu m yślenia utrzym y
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wali, źe system ten zaprow adził on dlatego, źe 
sekretarzowi m usiałby płaoió pensyą, g d y  tym 
czasem juraci zadow alają się utrzym aniem ; —  
ale w  tern się mylono. "Wprawdzie nadźupan, 
tak ja k  cała rodzina, posiadał sporą dozę oszczęd- 
dności, ale utrzym yw anie u siebie juratów  było 
u niego daleko dalej obliczonym  planem.

Z w y k ł on b ył z pośród m łodzieży krajow ej 
w yszukiw ać sobie tych, którzy  zdolnościam i lub 
m ajątkiem  usprawiedliwili w ielkie pokładane 
w nich nadzieje i  z tym i w m agnackim  swym  
domu obchodził się ja k  z własnemi dziećmi. 
A  um ysły m łodociane um ieją zazw yczaj tak  b y ć  
w dzięczn em i! Pierw sze wrażenia pozostają w  nich 
na zawsze.

K ie d y  po upływ ie roku ju rat opuszczał dom 
hrabiowski, unosił z sobą mimowiednie ową ni
teczkę niewidzialną a nierozerwaną, która go z tym  
domem w iązała silnie.

A  potem  juraci nadżupana nie przybierali 
n igdy napowrót roli biedaków, co to żebrać mu
szą o jakiś kaw ałeczek m iejsca dla siebie na 
świecie. M ogli b y ć  pewni, że skoro tylko w świat 
w yjd ą  z tego  dom u, natychm iast znajdzie się 
dla nich jakieś opróżnione m iejsce i że m iejsce 
to coraz się więcej rozszerzy.

Tym  to sposobem w dzierały się w e w szyst
kie koła kraju owe niewidzialne niteczki, które 
w szystkie zb iegały  się w  domu D ecsery. P ro te
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gowani ich, którzy mieli wzglądem  nich zobo
wiązania wdzięczności, byli w szędzie o b ecn i; 
w p ływ  domu od góry  warstw społecznych do 
dołu rósł coraz więcej, rozszerzał się coraz bar
dziej, a jeśli księżna na co p ow ied ziała: tak b yć 
musi, —  z pewnością w szelką tak się stawało.

K tó ż  w reszcie znaó m oże przyszłość? Oo tu 
m ówić o niej pew nego, kiedy m łode gołow ąsy 
biorą się do jakichś tajem nych posiedzeń i śmia
łym, tw órczym  umysłem chcą postarzały świat 
pchnąć na nowe t o r y !

Św iat przybiera zw yk le  kształt taki, jak i się 
w  nim nada m łodzieży.

D w adzieścia lat w ystarczy  na metamorfozę, 
która kraj cały  zmienić m oże z gruntu. K tó ż 
zaręczy, czy  to serce, co w  młodej b ije piersi, 
z fal m orskich nie w ypłynie i Neptunowi na 
urągowisko, now ego świata nie w yrzuci ponad 
potopu w ody? K olom an Jenoi b ył przewodni
kiem  owoczesnej m łodzieży.

To w yjaśnia dlaczego dostał się do domu 
Decserych, dlaczego tak go w  nim p rzyjm o
wano.

Jeśli da się w ynieść w  górę, poprowadzą go 
aż tam , gdzie przyśw ieca cel b łyszczący, jeśli 
nie da, odtrącą go i pewnie upadłego z ziem i 
niepodniosą.

Zobaczym y czy  m ożna pochw ycić m eteor w  
siatkę na m otyle?
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Jeżeli Kolom an sądził, że je st w niebie, Bi- 
roozy zato w  tym  domu ozuł się zupełnie na 
ziemi. N atrafił tu na coś, co dla prawnika je st 
nieocenionem : na dwóch w iodących z nim spór 
przeciwników. Jednym  z nich b y ł ojoiec Derne- 
zyusz, drugim monsieur Henri.

M onsieur H enri przed południem ma czas 
w olny, k iedy ksiądz daje lekoye m łodym  hra- 
b iczo m ; ojciec D em ezyusz zaś po południu jest 
swobodnym, w ówczas kied y monsieur Henri za
ję ty  je st  uczeniem  tańca. Przed południem za
tem pojawia się murzyn, popołudniu zaś guw er
ner w ogrodowym  pokoju po to tylko, b y  z Bi- 
roozy’m wieść nieskończone dysputy. N egr za- 
ozyna z nim spór o narodowość, ksiądz o reli- 
g ią ; pierw szy lży  'Węgrów, drugi kalwinów. Prócz 
tego po obiedzie jest zawsze jeszoze jedna g o 
dzina, w  której zarówno guwerner ja k  negr są 
wolni, wówczas mianowicie, kiedy berajter uozy 
przez godzinę hrabiczów konnej jazd y. O tej po
rze właśnie szedł K olom an dawać lekcyą  ję zy k a  
w ęgierskiego hrabiance Dorocie. W ted y obaj pa
nowie połąozonemi siły  rzucali się na osamotnio
nego w iernego S cyta  i poczynał się bój na pię
kne, tak że kiedy Kolom an wracał, zastaw ał ich 
z kroplam i potu na czole.

D zień każdy dawał im now y temat.
P ałac D ecsery’ch b ył prawdziwie m agnackim  

domem. H iał wspaniałą bibliotekę, muzeum sta-
JOKAI II . <7
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rożytności, galeryą obrazów, co w szystko nad- 
żupan sam pokazyw ał każdem u ze swych gości; 
czasami naw et byw ał w  tak dobrym  humorze, 
że zw oływ ał dzieci, guwernerów i juratów  i bio
rąc na siebie rolę kustosza muzeum, objaśniał 
im po kolei w szystkie osobliwości bogatego 
zbioru.

B iblioteka zajm owała ogrom ną salę, której 
część górną m ożna było przejrzeć z biegnącej 
dokoła galeryi. B y ły  tam w drogiej oprawie 
książki ze w szystkich działów nauk, w  językach  
wszystkioh ży jących  i um arłych narodów, od 
najdawniejszej literatury począw szy, aż do naj
nowszej. "Wspaniałe wydania, białe kruki, k tó
rych  cena doohodzi tysiącó w ; osobliwośoi prze
znaczone tylko do książęcych księgozbiorów ; 
unikaty, które się kry ją  przed wzrokiem  ludz
kim ; olbrzym ie w  pergam in oprawne folianty 
z mosięźnemi klam ram i; słynne zbiory m a p : a 
w szystko to ślicznie uporządkowane. Brunatna 
skóra ze srebrzonym i napisami na grzbietaoh —  
to książki religijnej treści; b iały  pergam in z dru
kiem  złoconym  —  to starzy k la ssy c y ; żółta cie
lęca skóra, zaopatrzona czerwonym  drukiem —  
to dzieła historyczne i praw nioze; safian czer
w ony —  to beletrystyka. Osobny oddział na chiń
skie i japońskie książki, a wśród nich znajdziesz 
pomieszane tureckie i arabskie, astronomią, hi- 
storyą i baśnie.
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K ied y  hrabia pokazyw ał w szystko to zdu
mionej i podziw iającej m łodzieży, monsieur H enri 
zadał nagle złośliw e pytan ie:

—  A  gdzież tu je st  oddział na w ęgierską li
teraturę ?

H rabia w skazał jedną z szaf, gdzie b y ły  usta
wione długie szeregi ksiąg obok siebie; ponad 
niemi na szafie widniał napis : „ Hungarica“ .

—  A h ! ależ to w szystko po łacinie! P raw 
dziw ych wszakże, po węgiersku pisanych książek 
ozyż niema tu zupełnie?

Hrabia w skazał jeden narożnik, gdzie pod 
prowadzącemi na galeryą schodami b yła  nisza. 
L eżał tam nieuporządkowany cały  stos jakichś 
druków, nieoprawnych, niepoprzeoinanych nawet. 
To było  wszystko...

K ied y  tego dnia K olom an pow rócił z w ę
gierskiej swej lekcyi, zastał B iro czy ’ego sprze
czającego się zajadle z murzynem.

Monsieur H enri m ów ił:
—  W ęgier umie ty lko  pisać kalendarze.
B iro czy  w ezwał Kolomana, aby za to blu-

żnierstwo pom ógł mu strzepać porządnie tanc- 
mistrza. W  m iejsce tego w szakże Kolom an od
pow iedział spokojnie:

—  Vous avez raison, monsieur. A  i do tego 
naw et musimy zapożyozaó obliczeń astronomicz
nych u innych.

Innym  znów razem  hrabia pokazyw ał im swój
7*
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zbiór staroźytnośoi. B y ła  to również wspaniała 
kolekcya rozklasyfikow ana z w ielką znajom ością 
rzeczy : bronie, biżuterye, ozdoby, pub ary, na
czynia, stare m onety, starożytne posążki i po
mniki. H rabia b y ł znakom itym  archeologiem. 
Umiał oznaczyć w iek każdego przedmiotu, w ska
zać tego oo go w ykonał, m iejsce gdzie go zna
leziono i dawnego jego  właściciela.

Honsieur H enry następnie zasypyw ał hrabiego 
tego rodzaju pytaniam i:

—  C zy ten naszyjnik K atarzyn y  Bethlen je st 
w ęgierską robotą?

—  Nie, to w yrób wenecki.
—  A  ten medalion, który nosiła narzeczona 

Duszana ?
—  To serbski w y r ó b ; arabeski różnokolorowe 

tego dowodzą.
—  A  te rzeźby  kamienne z A brudbany?
—  To są rzym skie pomniki.
—  A le ż  te różnobarwne berdysze, to przecie 

chyba w yrób węgierski.
—  Nie, to zabytk i czeskie.
—  Przynajm niej płatnerz, oo w yrobił tę hu

zarską szablę b ył pewnie W ęgrem .
—  Nie, w ypisane je st  na niej je g o  nazwisko : 

Fringia.
—  A  któż w ykonał ten piękny, w ypukły pu- 

har dla B atorego?
—  Sas kronsztadzki.
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—  C zy te miedziane miecze, znalezione w C i
sie, b y ły  bronią W ęgró w ?

—  Nie, to b yła  broń Swewów.
—  A leż  przynajm niej te topory...
—  To są zabytki po pierwotnych, nieznanych 

m ieszkańcach z epoki kamiennej.
—  C zy pośród tych  w szystkich numizm atów 

niema choó jednej m onety, któraby b yła  pa
m iątką po słynnym  księciu R akoczym  ?

—  Jest tutaj, miedziana.
—  Tak, ale i na niej je st napis łaciński: Pro 

libertałe!
T ego dnia podczas w ielkiej koguciej walki 

B iroczy ’ego z panem H enrykiem, Kolom an po
słyszał następne zdanie :

—  W ęgry  są do niczego niezdatni, ohyba do 
wyrabiania siermięg i kulaezy (drewnianyoh bu
telek).

I  za tę uw agę nie rozpłatał Kolom an negra 
na dwie połowy, ale odparł tylko smutnie:

—  Vous avez raison, monsieur! Na tej ziemi 
pozostawiali S arm aci, R zym ian ie , Awarow ie, 
Czesi, N iem cy pamiątki swej p racy; po ludzie 
wszakże, który ten kraj ukochał tak bardzo, nie 
zostanie żadnej tu pamiątki.

N azajutrz obaj antagoniśoi w szczęli znów spór 
z powodu galeryi obrazów ; m urzyn utrzym ywał, 
i e  w ęgierscy m alarze umieją tylko drewniane
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skrzynki m alować w  tulipany; dalej ich sztuka 
nie sięga.

"W stajniach. D ecsery’ch było dużo angiel
skich, arabskich, normandzkich wspaniałych 
wierzchowców. H enri i tu nadaremnie p ytał o k o 
nia w ęgierskiego.

—  W ęgierski koń dobry jest tylko do za
przęgu.

Całe gospodarstwo prowadzonem  było  przez 
ofioyalistów Czechów i N iem ców ; m urzyn-Fran- 
cuz daremnie dopytyw ał się o W ęgra-oficyalistę.

—  "Węgier zda się ty lko  na pana, lub na 
chłopa.

Często bardzo przybyw ali do zaniku oficero
wie z konstytującego w sąsiedniem mieście pułku, 
weseli, rozm owni towarzysze. Monsieur H enri 
wprędce z nimi zrobił znajomość. P yta ł ich czy 
tu się urodzili?

—  Jamais!
—  W ęgierski bohater zda się tylko na pro

stego żołnierza!
A  za w szystkie te zdania nie spieszył K olo- 

man bynajm niej przykładnie ukarać murzyna, 
leoz odpowiadał zaw sze tylko : „ Vous aves raison. 
D otychczas tak je st  istotnie“ .

—  Jedno tylko macie w y W ęgrzy  —  rzekł 
m urzyn pewnego dnia, kiedy ju ż  B iroczy  naw et 
oniemiał w tej ciągłej walce —  choć to jedno 
zaniedbujecie zupełnie; a przecież tern m ogli
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byście świat zdobyć. Jest'n iem  ów^łączący w so 
bie w szystko co piękne, ów idealny, poryw ający 
solow y taniec w ęgiersk i!

B iro czy  w ybuchnął niepoham owanym  śmie
chem.

—  „O czem śni koń? O ow sie!“
—  A  ja  m ówię zupełnie seryo!
—  Dobrze, nauczże mnie w ęgierskiego solo

w ego tańca, m urzynie! D aj mi nim świat zdo
b yć! —  drażnił kulaw y tancmistrza.

—  O, choćby i pana, chętnie. A  co się ty czy  
zdobycia, to będzie ono zupełnem, bo i komizm 
ma sw oją siłę zdobywającą. A le  w olałbym  nau
czyć  monsieur „Clam ant“ . Tu przynajm niej trud 
nie poszedłby na marne. No, w ięc namyśl się 
pan, panie Clam ant; m ogę pana codziennie uczyć 
przez godzinę, kied y mam czas wolny, w tedy 
mianowicie, gd y  hrabicze jeżd żą  konno. Nie po
trzebujesz mi pan za to nic płacić. Skoro z cza
sem zostaniesz wielkim  panem, w ynagrodzisz mi 
to jakoś. Bo wierzaj mi, to w szystko czegoś się 
nauczył w  szkole nietyle przyniesie ci korzyści, 
ile ów idealny, solow y taniec węgierski, którego 
ja  cię w yuczę. G łow a nie poniesie pana tak w y 
soko, ja k  palce u nóg, je że li mnie je  powierzysz.

K olom an podał m urzynowi rękę.
—  Z goda! U czę się od pana w ęgierskiego 

solowego tańca.



B iroczy ze złośliwym  śmiechem szepnął K o- 
lomanowi w  u ch o :

—  A le  kolego! —  sławnie poszedłeś za  moją 
radą!

Monsieur H enri oznaczył zaraz godzinę, w  któ
rej umiejętności tej udzielać będzie Kolom anowi: 
po południu, od czwartej do piątej.

—  A !  to niem ożliwe, w  tej godzinie właśnie 
a daję lekoyą w ęgierskiego hrabiance Dorocie.

—  Ciekaw ym  po co się tego u czy ?  Zamoru- 
sane chłopy ty lko  mówią tym  językiem . U wolnij 
się pan od tego bezpożytecznego trudu.

Kolom an przy  tych  słowach obrzucił murzyna 
spojrzeniem piorunującem.

Negr-Franouz zaśm iał się, a potem  pow ie
dział :

—  Niechże i tak będzie, uczm yż się w ieczo
rem, kied y  ju ż  w szystko w  zamku rozejdzie się 
na spoczynek, w  sali ogrodow ego pawilonu.

Tak, to dobrze.
O, ani jednej z tyoh cennych lekoyj ję zy k a  

w ęgierskiego nie choiałby stracić K olom an, ani 
jednej z nich sekundy! Dekroó w chodził na górę 
do apartamentów księżnej na tę lekcyą, zegarek 
jego  zawsze szedł śpieszniej niż w szystkie inne 
w  całym  zamku, a kiedy miała się kończyć lek- 
cya, dowodził znów, że tamte idą za pośpiesznie.

O, bo też to była rozkosz olym pijska.
Siedzieć tuż obok uwielbianego anioła, inódz
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wraz z nią patrzyć w  jedną książkę i też same 
pow tarzać w yrazy!

Znaglaó spuszczone te piękne oczy, by  p rzy  
wym awianiu w ęgierskich w yrazów  p atrzyły  w  jego  
oczy i odgadyw ały z nich jego  myśli.

A  potem  w idzieć ten uśmiech, któremu tow a
rzyszy  rumienieo, ilekroć usteczka błąd jak iś p o 
pełnią, a b łysk zadowolenia, k iedy udało się w y 
m ówić dobrze.

G dy K olom anow i w piśm iennych ćwiozeniaoh 
hrabianki udało się znaleźć błąd zachw ycający, 
kiedy m ógł zapomnianą literę w pisać m iędzy je j 
litery, zdało mu się to tak rozkosznem  zetknię
ciem, w  jakiem  słońce spotyka się z księżycem .

A  cóż za tryum f, gd y  uczennica zadaną lek- 
cyą  w yrecytow ała bez błędu, z pewnem nawet 
w ewnętrznem  zadowoleniem  ; gd y  uw agi je g o  za
trzym yw ała w  pam ięci; g d y  dokładała starania, 
aby nie popełnić błędu, który  on raz ju ż  po
praw ił; g d y  z zapałem dążyła w ciąż naprzód, 
usiłująo z nauczycielem  rozm awiać w  tym  no
w ym  dla niej języku!...

C zyż i to nie je st rodzaj miłosnego w y 
znania ?

A le  K olom an b ył zakoohanym  zarówno 
w przedmiocie, ja k  w uczennicy.

G odziny b iegły  pośród najściślejszej etykiety. 
N aprzeciw  m ałego stoliczka przez cały  ciąg



lekcyi siedziała sama księżna, zajęta robotą na 
drutach.

Okropne są kobiety, kiedy im w  rękaoh m i
gają  bezustannie te cztery błyskające, ostre ba
gnety, a uwaga ich zwróconą jest całkiem  gdzie
indziej. To najbaczniejsza forpoczta.

Żadnego podejrzanego słowa nie sposób po
w iedzieć ni napisać. A le  bo też niedorzecznością 
byłoby m ówić słowami tam, gdzie m ożna posły
szeć szept dusz... Zaprawdę, to była m iłość!

To może tłóm aczy znów, dlaczego K olom an 
ze swej strony z takim  zapałem  aż do północy, 
zam knięty sam z negrem w  ogrodowym  paw ilo
nie, u czy  się solow ego w ęgierskiego tańoa.

A le  bo też istotnie b y ł to taniec idealny pię
kny. Ogień i godność, szlachetne ruchy i dumna 
męska plastyka, siła i w dzięk łączą się w nim, 
spływ ają w  jedną harmonię. Sztuki do niego p o
trzeba i powołania. A , kto dziś ten taniec widzi 
na scenie, ten nie m oże m ieć o nim zgoła po
ję c ia ; z salonów bowiem znikł on ju ż  zupełnie. 
D ziś to rzeczy  zapomniane.

Monsieur Henri zachw ycon y b ył postępam i 
Kolomana.

—  U rodzony tancerz! Geniusz praw dziw y! 
M usiałbym nie b yć uczciwym  człowiekiem, gd yb y  
w  ciągu przyszłego karnawału monsieur Clamant 
nie zatańczył tego tańca na balu dworskim
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i nie w yniósł 'sobie stamtąd szam belańskiego 
klucza.

Czuł to i sam Kolom an. T aki biedny uczony, 
którego głow a je st całą biblioteką, ale który nie 
u czył się tańca —  kiedy przybierze się w  p a
radny narodow y strój w ęgierski i zechce poka
zać się w obec dostojnych państwa, jak że  on 
nędznie w tedy w ygląda, ja k  potyka się na w ła
snych nogach, ja k  plącze, ja k  potrąca każdego, 
ja k  drżą pod nim kolana, ja k  bąka niedorzecz
ności, kiedy go kto zagadnie —  a w szystko to 
dlatego tylko, że  zapomniał o kształceniu .n ó g ; 
g d y  tym czasem  ta druga postać dumna, rycer
ska, której każde poruszenie służyć może za m o
del dla malarza, przychodzi, spogląda, zw ycięża 
i mówi mądrze, bo je j noga na właściwem  staje 
miej sou.

K olom an począł na B iro czy ’ego poglądaó 
nieco z góry, odkąd nauczył się wznosić w y
żej —  na końcach palców mianowicie. B iroozy 
spostrzegł to lekcew ażenie i pomścił się na K o- 
lomanie w  ten sposób, źe pokazał mu, iż i on 
kulawemi swemi nogami m oże w ykonać w szyst
kie te figury, z których K olom an tak je st  p ysz
nym . B y ł to widok nadzw yczaj pocieszny.

K olom an podczas takich poobiednich pro- 
dukcyj w  zw ykłem  kółku czerw ienił się ja k  in
dyk. Iryto w ały  go te żarty. Tem u co ganił jego  
poezye, w ybaczał za w sze ; ale kto się ośmielił



parodyować jego  taniec, na tego bjd wściekle 
zawziętym . M ilczał gd y  m urzyn w yszydzał w szyst
kie W ęgrów  przym ioty; ale kto chciałby drwić 
sobie naw et z w ęgierskiego solowego tańca, 
przeciw  temu w ybuchnąłby szlachetny gniew  je g o  
niezawodnie...
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Ojoieo D em ezyusz sądził, źe  trafi w  myśl ca
łej rodziny, kiedy na naradzie fam ilijnej, postaw ił 
wniosek aby poświęoenie krzyża i kaplicy odłożo- 
nem zostało na dzień św. P iotra i Paw ła, w  którym  
to dniu właśnie obchodzono imieniny hrabiego. Jak  
ju ż  wiemy, rodzina D eosery’ck  b yła  żarliwie katoli- 
oką. Mimo to w szakże projekt księdza nie zyskał 
w cale aprobaty. K siężna oświadozyła w prost: 
„K ied y  są im ieniny m ego Paw ła, w tedy nie m oże 
ju ż  b yć  m owy o żadnem  innem św ięcie.“

M iłość rodzinna nad pobożnością jeszcze  brała 
u nich górę. Silniejszą ona była u D ecsery’ów, 
niż spekulacya nawet.

K a żd y  znajom y ich w iedział to doskonale, 
że codziennie m iłym  im je st gość, prócz w dnie 
imienin rodzinnych. W  dnie takie bram y zamku 
są zam knięte i szw ajcar każdem u przybyłem u 
oznajmia, źe nikogo niema w  domu. W  dnie ta
kie lubią oni b yć  w yłącznie w  swojem  kółku,
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w  tow arzystw ie tych  tylko, z którym i ży ją  co
dziennie.

A  właściwość to bardzo łatwo dająca się w y 
tłum aczyć. W  dniu uroczystości rodzinnych nie 
je st się hrabią, ani księżną, tylko ojcem, matką, 
dzieckiem. Starzy arystokraci w ów czas tak samo 
radzi są, kiedy m ogą zapłakać łzam i radości, jak  
najpospolitsi ludzie, a m łodzi hrabicze taksamo 
trzepią powinszowania wierszowane i tak samo 
w yryw ają  sobie podarki, ja k  dzieci biedaków. 
Ci znów co się kochają, całują się w zajem  przy 
takich sposobnościaoh, ja k  najzw yklejsi śmiertel- 
nioy. A  w szystko to niewłaściwem  je st przecie 
dla wielkich panów. To ju ż  w idok nie dla ob- 
oyoh. To też dzień imienin obchodzi się w  zam 
ku za zamkniętemi bramami.

W  dzień ten naw et biskup nie b yłb y  dla 
nich pożądanym  gościem  i nie zostałby p rzyję
tym. Poświęcenie krzyża  przeto i kaplicy odło
żono na w ielką uroczystość krajow ą św. króla 
Stefana.

U roczysty  dla rodziny dzień św. P aw ła ro z
począł się mszą w  kaplicy zam k o w ej; księżna 
sama w ykonała podczas niej przepiękną melo- 
dyą H aydna na organach.

Z kaplioy udaje się cała rodzina wprost do 
sali dziadka, księżna oałuje swego m ałżonka, 
nadżupan i wnuki przystępują po kolei do uca
łowania ręki solenizanta, a następnie pozosta
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w iają go sam ego. Staruszek modli się sam przez 
godzinę. Potem  otwiera swój pokój i m ożna ju ż  
wejśó do niego.

N ajpierw  składają powinszowania księżna 
i nadźupan, krótko i zcicha źyoząc starcowi 
długich lat szczęścia; potem  w chodzi ojciec De- 
m ezyusz z trzem a swym i wychowańcam i.

N ajstarszy z trzech hrabiąt m iał na sobie 
strój rzym ski ; średni przybrany za szwajcarskiego 
kosiarza, z pozłoconą kosą; najm łodszy za  w e
neckiego gondoliera, ze złoconem  wiosłem w  ręku.

Rzym ianin m iał do dziadka przem ow ę w ła
cińskich heksametrach, z  której przy pom ocy 
suflerowania ojca D em ezyusza w ybrnął jakoś 
szczęśliw ie bez błędu. Przem ow ę tę w ręozył też 
ojcu rodziny na piśmie.

Szw ajcar recytow ał po niemiecku, jak iś wiersz 
niezawodnie bardzo piękny, z którego przecież 
nie można było zrozumieó ani słowa, dzięki w iel
kiem u wzruszeniu interlokutora. D oręczone pi
smo stanowiło komentarz.

Gondolier tern w yraziściej zato w ypow iedział 
wiersz swój w  klasycznej m owie Petrarki; a mó
w ił tak ładnie, że zachw ycił w szystkich.

S tary  hrabia z radością dziadka p rzyjął te 
powinszowania. R zym ianinow i pow iedział: „Ago 
gratias, dilectissime domine/“ —  Szw ajcarow i: 
„Bankę fiir ihre Gilte, mein JELerr ! “ —  Gondolie
row i zaś: „ bravissimo, signore/“
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Hrabianka D orota zaduźą ju ż  była, aby w ier
szowane powinszowanie recytow ać i nie p rzy
niosła też z sobą zapisanego arkusza. Na białej 
sukience, smukłą je j n iby palm a kibić oboiskał 
gorsecik, zasznurowany sznurami pereł; w łosy 
spuszczone w e dwa grube warkooze przeplecione 
b yły  róiow em i w stęgam i; bladą piękną tw arzy- 
ozkę krasił uśmiech.

Staruszek ujął oburącz w nuczkę i popatrzył 
je j w  twarz. Potem  odwrócił ją  i z upodobaniem 
przyglądał się długim je j w arkoczom ; obejrzał 
naw et czerwoną wstążkę. W szystko to podobało 
mu się niezmiernie.

—  No, a ty, Dorota, ozego się n au czyła? —  
spytał następnie w  uprzyw ilejow anym  ję zy k u  ro
dziny, po niemiecku.

W ów czas biała lilijka  padła mu na szyję, 
a nie uśmiechała się ju ż  teraz, ale zarumieniła, 
ja k b y  do tego co miała pow iedzieć potrzebną 
b yła  całkiem  inna ju ż  postać i pięknym , dźw ięcz
nym  głosem  rzekła do dziadka po w ęgiersku:

„O by cię nam, dziadku, zaohował B ó g  ja k  
najdłużej i kochaj nas tak, ja k  m y ciebie k o 
cham y.“

Stary  hrabia ze zdumienia rozw arł szeroko 
oczy i usta... Niespodzianka w ydała  mu się nie- 
prawdopobną. N aprzód choiał się roześmiać, ale 
naprzekór chęciom, dwie strugi łez pociekły mu 
z o c z u ; nakoniec obu ramionami przyoisnął pię
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kną wnuczkę do piersi i okryw ając złotowłosą 
je j głów kę pocałunkami, szepnął drżący:

—  N iech cię B ó g  błogosławi, m oja droga 
d ziecin o!

K siężna klasnęła w dłonie z radośoi, młodzi 
hrabicze dziwili się, a czarny m etr tańca szep- 
pnął B iro czy ’emu na ucho, źe jednak ten ję zy k  
brzmi jakoś daleko piękniej niż wówczas, kiedy 
nim m ówią chłopi... A le  stary hrabia i teraz nie 
w ypuszczał D oroty  z uścisku i począł z nią roz
m aw iać; dziew czę odpowiadało na w szystko ro
zumnie, z zastanowieniem , a póki m ówiła po 
w ęgiersku b yła  w ciąż czerwona, co zresztą miało 
naturalne swe przyczyny.

Nadżupan przerw ał w  okropnej w ęgierszczy- 
ź n ie :

—  D opraw dy, ona mówi lepiej po w ęgiersku 
odem nie!

Stary  hrabia popatrzył na swego syna i od
p arł:

:—  U w ażam  to...
N adżupan bowiem  słynnym  b ył strzelcem  bą

ków  gram atycznych.
—  Tak, ale któż ciebie nauczył po w ęgier

sku ? —  dopytyw ał się hrabia P aw eł swej 
wnuczki.

Różow ą tw arz dziew częcia oblał jeszcze  m o
cniejszy rumieniec, kiedy ledwie dosłyszalnym  
głosem  w yszeptała:

JGKAl II. 8
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—  Pan Jenoi.
O czy hrabiego P aw ła rozw arły  się szerzej 

jeszcze  na to nazwisko.
—  Pan Jen oi? —  spytał u tkw iw szy w zrok 

w K olom anie i w  tej chwili gw ałtow na burza 
wspaniałom yślności zawrzała mu w piersi.

M iał piękny, starożytny zegarek w kieszen i; 
w yją ł go ze spojrzeniem, ja k  g d y b y  zam ierzał 
podarować go Kolom anowi. Poniew aż ten jednak 
nie ruszył się z m iejsca i on też w ypersw ado
w ał sobie swój zamiar. P opatrzył ty lko  która 
godzina i w łożył zegarek napow rót do kieszonki.

—  Panie Jenoi, —  rzekł tylko  —  jestem  panu 
bardzo w dzięczny.

K olom an nie ży c zy ł też sobie niozego w ię
cej.

I  odtąd zawsze ju ż  hrabia P aw eł m ówił ty 
do swojej wnuczki. Poraź to pierw szy w  swem 
życiu  nazw ał tak  kogoś...

K a żd y  u  niego miał jakiś ty tu ł: żonę nazy
w ał „księżną,“ syna „nadźupanem,“ wnuków  ty 
tułował, „dominus,“ do chłopa nawet m ówił „mój 
panie!“ T ak  samo miał odpowiedni tytu ł dla 
oficyalistów, służbę tytułow ał „m onsieur“ i „m a
dame,“ a n igd y nikogo nie dopuścił do siebie 
tak blisko, b y  mu „ ty “ mówió. N aw et do mopsa 
księżny odzyw ał się „panie p sie!“

A  teraz na całym  świecie znalazła się jedna
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dusza ludzka do której on, tak jak  do Boga, 
m ó w i: „ty  !u

D orota w tym  jednym  dniu niezmiernie wiele 
dla siebie pozyskała w  świecie. T ego  przynaj
mniej ju ż  teraz może b yć pewną, że je j  nie prze
znaczą na przeoryszę klasztoru, aby m łodszym  
braciom przysporzyć fortuny.

A  w szystko to z jak iego  pow odu? Z  powodu 
drobnostki.

Kolom an m yślał sobie z dumnem zadow ole
niem, że ta dzisiejsza scena radości bądźcobądź 
w yw ołaną została tylko przez ow ą podsłuchaną 
w karecie rozm ow ę; je g o  to w ięc zasługa i miał 
w  tern słuszność. Inni m uszą to w iedzieć rów 
nież. A  jeśli jest na ziem i sprawiedliwość, nie 
m oże to przecież pozostać bez nagrody.

Patrzajcieź ja k  dalekow idztw o w  tej rodzinie 
udziela się obcym  nawet!

D zień św iętych Piotra i Paw ła aż do samego 
wieozora był dniem przyjem nych niespodzianek. 
K a ż d y  długo ju ż  naprzód p rzygotow yw ał się, 
jak im by sposobem ucieszyć czemś starego hra
biego, od nadżupana do kucharza —  i naodwrót 
każdy znów otrzym ał jakiś stosowny podarek.

K siężna w  tern w szystkiem  głów ną odgry
wała rolę; ona poddawała każdem u pomysł, 
czem by solenizantowi m ógł sprawić niespodziankę, 
ona również obm yślała w szelkie podarki, które 
w  imieniu hrabiego P aw ła rozdzielano następnie.

8*
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Pow szechnie bowiem  wiadomą było rzeczą, że 
hrabia Paw eł n igdy przez cały  ciąg  życia  nie 
dał żadnego prezentu nikomu. P łaci punktualnie 
co komu winien, a podarku choćby pieniężnego, 
służbie nigdy nie dała jego  ręka. Prezenta imie
ninowe polecała rozdawać księżna.

W ieczorem  koncert zam ykał oałą uroczystość. 
K siężn a i je j tow arzyszka grały  na fortepianie. 
Pater D em ezyusz grał bardzo ładnie na fleoie, 
monsieur H enri zaś na skrzypcach. H rabianka 
D orota śpiewała.

Potem  następował ż y w y  obraz : jak iś rebus 
przy  jaskrawem  oświetleniu z lampionów, przed
staw iony przez trzech wnuków.

Ż y w y  ten obraz zam ykać miał oałą uroczy
stość rodzinną; zanim się w szakże dostojni pań
stwo z m iejsc sw ych podnieśli, w ystąpił mon
sieur H enri naprzód, ze skrzypcam i i sm ycz
kiem w  ręce, i uprosił tow arzystwo, aby raczyło 
kilka minut jeszcze  poświęcić niespodziance, 
którą on przygotow ał.

A  o tern nie w iedziała nic naw et księżna!
Monsieur H enri przycisnął brodę do skrzy

piec, pociągnął sm yczkiem  po strunach i począł 
p rzygryw kę do m elodyi w ęgierskiego solowego 
tańca.

Ciekaw ie przypatrujące się zebranie zoba
czyło  naraz, jak  z g łęb i podchodził ku przodowi 
Kolom an. M łodzieniec miał na sobie obcisły
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elegancki strój n aro d o w y; lew ą ręką podparł się 
w bok, prawa muskała koniec wąsika i na dany znak 
skrzypiec pom knął się męzkim, dumnym, szla
chetnym  krokiem  w w ir tego arystokratycznego 
tańca.

Pięknie-bo było patrzyć, ja k  się gnie i ko
łysze  w  tym  szlachetnym , pełnym  wdzięku tań
cu; rozkoszą było śledzić szlachetne je g o  ruchy. 
Jak  się m ówi o m uzyku, że czuje co gra, tak 
i on czuł co tańczy... "W każdym  je g o  kroku b ył 
pew ien w yraz, pew na wym owa.

N a twarz starego hrabiego w ystąpiły  nagle 
dwie czerwone plam y, zapłonął niezw ykłym  ja 
kimś ogniem. G łow a podniosła się naraz w  górę 
z pośród ramion, białe w łosy  m im owolnym  ru
chem ręki podjął i zgarnął w  czub nad czołem ; 
potem podniósł się z krzesła, w yprężył, piersi w y 
sunął naprzód, oczy mu b łyskały  i dłonią począł 
w yb ijać tak t tańca, jednem  ramieniem tow arzy
sząc ruchom ta n cerza ; czasem przytupnął nawet 
zlekka nogą, i ani spostrzegł, ja k  ostrogi u bu
tów  p oczęły  mu uderzać o siebie.

O gólny poklask tow arzyszył zakończeniu 
tańca.

Teraz hrabia P aw eł podszedł za cofającym  
się w  głąb, zarumienionym młodzieńcem. U de
rzył go naprzód po ramieniu, a potem  zlekka 
po policzku.
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W reszcie przem ówił doń wciąż jeszcze błysz- 
czącem i o czym a :

—  To właśnie przed pięćdziesięciu dwoma 
laty  tańczyłem  w obec naszej najjaśniejszej kró
low ej M aryi T eresy na balu dworskim. W id zia
łaś to księżno, niepraw daż?

K siężna skinęła wzruszona. M oże w tenczas 
właśnie, m oże z łaski tego tańca, zakochała się 
w Paw le D ecsery. Taniec to niebezpieczny...

—  K iedym  w ykonyw ał ten taniec, —  oiągnął 
hrabia P aw eł dalej, —  przystąpił do mnie jego  
w ysokość m ałżonek królowej. B yłem  wówczas 
m łodym  ładnym  chłopcem ; uderzył mnie zlekka 
po tw arzy, potem w yjął z kieszeni ten perłami 
sadzony zegarek i pow iedział m i: „Noś go pan, 
na pam iątkę tego tańca“ . T ak  też i ja  mówię 
dziś do pana: „Noś go, na pam iątkę tego 
tańca“ .

G d yb y kto b y ł K olom anow i wcisnął w rękę 
zegar z w ieży św. Szczepana, nie b yłb y  mu ch y
ba zaciężył bardziej, niż ten który podano mu 
teraz.

W szyscy  oniemieli z podziwu...
H rabia P aw eł D ecsery, który n igd y  nikomu 

nic nie podarował, k tóry  własnym  wnukom nie 
kupił nigdy bodaj drewnianego konika, obdaro
w uje nagle całkiem  obcego sobie człow ieka n aj
cenniejszym  z rodzinnych swoich klejnotów, 
trzykrotnie cenną pamiątką, którą sam wziął
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z rąk królewskich za dumny swój taniec, drogą 
pam iątkę otrzym aną w  pięknych dniaoh m ło
dości!... A  dziś oddaje ją  m łodzieńcow i który  
obecnie tak samo je st  męzkim  i dumnym, ja k  
on b ył w ó w cza s!

I  pięknyoh oczu para tak samo w  tej chwili 
ściga Kolom ana pełnym  troski wzrokiem , ja k  
w ówczas hrabiego Paw ła.

K om użby taki tryum f nie zawrócił w  g ło
w ie ?

K ie d y  rozeszło się tow arzystw o, ozw ał się 
negr do Kolomana.

—  A  co, mój panie czem że zajdziesz d a le j: 
głową, czy  nogam i?

B iro czy  natom iast wyśm iał go...
—  K olego, ciebie stary hrabia obdarzył swoim 

zegarkiem , g d y b y  jednak b y ł zobaczył mnie tań
czącego, b y łb y  mi chyba podarował całą wieżę.

O czyw iście zazdrość przez niego mówiła.
Kolom an bez trudu m ógł m arzyć, że trzy  

osoby pozyskał ju ż  dla siebie w  tej p arty i: sta
rego hrabiego, księżnę i najpiękniejszą z pięk
nych. Pozostaje tylko  jeszcze  nadźupan.

N astał jednak czas, w  którym  najw iększy 
krok na drodze do łask rodziny zrobić miał za 
pom ocą —  głow y.

Zbliżało się zebranie Kom itatu. Nadżupan po
lecił przyzw ać do siebie K olom ana i powiedział 
mu, że nie naw ykł konoypować mów, zw łaszcza
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też w  węgierskim  języku . D latego pow ierza K o- 
lomauowi, ażeby napisał dlań m owę na otw ar
cie zgrom adzenia, do której on dostarczy mu 
parę myśli.

M owa m iała b yć rozumną, a n iezbyt kw ie
cistą; m ogłoby mu bowiem  przytrafić się to, co 
ju ż  raz się zdarzyło, że przekręceniem  wyrazu 
w yw ołała śmiech ogólny.

Ślizkie to było  zlecenie, a zarazem  dowód 
w ysokiego zaufania.

Potężnem u panu napisać mowę, któraby w y 
rażała je g o  poglądy, któraby światu ukazyw ała 
najgłębsze tajnie jego  istoty, i to tak, aby świat 
ten nigdy się nie domyślił, że to ja  nie jest 
prawdziwem  ja  !

Kolom an odpowiedział temu w ezwaniu z naj
w iększą starannością i uwagą, które dow iodły 
wielostronnego je g o  uzdolnienia. Najtrudniejsze 
to do podjęcia zadanie dla poetyckiego umysłu, 
przyspasabiać dla kogoś innego m owę o mnó
stwie słów , a niewielu myślach, bez kwiatów 
stylu, bez treści, suchą, z dyplom atycznym i w y 
krętami, próżnym  balastem  i urzędową powagą. 
A  jednak i tego  umiał dokazać. Praw da że kosz
towało go to m ąk niem ało; ale czegóż nie zro
bi ten poczciw y rozum człow ieka dla tyrana 
se rca ! ?

Opracowana m owa zyskała sobie uznanie 
nadżupana, na zgrom adzeniu zaś komitatowem
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uczczono ją  wiwatem . Szw agier nadżupana sze
pnął mu w  u cho: „Go oi się dziś stało? toż ty  
w cale rozsądnie zaczynasz m ów ić“ .

N asz bohater w ięc i u nadżupana pozyskał 
sobie łaski.

B y ł tu  ju ż  odtąd niemal zupełnie ja k  
w  domu.



A R  Y A D N A .

•Katinka oczekiw ała przez dzień cały w izyty  
K olom ana; że zaś nie przyszedł przed połud
niem poczęła się niecierpliwić. W yjech ała  na 
spacer; kazała pow ozow i przejechać przed ka
wiarnię, gdzie zazw yczaj złota m łodzież dnie 
całe trawiła. A le  Kolom ana tam nie dojrzała. 
Popołudniu pojechała do m iejskiego parku, prze
biegła w szystkie tak je j dobrze znane ścieżki 
pośród zarośli, zaszła na m ałą w ysepkę, gdzie 
nieraz szukali razem ozterolistnej koniczyny i wią
zali trawę, b y  zobaczyć czy z niej się zw iąże 
wianek. Na ten raz w szakże nie znalazła ni czte
rolistnej koniczyny, ni K olom ana nigdzie.

W ieczorem  poszła do niem ieckiego teatru. 
Lornetka nie mało miała do roboty, i  tu w szakże 
nie odnalazła tego, którego szukała.

Zirytow ana ju ż  nadobre, pow róciła do domu 
i dowiedziała się , że K olom an nie b y ł u niej 
przez dzień ca ły ; napisała do niego list i przez



swego służącego posłała do m ieszkania m ło
dzieńca.

S łużący pow rócił z odpowiedzią, że pan dziś 
popołudniu w yprow adził się od pana K o rczy  
i przeniósł do pałacu hrabiów D ecsery, jutro zaś 
rano w yjeżdża  na wieś, w raz z hrabiowską ro
dziną. ■

K atin ka  podarła list przyniesiony napow rót 
i kazała sprzątnąć nietkniętą w ieczerzę.

Służba z całym  spokojem  spożyła w ynie
sione potraw y i wyśm iała jeszcze  jaśnie panią.

O, K atinka wiedziała wybornie, źe je st ce
lem pośm iewiska w szystkich. W yśm iew ają ją  w iel
biciele, obrońca, służba  w szyscy.

Przedsięw zięła ze swej strony w szystkim  tym  
ludziom takiego spłatać figla, żeb y  się ju ż  śmiać 
niem ogli.

Zam knęła się w  swoim pokoju i przeczuw ała 
noc całą w  ubraniu na sofie.

Okna je j m ieszkania w ych odziły  na wschód; 
w idać łz  nich było właśnie ja k  najdokładniej 
ogród pałacu Decseryoh, w ychodzący bokiem  na 
ulicę, od której odgradzał go mur w y so k i; z ma
leńką w  rogu furtką. Po za ogrodem  b y ł dzie
dziniec, w  głąb którego m ożna było  również 
zajrzeć dokładnie z piętra sąsiedniego domu.

K ie d y  pierw szy promień jutrzen ki musnął 
firanki, siadła K atinka w oknie i poczęła pilnie 
obserwować dziedziniec sąsiedniego pałacu.
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W idziała jak  stangret w yciągał karetę z w o
zowni, ja k  pakowano w alizy  i kufry, jak  potem 
zaprzężono do niej konie i pocztylion usiadł na 
kozioł.

W ted y  w zięła  do ręki perspektywę.
Z  pałacu w ychodzili gotow i ju ż  do drogi po

dróżni. Otyła, podeszła pani, młoda dzieweczka, 
niby m otyl prująca powietrze,- potem  jak iś ku
law y m ężczyzna, w reszcie „on u... A  zatem on b ę 
dzie siedział naprzeciw panny.

Zam ykają drzwiczki. P ocztylion  trzaska z bi
cza i w ytacza się przez bramę kareta.

K atinka zapłakała gorzko.
Teraz nauczyła się, źe  zazdrość je st  lekar

stwem od którego zakochany, jeśli mu się je  
m ądrze daje po łyżeczce, rozkocha się więcej 
je szcze ; jeśli w szakże za ży je  naraz całą butelkę 
lekarstwa, musi w yzdrow ieć.

A leż  ona nie zam ierzała bynajm niej w yleczyć  
Kolomana.

A  teraz m ogła się przekonać również o ist
nieniu antydotu...

Coś ją  strasznie bolało w  tej całej sprawie. 
M oże serce? Nie, ty lko  próżność.

B olało ją , że teraz wyśm ianą będzie. Co so- j! 
bie pom yśli pan K orcza, który wiedział o w szyst- 
kiem, co B alvandy, który  dumny będzie z tego, 
że samem ukazaniem  się swojem  odstraszył 
współzaw odnika.
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■ Gniew ten dziw aczne podszeptyw ał je j do 
ucha rady.

Na dzień ten w ydała rozkaz, że dla nikogo * 
niema je j  w domu, że je st chora.

A le  nie b yła  bynajm niej chorą, tylko pisała 
list... Skoro go ukończyła, zaw iązała gęsty, po
trójnie złożony welon na kapelusz, żeb y  je j 
nikt nie poznał na ulicy, i sama list ten odnio
sła na pocztę. N ikt przecież nie m ógł odgadnąć 
do kogo on b y ł pisanym.

P rzez trzy  dni nie przyjm ow ała u siebie ni
kogo, w szystkich odprawiano ode drzwi. W ciąż 
była jeszcze  chorą.

B alvandy w szakże co dnia zostawiał dwa swoje 
bilety w  przedpokoju.

Czw artego dnia w yzdrow iała w reszcie cudo
wnym  sposobem i pozwoliła, b y  wpuszczano do 
niej odw iedzających.

Pierw szym  b y ł naturalnie Balvandy.
—  A ! p a n i! —  zaw ołał baron. —  Na miłość 

B oską nie przeraźajże świata wiadom ością o swej 
chorobie. P rzez trzy  dni całe nie robiłem  nic 
innego, nad w yw lekanie z  domu po kolei w szyst
kich lekarzy  w  mieście i badanie ich, dopóki 
wreszcie nie dowiedziałem  się od jednego, że 
pani oierpisz na niebezpieczną „febris aeoloma- 
nica“ . Na B oga, dajże się pani w yleczyć!

—  D ziękuję, jestem  ju ż  w yleczona, —  odpo
wiedziała z uśmiechem dama.
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—  A leopatyozną czy  hom eopatyozną me
todą?

—  Prostą ty lk o  chłopską kuraoyą.
—  A  wiąo środkiem sym patyoznym .
—  O, to niema zupełnie tak szumnej nazw y. « 

N ajzw yklejsza, mówią, praw dziw ie ohłopska ku- 
racya.

—  No, bardzom  je j ciekaw.
—  M ogą pana z nią zapoznać. C ztery  dni 

temu napisałem do m ego mąża, aby p rzy b ył do 
Pesztu.

—  A h ! pani pragniesz go w id zieć?
—  Pragną go nietylko widzieć, ale obcą sią 

z nim pojednać.
—  W  jak im  celu?
—  No, w  jakim źby innym celu, jeśli nie póto, 

byśm y w  przyszłości ży li z sobą razem, ja k  na 
uczciw ych m ałżonków przystoi.

—  Jak na u czciw ych  m ałżonków p rzysto i?
A ! to k la sy czn e ! to n ieopłacone! C zy  pani w ra
casz do je g o  domu, czy  też on p rzyb yw a do 
pani ?

—  O to sią um ówimy dopiero.
—  A !  to niebiański żart... W yob razić  sobie 

piąkną panią K atinką w  salonie Godenylaku,  ̂
który zim ą służy za owczarnią, to przechodzi 
w szystko, co m oże stw orzyć fantazya.

—  Ja te pokoje zm ienić bądą umiała.
—• A  m oże i ich pana?
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—  Zastosujem y się do siebie, poczynim y so
bie wzajem  ustępstwa.

—  O zy każesz go pani m yć i czesać co so
botę?

—  Proszę w yrażać się o nim z w iększym  
szacunkiem ; jest moim mężem.

—  A , tego nie wiedziałem.
—  Pow iem  panu więcej : jestem  jego  żoną!
—  A , co o tern, to i B erti sam nie wiedział.
—  No, zobaczysz pan... O boje zawiniliśm y 

i oboje przebaczam y sobie wzajem nie i w  przy
szłości będziem y z sobą żyli jak...

—  J ak  Pilem on i Baucis. P o  pani spodzie
w ać się m ożna w szystk ieg o ; kobiety  do w szyst
kiego są zdolne, naw et do tego, b y  się zako
chać we własnym  mężu. A le  B erti nie podda się 
pod to jarzm o.

—  A  g d yb y  to ju ż  u czynił?
—  C o ?!
—  D ziś otrzym ałam  od niego odpowiedź, 

w  której zaprosiny m oje przyjm uje z radością. 
Pojutrze tu  będzie.

—  I  ja  także...
K atinka musiała się rozśm iać; natychm iast 

w szakże przybrała poważną, rozgniew aną minę.
—  N ie gniew aj się, łaskaw a pani, —  m ówił 

B alvandy, —  ja  sobie umiem w yobrazić najzu
pełniej stan je j umysłu. Toźem  niedarmo u czył 
się psychologii. A ryadna mówi sobie: skoro mi
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morze zabrało Tezeusza, to wrzucę w  nie i w szystko 
inne rów nież: naprzód tego w aryata Balyan- 
dy’ego, choć to poczciw y chłopiec, potem pro
ces rozwodowy, czem zgryzę mocno pana K orczę 
i koohanego wujaszka majora, który na samą wieść, 
źe się godzę z mężem, w ylęknie się śmiertelnie... 
P rzyb yw aj więc B ach u sie !

—  Proszę bardzo nie lży ć  m ego męża nazw ą 
B ach u sa!

—  T oż to b y ł b ó g ! Że lubił w ino? Cóż to 
szkodzi? A le  ja  będę Neptunem, który T ezeu 
sza napowrót do N axos sprowadzi.

—  W ted y ju ż  pan Csollan będzie w swoim 
domu.

—  Jeszcze o ze g o ! N ie w puszczę go naw et 
do Pesztu. N aszlę na niego całą bandę oprysz- 
ków, którzy zapędzą go napow rót do G odeny- 
la k ; albo w  Peszcie podpalę oberżę „pod dw ie
ma kozam i“ , wtedy nie będzie w iedział gdzie 
stanąć i zawróoi.

—  O, właśnie że on nie zajedzie pod „dw ie 
k o z y “ . Gdzieindziej ju ż postarałam się dla niego 
o mieszkanie.

—  G dzie ?
—  T ego  panu nie powiem.
I  rzeczyw iście K atinka nie dała sobie w yłu 

dzić tej tajem nicy. A le  P eszt nie je st  L o n d y
nem, a podówczas daleko mu było i do W iednia



Z e k o ;> o ii e
nawet. Nietrudno więc byłeeinieÓAJia okucwszys&A 
kie zajazdy.

Ostatnim zajazdem  w śródmieściu, po za któ
rym, prócz niem ieckiego teatru i kilku pałaców  
niema ju ż  nic w ięcej, je st tak zw an y „biały 
okręt“ .

Tu w ynajęła K atinka dla swego lubego mał
żonka mieszkanie, które ten p rzyjął łaskawie, 
jakkolw iek skłonności raczej ciągnęły go do 
„gry fa “ lub do „czerw onego w ołu“ . Mimo to je 
dnak chciał dogodzić żądaniu żony i z okaza
łym  swoim zaprzęgiem  jech ał przez całe m ia
sto.

A  b ył to ekw ipaż oiekawy... P ow óz miał pu
dło, na którem  w skutek licznych  napraw kow al
skich, w ięcej ju ż  było klam er żelaznych, niż 
drzewa, w  wierzchu zaś więcej dziur, niż skóry, 
jedno z kół przednich, w  drodze złamane, za
stąpiono kołem  zdjętem  z chłopskiego wozu. 
Stopień odpadł gdzieś w podróży, a drzw iczki 
przywiązano sznurkiem, b y  nie stały otworem. 
"Wszystkiego tego nie znać jed n ak znów  tak 
bardzo, bo powóz cały na palec grubo oblepio
ny je st błotem, tak że sztuką b yło b y  odgadnąć 
czy je st  całkiem  now y, czy  mocno stary. Czarne 
błoto osiadłe na nim pod Poroszlem , żółte gdzieś 
w  okolicy H atyan, zielon aw y szlam pod Czin- 
kotą a czerwone błoto na ulicaoh Pesztu.

Tern więcej zato uwidocznia się zaprząg ekwi-
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paźu. N aręczny jest na szesnaście piędzi w iel
kim potworem  o czaplej szyi, który nie ma na
w et ty le  w stydu w oczach, b y  łeb swój girafy  
schować nieco. Jeśli w szakże to byd lę nie ma ani 
trochę wstydu, to zato siodłow y tern je st  w sty
dliwszy ; widooznie trapi go m yśl, że o całe 
półtorej piędzi niższym  je st od swego tow arzy
sza i dlatego kurczy ile tylko m oże i zw iesza 
w  dół głow ę z parą chłapiastych, obw isłych uszu. 
W edle B ertiego Csollana jednak powszechną jest 
regułą, że siodłow y musi zaw sze b yć  cokolw iek 
m niejszy od naręcznego. K o ń  z czaplą szyją  b y ł 
kasztanem, siodłow y zaś dereszem, póki obu nie 
p okryły  plam y starości.

Z  przedniego zaprzęgu jeden koń nie c ią g 
nie wcale. T ańczy sobie tylko. W idocznie przez 
całą drogę musi m ieć nader przyjem ne myśli, 
bo tańczy w ciąż i ani mu w  głow ie przyłożenie 
się choćby odrobiną trudu do dzieła. Jest to w i
docznie m łody koń w ierzch o w y, który  poraź 
pierw szy użytym  je st do zaprzęgu; zresztą bar
dzo ładne zwierzę, szlachetnej półkrwi. M oże też 
to i duma z pochodzenia, że pozostawia drugie
mu całą pracę u przedniego dyszla, której ten 
poddaje się z oałą uczciwością, tern więoej, że 
je st to zw yk ły  d ługogrzyw y i długoogoniasty 
chłopski m ierzynek.

A le  w szystkie oztery m ają u szyi dzwonki, 
tak że w szędzie lud staje, k ied y ten ekwipaź
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najpryncypalniejszem i ulicami Pesztu  zmierza 
ku dziedzińcowi „białego okrętu“ , gdzie zręczny 
stangret tylną osią zawadza o kamień tak, iż 
B erti Csollan nie ju ż  w ypada, ale w ylata z ka
rety i głow ą o mur uderza.

Nie zraża to jednak bynajm niej B ertiego. T o 
bołki stróż w ynosi z pow ozu do p rzygotow a
nego dlań p o k o ju ; w trop za nim biegnie nu
m erow y z podwiązanem okiem, prawdopodobnie 
z powodu, że mu je  podbito w  niedzielę na balu, 
i pyta czy jaśnie pan czego nie ro zkaże?

Pierw szym  zaprawdę obowiązkiem  B ertiego 
b yło b y  posłać po golarza i kazać z siebie zro
bić jakąś do ludzi podobną postać, ażeby dziś 
wieczorem  jeszcze  módz stanąć przed małżonką, 
która je st  w ybredną w ielkośw iatow ą damą. A le —  
na to dość czasu jutro.

—  Cóż tu je s t  do widzenia w  P eszcie?  —  
brzmiało zapytanie jego.

—  „In tryga i m iłość“ Schillera w teatrze.
—  A  mnie co po tern? Po niem iecku rozu

miem jeden w yłącznie w yraz: „bezahl“ , a i ten 
pojm uję bardzo rzadko. Schillera zaś znoszę tylko 
jak o  wino*).

—  Potem  mamy teatr optyczny.
—  Cóż to je st?  Psie w idow iska?

*) Schiller (S c h i l l e n c e i n ) wino mieniące się, ni białe, 
ni czerwone. (Przyp. tłum.).

9*
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—  O, i to jest. Na K erepeskiej u licy w ielka 
dziś „heca“ , na którą bardzo licznie uczęszczają 
państwo.

—  Cóż to za heca?
—  No, psy, b yk i i baw oły p ołykają się w za

jemnie.
—  To lubię. C zy  płaci się tam  entré?
—  O czyw iście! D ziesięć kraj carów.
—  W ięc pójdę.
B erti w ziął natychm iast swój „fokos“ (kij 

z małą siekierką u rękojeści) pod pachę, nało
ż y ł sobie pełen kapciuch tytoniu  i brudny, obło- 
oony ja k  był, puścił się na odszukanie owej hecy.

N a progu zastąpiła mu drogę służebna żony, 
która u niej pełniła obow iązki gospodyni. P ię
kna ta dama miała jedno tylko oko, drugie, które 
utraciła podczas ospy, zw ykła  b yła  spuszczonym  
na czoło lokiem  przysłaniać starannie.

Panna ta czekała tu na jaśnie pana i pole
coną sobie miała od swej pani delikatną misyą, 
ku czemu zatrzym ała też B ertiego we drzwiach 
i w  poufnym ozwała się doń szepcie:

—  Prosiłabym  jaśnie pana, pragnę pomówić 
z nim w cztery oczy.

Z a  żadną cenę w  świecie nie b y łb y  w yrzekł 
się B erti przyjem ności w ypow iedzenia natych
miast czegoś pooiesznego, co mu przeszło przez 
głowę.

—  Hej, numerowy ! —  zaw ołał na odohodzą-
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cego —  w róćże się i przynieś z sobą jedyne swe 
oko, bo ta panna ohce się rozm ów ić zemną w  
oztery oczy, a m y oboje razem  m am y trzy  do
piero...

Obrażona panna zawrzała gniewem  i zaw o
ław szy : „G bur z pana“ ! zatrzasnęła mu drzwi 
przed samym nosem, nie m yśląc ju ż  zupełnie 
o powierzonej sobie przez panią misyi. M ożna 
sobie w yobrazić co tam będzie w ygadyw ała 
w  domu!

B erti więc, w  dniu przyjazdu swego, w ie
czorem  nie poszedł do K atinki, ale na beoę.



H E C A .

K o n iec  końcem  trzebaź dbać o rozryw ki i dla 
mniej w ykształconej publiki. N iekażdy człowiek 
osiągnął taki stopień doskonałości cyw ilizacyjnej, 
b y  m ógł uczęszczać do niem ieckiego teatru, zo
stającego pod protektoratem  je g o  ekscelencyi 
naszego palatyna, a zbudowanego za pieniądze 
w ęgierskiej szlachty.

Kerepeska ulica znajduje się jeszcze w  stanie 
form acyi. P oza osławioną kawiarnią Zrinyi, widać 
w  pewnej oddali przysadziste kształty  w ielkich 
budowli szpitala św. K ocha, a poza niemi nic, 
prócz kilku podrzędnych oberży, których oto
czenie stanowią małe parterowe w iejskie domki. 
Jeden tylko pałac B eleznay’ów psuje ogólną har
monią. U lica je st  jeszcze  błotniejszą i więcej na 
niej w ybojów , niż na trakcie, trakt bowiem  na
le ży  do komitatu, ta ulica zaś do miasta. Gdzie 
ja k i sklep je st otw arty, tam  sprzedają wszędzie 
paprykowaną słoninę, lub conajw yżej dla o d 
miany wódkę.
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Skoro zaś wędrowieo tą ulicą bez trotuarów, 
brnąc po biocie, zdołał dojść do w ysokiego muru, 
opasującego je j  narożnik, poznać m oże częścią 
po wrzasku uliczników, wdrapująoyok się na mur, 
częścią po buku bębna dochodzącego z w ew nątrz 
z w ytrw ałością godną lepszej sprawy, że tu się 
coś dzieje widocznie...

Niem ałą w szakże stanow iłoby pracę w ynale
zienie w ejścia. D rzw i w prawdzie mur ten ma 
aż troje, w szystkie jednak zabite są gwoźdźmi. 
Natom iast znajdzie się zawsze ktoś, co przybysza 
poinformuje, źe wchodzi się do tego teatru przez 
p rzy legły  domek parterowy. Trzeba m inąć po
dwórze domku, przejść jakąś wozownię i tu do
piero przyjm uje przybysza jakaś podźyła je j 
mość, nakłada nań podatek dziesięciu krajcarów, 
a w tedy m oże ju ż  wstąpić w  bram y raju.

P lac ten b y ł niegdyś m agnackim  jakim ś ogro
dem. Co się stało z pałacem, który niegdyś stać 
musiał p rzy  nim, tego nikt nie wie. M oże go 
nigdy naw et tu nie było. D ziś okrągła buda 
z desek, w  rodzaju amfiteatru, zajm uje środek; 
w  niej z nieoheblowanych desek zaim prow izo
wane ław ki stoją pozbijane. Pierw sza ław a na
zyw a się pierwszem miejscem, a zarezerw owaną 
je st  dla panów oficerów i w ogóle dostojniejszej 
publiczności. K ilk a  drzew akacyow ych, które się 
tu zabłąkały użyto za podpory do baryery oka
lającej szranki. W ysoki na sążeń parapet od-
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dzieła piasek areny od m iejsc zajętych  przez 
publikę, opatrzony dokoła mocnemi bramami. 
Ponad bramą wznosi się w yższa jeszcze trybuna, 
również zbita z nieoheblowanych desek, oblepio
nych obrazami bitew ; na niej, przybrany w  try
ko ty  „d zik i“ w ali w  bęben, a równocześnie gra 
na klarnecie; pod trybuną znajduje się klatka, 
w której m ieszczą się przeznaczone do hecy zw ie
rzęta. W yoie i ryk  ochrypły z niej się w yd ob y
w ające pozw alają się domyślać, źe teraz właśnie 
studyują swe role.

Publiczność jest niezmiernie dobraną. P ierw 
szy  rząd zajm ują same dobrze odżywiane obli
cza: rzeźnicy, m asarze, czeladnicy garbarscy 
i p rzyb yłe  z nimi damy, które przełażą przez 
ła w y ; pośród nich tu i owdzie świeci błyszcząca 
tw arz przekupnia słoniny z poblizkiej targow icy, 
juraci o burszowskich manierach, weseli i  śmiali 
szew scy czeladnicy, m łodzi studenci, m ieszczanie 
i  w szelkiego rodzaju zbieranina. K ażdy, gdy 
gdziekolw iek zajm ie miejsce, ogląda się przy 
kim usiadł i pilnie b aczy  na kieszenie, żeb y  mu 
czego z nich nie w yjęto. P rzegroda obok sceny 
przedstawia lo żę , gdzie oficerowie kaw aleryi, 
złota m łodzież i szulerzy w yższego rzędu zw ykle 
b yw ają  wpuszczani —  ludzie, którzy płacą nie 
w edług cen zam ieszczonych na afiszu. N akoniec 
na skraju galeryi stoi policyant, zastępująoy 
w iecznie czujne oko ziemskiej władzy.
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Przedstawienie ju ż  się rozpoczęło; bęben za
milkł, aby ustąpić m iejsca harfie, która w  owe 
czasy w  tej okolicy świata b yła  jeszcze now o
ścią, ale bęben ucichł, przeto oczyw iście Berti 
Csollan nie m ógł w iedzieć na Kerepeskiej ulicy 
gdzie to odbyw ają się olym pijskie igrzyska.

Na szczęście jego  szedł naprzeciw niego ja 
kiś m elancholijny obywatel, w wysokim , w ytar
tym  kapeluszu na głow ie i granatow ym  płaszczu 
z pelerynką zarzuconym  na ram iona; że zaś 
z  pod płaszcza w ygląd ały  dwie pary butów, 
które widocznie niesiono do przym ierzenia, 
przeto nie trzeba było  zbytniej przenikliwości, 
aby odgadnąć, że czcigodny ten obyw atel b y ł 
szewcem .

—  Słuchajcie-110, m ajstrze —  odezw ał się 
B erti Csollan do niego —  nie m ożecie mi w ska
zać gdzie tu jest w idow isko?

M ężczyzna w  krótkim  płaszczu zatrzym ał się, 
zm ierzył pytającego, zastanowił się co mu od
pow iedzieć wypada, a potem odrzekł:

—  Poniew aż igrzyska byków  i psów przed
stawiają takie rozryw ki, w  których duohowo- 
moralna jedność nie w ykazuje zazw yczaj swego 
w cielonego ja, dlatego nie m ogę pańskiego ideal
nego życzenia uzupełnić osobistem doświadcze
niem. G d yby pan wszakże zechciał kroków  swych 
przyspieszyć nieco w  tym  co dotąd kierunku, to 
pom yka tam jak iś pan, którego nogi zawarte są
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w  w ysokich sztylpow ych  butach; ten prawdopo
dobnie dąży ku tem uż samemu celowi, od niego 
przeto będziesz pan m ógł otrzym ać potrzebne 
wyjaśnienie...

B erti spojrzał wielkiem i oczym a na m ówią
cego. Nie słyszał jeszcze nigdy nikogo, przem a
w iającego takim  stylem . Potem  w szakże spojrzał 
w  ukazyw anym  mu kierunku i nie pow iedziaw 
szy naw et „bodaj cię paraliż p o k rę c ił!“ pospie
szył dogonić idącego przed nim pana w sztylpo- 
w ych  butach.

M ajster przecież stanął, popatrzył za nim 
i w ym ów ił tonem głębokiego przekonania:

—  I  niema tu potem b yć  trzęsienia z ie m i!
B erti w kroczącej naprzód postaci zdaią ju ż 

poznał B alvand y’ego. A  dawno ju ż  tęsknił za 
nim... To też spieszył, aby go dognać, a ponie
w aż B alvandy miał na głow ie okrągłą dżokejską 
czapkę, dognaw szy przeto, uderzył go po niej 
napełnionym skórzanym  kapciuchem , w ołając: 
„servus, N iem cze!“ Balvandy, nie odw racając się, 
w ym ierzył mu poza siebie porządny raz szpic
rutą przez nogi i odpowiedział w odw et: „S er
vus, K o za k u !“ Potem  udali obaj, że się dopiero 
poznają i poozęli się niepomiarkowanie wzajem  
cieszyć ze spotkania.

I  B alvandy spieszył na hecę. W ziął natych
miast kochanego swego przyjaciela  pod ramię
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i poprowadził go do znanego nam ju ż  w spania
łego teabru, wstępne naw et opłaciw szy za niego.

—  D ziś będziem  się baw ić razem do samego 
ju ż  rana.

Przedstaw ienie było  ju ż  w biegu. P ierw szy 
numer je g o  stanowił teatr optyczny. Drewniane 
lalki odgryw ały jakąś sztukę, której treść obja
śniał W łoch po niemiecku. K to  się na tę ozęśó 

4 widowiska spóźnił, nie stracił wiele.
A le  walka psów, to przynajm niej coś p o 

rządnego !
Obu dostojnych gości wsunął W łoch  do owej 

loży, gdzie dla pomieszczonej tam publiczności 
przygotow ano znakom itą rozryw kę złożoną z r ę c z 
nej sikawki, ku obryzgiw aniu w odą gratysow ej 
publiczności, pnącej się po murze. Zabaw ka ta 
niezmiernie podobała się panom, którzy  ozęsty 
czynili z niej użytek. W śród krzyku  opróżniał 
się w tedy mur na chwilę, leoz w  parę minut 
później napow rót ju ż  roił się niezliczonem i g ło 
wami.

—  Psy, dawajcie prędko p sy! —  wołała pu
bliczność niecierpliw ie, a czeladnik rzeźnioki, 
z  odwiniętemi rękawam i koszuli, b ijąc gwałtownie 
sękatym  kijem  w parapet, kładł tym  sposobem 
nacisk na głos w oli narodu.

Otwarto wreszcie drzwi areny.
Nadzorca psów w juchtow ych  butach w pro

wadził dwa buldogi na lin ce; jeden b ył żółty,
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drugi łaciasty. Ż ó łty  zdawał się silniejszy i c ięż
szy, ale łaoiasty w yglądał na daleko zw inniej- 
szego.

—  No, kto trzym a zakład za łaciastym  prze
ciw żółtem u? —  w ołał ze swej lo ży  Balvandy.

—  Ja  stawiam na żółtego! —  odhuknął cze
ladnik rzeźnioki.

—  D w a przeciw jednem u! —  w oła B alyandy 
i rzuca dwa srebrne talary na ziemię.

—  Ja trzym am ! —  brzm iała odpowiedź cze
ladnika i on również rzuoił swego talara w  p ia
sek areny.

N adzorca spuścił oba psy z liny i odpiął im 
obróźe. Publiczność szczuć je  poczęła.

Już w zm agające się warczenie oznajmiało
0 naprężonym  stosunku m iędzy psiemi p o tę
gami, które tylnem i łapam i w yrzucały piasek 
wysoko.

Zanim w szakże m ogło przyjść do wybuobu 
w ojny, jakiś chłopak, który przed chwilą właśnie 
otrzym ał pełen nabój w ody z sikawki prosto 
w twarz, pomścił się w  ten w esoły sposób, że 
z w yżyn  muru rzucił m iędzy gotujących  się do 
w alki buldogów  w ie lk ą , pasiastą ja k  tygrys 
kotkę.

Niespodziewana interw encya owa miała ten 
skutek, że w rogie sobie buldogi nagle zaw iązały 
koalicyą przeciw  wspólnemu nieprzyjacielow i
1 oba na kotkę napadli.
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A le i kotka b yła  zbrojną; rzuciła się też na 
jednego z psów i tak mu dobrze zagłębiła pięć 
pazurów w  skórę, że krew  pociekła mu z pyska.

W alka  poczęła się tern zajadlejsza, że nad
program owa ; publiczność b yła  rozdrażniona. D a
remnie ze w szecb stron szczuto p sy na siebie —  
o walce m iędzy niemi nie m ogło b yć mowy.

—  C hyba w ypęd zić kotkę!
T aką b yła  opinia publiczna. K o tk a  tym cza

sem, dopadłszy akacyi, zniknęła na sam ym  je j 
w ierzchołku; w idzow ie od prawej strony słali 
ku niej grad kartaczow y różnych pocisków ; ona 
w szakże widocznie zdecydow aną b yła  bronić 
swej fortecy  aż do tchu ostatniego. Musiano 
w  końcu zaprzestać bezskutecznej walki i w  po
żądaniu spokoju, uznać stanowisko kotki jako 
„status quo ante bellum “.

A le  sw oją drogą publiczność b yła  zirytow aną; 
ci w szyscy  co się zakładali z sobą, w ystrych 
nięci b yli na dudków. —  „P rzeklęte psy, n iego 
dziwa k o tk a !“ —  ryozał to ten, to ów...

Numer ten program u należało uważać za 
przepadły; publiozność gwizdała, klęła, galerya 
dzieciaków  na murze w rzeszczała w  niebogłosy, 
chowając ile  m ożności głow y, na które sypały 
się zgniłe jabłka. Jeden tylko policyant na swem 
m iejscu stał niewzruszony.

Burza ta dopiero wówczas się uspokoiła, kiedy 
na placu boju pojaw ił się W łoch, podniósł u ziem i
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powrzucane na arenę talary i pooddawał je  za
kładającym  się, przepraszając zarazem  szanowną 
publiczność i w ysoką szlachtę, że skutkiem  nie
zależnego od dyrekcyi w ydarzenia „rzym skie 
igrzyska zw ierząt“ takie zrobiły fiasko.

Z  kolei następowała najgodniejsza uw agi część 
przedstawienia —  w alka byków .

W łaściciel sąsiedniego domku b ył rzeźnikiem, 
z  tyłu  zaś w dziedzińou stał szlachtuz, gdzie pa- 
dłe w walce lub poranione bydło natychm iast 
dobijano. A  miało to dwoistą korzyść.

Naprzód, źe niższym  warstwom  społecznym, 
zw łaszcza też ludności m ówiącej węgierskim  ję 
zykiem , daje się przez to sposobność szlachetnej 
ro zry w k i; powtóre zaś, źe mięso osłabionego 
w  w alce bydła staje się kruchszem i na skutek 
tego sposobniejszem  do użytku publiczności. 
W ładze zatem  popierały w alki byków  tak z umo- 
ralniającego, ja k  z hygienicznego punktu widzenia.

To też tern bardziej żałow ać muszę, że nie 
m ogę tu przedstawić w szystkich w zruszających 
scen odgryw ającego się wystąpienia, którem i po
jed yn ek rozszalałego b yk a  z bawołem  rozwesela 
w idzów ; nie dlatego, b y  w obec przerażającej tej 
walki w ypadało mi pióro z ręki, ale dlatego po- 
prostu, że olym pijskie to igrzysko nie mogło 
także p rzyjść  do skutku. Skoro bowiem  w ypro
wadzonego na arenę baw ołu zaczęto podszczu- 
w ać na byka, ten uląkł go się tak bardzo, źe



zamiast zdecydow ać się na w alkę, skoczył ku 
parapetowi i następnie dziwnym  sposobem prze
sadził w ysokie odgrodzenie. Skakał ja k  angielski 
koń w yścigow y, czepiał się ja k  lampart, aż na
gle, ku powszechnem u przerażeniu, znalazł się 
pośród publioznośoi. Na szczęście —  nie miał 
ochoty zatrzym yw ać się tam dłużej, ale pędził 
wprost ku bramie ogrodu i pierwszem  uderze
niem rogów  ją  w ysadziw szy, pognał tam, gdzie 
ulica je st najszerszą. T ym  epizodem  tedy zakoń
czyło się niefortunne tego dnia widowisko.
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S Ł A W N Y  A T L E T A .

P o narodowej tej zabaw ie w sadził B alvand y 
kochanego swego przyjaciela do doróżki, aby 
w edle przyrzeczenia przeprow adzić go przez 
w szystkie przyjem ności, których przed pół w ie
kiem przeszło Buda-Peszt m ógł dostarczyć.

N ie będziem y im tow arzyszyli w  całej tej 
w ypraw ie po złote runo w esołości; pow iem y 
tylko, że pod koniec nocy p rzy ję ły  ioh o każdej 
porze otwarte, gościnne sale kawiarni „pod Zri- 
n yi’m u. Zastał tam B erti oałą grom adkę szule
rów, grających  w „m oje tw o je“ i przysiadł się 
do nioh. N aprzód w ygrał od nich dużo, później 
wszakże oni odegrali nietylko swoje, ale i w szyst
kie je g o  pieniądze. W ted y  B erti zapalił się ju ż  
na dobre i usiłował od B ałvandy’ego p o życzy ć  
sto guldenów. A le  B alyan dy znał miłe nawy- 
knienie B ertiego Csollan, że pożyczonych mu 
w  grze pieniędzy nie oddaje nigdy.
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—  Nie dam ci nic, chyba, na zastaw.
—  Tak, ale cóż oi mam dać w  zastaw ? M oją 

fajkę ?
—  T a  niewarta i pięciu groszy.
—  Mój szpenoer?
—  N ie w ziąłbym  go i darmo.
—  E ew ers?
—  D aj mi ten pierścionek, który masz na 

palcu.
—  A le ż  to obrączka ślubna mojej żony.
—  To mi w szystko jedno... Jutro m ożesz go 

wykupić.
I  B erti oddał w  zastaw  obrąozkę sw oją  ślu

bną, na której w yryte b y ły  poozątkowe litery 
imienia i nazwiska żony. Jeśli odegra swoje pie
niądze, może i zapłaci sto guldenów. A le  jeśli 
i te straci, kupi sobie jutro inną obrączkę za 
pięć guldenów, a B alyan dy niech się oieszy swoim 
zastawem.

I  naturalnie przegrał ow e sto guldenów.
W  ten sposób zabaw iali się obadwaj p rzy ja 

ciele do rana, cała zabaw a zaś szkodę przyniosła 
ty lko  kieszeni B alvand y’ego, który nad ranem 
odprowadził tow arzysza swego do domu i poło
ży ł go sam do łóżka, w numerze pod „białym  
okrętem “ .

B erti spał do dziewiątej. K ied y  się zbudził, 
zw olna poozęło mu przychodzić na myśl, źe nie 
je st w G odenylak; po niejakiej chwili znowu

JOKAI. II 10
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udało mu się przypom nieć sobie, źe obecnie je st 
w  Peszoie; po pew nym  czasie wreszcie wiedział 
ju ż nawet, że p rzyb ył tu na zaproszenie żony, 
z zamiarem pojednania i że  w skutek tego pierw 
szym  jego  obowiązkiem  byłoby kazać się ogolić. 
Świtało mu w głow ie naw et coś takiego, ja k  
g d yb y  w czoraj wieczorem  dał polecenie kelne
rowi, b y  o dziewiątej przysłał mu balwierza.

K toś puka ju ż  do drzwi.
—  Proszę!
B erti spogląda ku otw ierającym  się drzwiom 

i w idzi ja k  przez nie w kracza jakaś postać n iby 
mu znana, a przecież nieznana. W  pośpiechu nie 
przychodzi mu na m yśl g lz ie  to ją  widział. 
A  przecież to Sebastyan, czeladnik rzeźniczy, 
którego w czoraj miał przyjem ność poznać na 
hecy.

Sebastyan ma na sobie now y, obram owany 
szpencer i barankową czapkę.

Czapkę kładzie na krześle, potem zdejm uje 
z siebie szpencer i zawiesza go na kołku, w resz
cie odwija szerokie rękaw y koszuli aż po 
ramię.

B erti patrzy oo to z tego będzie?
Sebastyan odwiązuje sobie krawat.
Potem  staje przed Bertim  i m ówi:
—  No, w ięc jestem .
—  A j, do kata, źe tu jesteś, to widzę. A le  

poco tu jesteś?
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Sebastyan spluwa w prawą pięść, potem splu
wa w lewą, potem zaoiera obie dłonie, w yciąga 
ramiona i m ów i:

—  Zobaczm yż w ięc kto z nas kogo powali 
na ziemię.

—  A  niech cię piorun na ziemię powali! 
P oco tu przychodzisz do mnie, ty  gałgan ie?!

—  Poco do pana przychodzę? A lb o ź pan 
mnie nie przyw ołał?

—  J a ?  ciebie? K iedyżeś ty  słyszał choćby 
jedno słowo z ust m oich?

Sebastyan załam ał ręce ja k  ten, którego p rze
raża niespodziewana bezczelność.

—  T oż to w ydrukow ane przecież literam i tak 
wielkiem i, ja k  m oja pięść!

—  Co je s t  wydrukow ane, ty  ośle?
Sebastyan pociągnął Bertiego do okna i w ska

zał mu róg domu T elek y ’ego, naprzeciw  „b ia
łego okrętu“ , gdzie stała gromada ludzi, gapiąc 
się na olbrzym i p lakat; w  pośrodku tegoż w i
docznym b y ł w izerunek Herkulesa, dźw igająoego 
z ziem i centnarowe wagi.

—  P rzecież z takiej odległości nie m ogę 
czytać.

—  No, to m ożesz pan sobie obejrzeć zblizka. 
Cóż to jest, proszę?

I  otw orzył na oścież drzwi numeru B ertiego, 
skąd ju ż  Csollan m ógł zobaozyć tenże sam afisz,

10*
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przyozdobiony postacią Herkulesa, z następują
cym  nap isem :

„B E R T I C SO LL A N , 

pierw szy akrobata sułtana tureckiego, w yzyw a 
niniejszem wszystkioh siłaczy B udy-Pesztu  do 
walki. Tem u kto go zdoła pokonać, przyrzeka 

sto guldenów “ .

Berti, czytając ten afisz, to bladł, to czer
wienił na przem iany.

T oż niebezpieczne to ogłoszenie przylepione 
było na własnyoh drzwiach jego...

—  Cóż więc, ozy jesteś pan owym  Berti 
Csollan, czy  nie jesteś nim ? —  krzyczał cze
ladnik z dzikim  tryumfem.

—  Kuglarstw em  i oszustwem je st cała ta hi- 
storya! —  wybuohnął B erti pełen przerażenia. 
Łajdak, szubienicznik, złodziej jest ten, co to 
zrobił. A  ty  w ynoś mi się do dyabła! Ja  nie 
jestem  ani akrobatą, ani siłaczem. N ic nie 
wiem  o całej tej historyi.

—  Ohoho, mój kochany paniozku —  naigra- 
w ał się Sebastyan, w ygrażająo kułakiem  pod sam 
nos B ertiego. —  T ak to nie ujdzie, żebyś nas 
bezkarnie brał w  łapkę, a potem się z niej w y
ślizgnął, kiedy ju ż  całe miasto, w szystkie rogi 
ulic tym  papierem są oblepione. Teraz trzeba 
stanąć, niema r a d y !

—  A  to stawaj sobie na głowie, jeśli ci się
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podoba. Ja nie m yślę z tobą się m ocować, to 
nie m oje rzemiosło. A  dziś jeszoze mam postrzał 
w  krzyżu. Jakiś gałgan zadrwił sobie z całego 
miasta.

—  Oho! lis nie trafił do sw ojej jam y! T ak 
się pan nie w ykręcisz ! M y ju ż  znam y tę sztuczkę! 
Przeszłego roku akurat tu tak samo zrobił jeden 
amerykański kom edyan t: ogłosił, źe temu kto go 
pokona da sto guldenów, ale ja k  zobaczył te 
ramiona... W idzisz je  pan? i przy tych  słowach 
Sebastyan w yciągn ął obnażone, grube, muszku- 
larne ramię —  to odrazu serce poszło mu w pięty 
i pow iedział także, źo on sobie żartow ał tylko. 
W  końcu zaczął się ze mną targować. A leśm y 
nie ustąpili, musiał nam stanąć na placu i mo
cować się... I  położyłem  go oczyw iście ta k , że 
połamał sobie żebra. Nie przyjedzie on ju ż  m o
cować się do P e s ztu ! A le  i pana oduczę ja  od 
tego rzemiosła.

—  K och an y przyjacielu  —  począł Berti, pró
bując już prośby. —  K ln ę ci się na święte słowo 
honoru, źe ani jestem  komedyantem, ani nim 
byłem  kiedykolw iek. K to ś w mojem imieniu za 
drwił sobie z miasta. Ja jestem  posiadaczem  
m ajątku nad Cisą. D ajże  mi pokój, mój k o 
chany !

M otywow anie to w ydało się śmiesznem Se- 
bastyanowi.

—  Hm, to ci zabaw ne! Zakpić sobie z czło
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wieka... C złow iek w ierzy: źe co wydrukowane, 
to tak ja k  pismo święte. T ak pewien jestem  stu 
guldenów, ja k  gdybym  je  m iał ju ż  w kieszeni. 
Pan mi zabierasz sto guldenów, jeśli nie chcesz 
m ocować się ze mną. Ja  na to konto ju ż  spra
wiłem sobie now y szpencer na rynku.

I  w skazał pow ieszony szpencer.
—  Cóż cię to kosztow ało ?
—  D ziesięć guldenów.
—  No więc masz tu te dziesięć guldenów, 

a teraz idź sobie z Bogiem , mój kochany.
Sebastyan machnął gw ałtow nie głow ą.
—  H a niech ta m ! Ze mnie takie ju ż  głupio 

poczciw e zwierzę. D aw aj pan te dziesięć gulde
nów. Nie powiesz pan przynajm niej, źe ze mnie 
awanturnik. W szyscy  w iedzą, źe Sebastyan to 
taki gładki chłopak ja k  masło.

B erti wcisnął mu w  rękę dziesięć guldenów 
i zlekka popychał go ku drzwiom. Sebastyan 
jednak nie ruszał się jakoś z miejsca. Stał w ięc 
ja k  posąg spiżowy.

—  W iesz pan co, mnie jednak przykro, że 
choć cokolwieczek, tak bardzo delikatnie, jeśli 
ju ż  nie na ziemię, to choć na kanapę nie poło
żyłem  pana, żebyś przynajm niej w iedział kto ja  
jestem . Nie za pieniądze, ale tak po p rzy
jaźni...

B erti podziękow ał jaknajpiękniej ; nie chciał 
b yć  na żaden sposób przewracanym , naw et na
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kanapę, ani darmo, ani po przyjaźni, w oli ju ż  
ofiarować siłaczowi trochę tytuniu; niech sobie 
nałoży fajkę z je g o  kapciuoha, co też uczynił. 
I  tak na seryo w ziął tę sprawę, źe i kapciuch 
zatrzym uje najspokojniej. B erti za nic w  świeoie 
nie ośmieliłby się zażądać jego  zw rotu; w oli mu 
jeszcze z  własnego krzesiwka skrzesać ognia; 
przykłada hupkę do fajk i i czeka, póki Seba- 
styanowi nie rozpali się należycie.

To dobrze usposabia Sebastyana.
—  No, mnie się pan tanim kosztem  w ykręcił. 

B o widzisz pan, ze mnie dobry chłopak. A le  tu 
ich jest więcej : A n tek  Kapuśniak, J ó zef Strażak 
i signore M angiacatto. No, słuchaj pan, tyoh się 
tak-łatwo nie pozbędziesz, bo to w szystko straszne 
krzykacze.

B erti przeląkł się ponownie.
—  Cóż to za ludzie ?
Sebastyan objaśnił mu to.
—  A ntek Kapuśniak to doróźkarz i gdzie 

tylko je st  jak a  bijatyka, pewnie go tam znaj
dzie. J ó zef znów to tragarz, a taki mocny, że 
dwa pełne w ory pszenicy równocześnie weźm ie 
na plecy. W łoch  zaś jest handlarzem serów, 
a niegdyś b ył Herkulesem  w oyrku. Spotkałem  
się ju ż  z nimi „pod Zrinyi’m u, gdzie radzili nad 
tern właśnie, kto pójdzie pierwszy, żeby pana 
za te sto guldenów  porządnie powalić.



— 152 —

Tego zapewnienia brak jeszcze było biednemu 
Berti.

—  Z  nimi tak się pan prędko ja k  ze mną nie 
za ła tw i! Ich pan drobnemi nie zbędzie.

W reszcie w yszedł czeladnik rzeżnicki. Berti 
w yjrzał na ulicę i zobaczył, że ju ż  porządna gro 
madka ludu stała na rogu i w zajem  tłóm aczyła 
sobie treść plakatu.

A  to przeklęcie głupi figiel, ktobądź go w y
myślił.

Tak, ale kto mu go spłatał?
Łam ał sobie nad tern głowę. B y łb y  posądził 

B alvan d y’ego, ale to przecież niem ożliwe. W czo 
raj wieczorem  dopiero się spotkali i od tej chwili 
nie opuścili się aż do rana; te plakaty zaś mu
siały b y ć  pierwej złożone w  drukarni, w ydruko
wane, posłane do cenzury, rozlepione, to prze
cież robota co najmniej dnia całego. W ięc czyja  
to robota?

T o  nie m oże b yć  sprawa nikogo innego, 
oprócz —  Katinki.

Żona chciała w  ten sposób pomścić się na 
m ężu za liczne przykrośoi, które on je j w yrzą
dzał nieraz.

Inaczej nie m oże sobie w ytłóm aczyć tej 
sprawy.

W  wściekłości swej i przerażeniu kazał B erti 
zaprzęgać coprędzej i nim zaprzężono jeszcze,
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sam ju ż pierw wsiadł do powozu i ukrył się pod 
skórzanym  fartuchem, przykucnąw szy pod nim, 
i w  tej pozyoyi ju ż  pozostał, nie w ytykając ani 
koniuszeczka nosa, dopóki pow óz nie minął m iej- 
skich rogatek.

A  jeszcze  w  dodatku miał tę przykrość, źe 
nie m ógł palić, Sebastyan bowiem  zabrał mu b ył 
w szystek tytuń.

D opiero znacznie później, po latach, otrzym ał 
raz z Pesztu  kartkę, gdzie było  napisane:

„Jakże ci się podobała kom edyjka w  hotelu 
pod „białym  okrętem ?“

„B alvandy, dyrektor wędrownej tru p y“ .
B y ł to odwet...
B alvand y zaś tegoż samego dnia przed po

łudniem jeszcze złoży ł w izytę Katince.
—  No, na „niego“ pani nie oczekuj —  ozwał 

się do pięknej kobiety. —  W czoraj wieczorem  
p rzyb ył i zaraz zasiadł do kart, zgrał się do 
nitki, aż w  końcu przegrał naw et ślubną obrączkę, 
poczem  odjechał do domu.

K atinka poznała obrączkę.
Zaczerwieniła się z gniewu.
—  N atychm iast oddaj mi pan ten pier

ścionek !
—  A ni mi się śni! Nie mało mnie on pienię

dzy kosztow ał i dany je st w  zastaw.
—  Cóż zatem  chcesz pan z nim zrobić?
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—  B ędę z tym pierścionkiem szukał tego, na 
którego palcu piękna m oja pani w idzieć go ze
chce, i temu go oddam...

K atin ka  na to odpowiedziała ty lk o :
—  Okropny z pana człow iek!



W STECZ, A  PRZECIEŻ W  GORĘ.

—  A  w ięc rzeczyw iście całowałeś kruoyfiks, 
mój drogi przyjacielu, kiedy ci go biskup po
dał? —  zapytał B iroozy przyjaciela  swego K olo- 
m ana, po skończonej ceremonii poświęcenia 
krzyża, która to uroczystość odbywała się w  dzień 
św. Stefana, w  kościele rodziny D ecsery.

N a uroczystość tę sproszono w szystkich no
tablów z okolicy, biskup sam celebrował w asy- 
stencyi dwóch kanon ików ; hrabianka D orota od
śpiewała swoim wspaniałym, dźwięcznym  głosem  
solow y hymn, z towarzyszeniem  orkiestry; m ło
dzież zaś taka ja k  Kolom an, w  narodowym  w ę
gierskim  stroju, z obnażonym i mieczami, od
b yw ała straż w  kościele i utrzym yw ała porzą
dek. Następnie biskup udzielał błogosław ieństwa 
w szystkim , nie p ytając kto prawowierny, a kto 
kacerz. B iroczy, dzięki niekształtności swej po
staci, wolnym b ył od honorowej służby i m ógł
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ceremonii przyglądać się z takiego miejsca, gdzie 
błogosławieństwo udzielanem było nie w  mate- 
ryalnej postaci.

U roczystość kościelną zam ykała uczta; K o - 
lomana posadzono przy  głów nym  stole, przy k tó 
rym siedzieli najdostojniejsi goście. Zastęp osób 
podrzędniejszych rozsiadł się w  p rzy ległej sali. 
U  głów nego stołu, oprócz członków  hrabiowskiej 
rodziny, siedział biskup, dwaj kanonicy, dwaj 
bracia Dombradi, obadwaj wielce poważne i po
w ażane w  okolicy osobistości. T u  siedzi także 
m iejscow y pastor kalwiński. H rabia zaprasza go 
zw ykle przy  każdej uroczystości do sw ego stołu, 
czego, co prawda, ksiądz n iezb yt pożąda. Nie 
naw ykł on do pańskich biesiad i zawsze każdą 
taką ucztę przypłaca tygodniowem  wyłożeniem  
się w  łóżku.

P oczciw y stary pastor niezmiernie b y ł ucie
szony, spostrzegłszy obecność jednego z „no- 
stras“ przy  stole.

—  Siadaj że tu przy mnie, mój kochany pa
nie —  prosił K olom ana —  i na miłość B oską 
zwróć mi uwagę, które potraw y je ść  można, aże
bym  przy  tym  pańskim stole nie spożył czasem 
jak ich  w ęży  łub żab, bo oni to jad ają  takie 
obrzydliwości.

Przedsięw ziął sobie nie pić zupełnie wina. 
A le  w ciągu u czty  niepodobieństwem  było do
trzym ać uozynionego ślubu. Jeden z kanoników
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znakom itym  b y ł m ówcą i po każdej niemal p o 
trawie wnosił toast.

Z  kolei przypadł i toast na cześć Kolom ana. 
K siąd z kanonik miał w ięc m owę pochwalną, 
w której w ysław iał każdego z osobna z jego  
przodków, potem jego  samego i liczne jego  za
le ty ; nakonieo w yraził ubolewanie, źe tak do
skonały, znakom ity młodzienieo ży ć  musi w  ka- 
oerstwie.

Tu ju ż  w ytrzym ać nie m ógł pastor. Co mu 
tam hrabia, co biskup, nie pozwoli lekcew ażyć 
swojej r e lig ii!

Teraz dopiero zabaw a stała się zupełną przy  
stole. P astor b ył wielce b iegły  w umiej ętnośoi 
religijnej d ya lek tyk i; odrzucał centnarowe argu
m enty swego przeciw nika niby piłkę leciuchną, 
i w padłszy w  zapał, dolewał sobie ty le  wina, że 
Kolom an uw ażał za stosowne trącić go nogą pod 
stołem i szepnąć mu w  ucho :

—  To wino je st bardzo moone.
—  Jeśli mocne to go nie pij, mój synu! —  

odrzucił mu natchniony szermierz.
K on iec zaś całej tej w alki b ył taki, źe  Biro- 

ozy musiał w ejść z oznajmieniem, iż pani pa
storowa prosi męża, aby przyszedł do domu, bo 
stało się tam coś w a żn e g o ; poczem  na skinienie 
hrabiego z jednej strony Biroozy, z drugiej K o 
loman w zięli pastora pod ramię i ostrożnie p o 
prowadzili na probostwo, przez oały ciąg d rog1
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budując się cytatam i z św. Augustyna. W  domu 
zaś położyli go do łóżka i nie trzeba go było 
do snu kołysać.

—  W idzisz, kolego —  m ówił w racająo Biro- 
czy  do Kolom ana. —  To je st filozofia życia. 
Stałość p rzy  swej wierze i gorliwość prowadzą 
do takiego domu, z którego tynk opada, łaska 
zaś w ielkich panów do takiego pałacu ja k  ten, 
do którego m y wracamy. F lecłi non frangi (Być 
zgiętym , ale nie złamanym). T aką je st  dewiza 
wypisana na jednej węgierskiej herbow ej tarczy. 
T y  ju ż  znalazłeś Gradus ad Parnassum... W praw 
dzie nie je st tam parnas, ale co innego. T y  idziesz 
w  górę i... wstecz. Ile  w górę, ty le  też w stecz 
równocześnie. A le  robisz mądrze... Sic iiur ad 
astra... B ędziesz w ielkim  panem, jasnym  panem, 
m ałżonkiem  hrabianki, mężem bogini, b ło go sła
w ieństwo spłynie na oiebie —  z nieba i z ziemi. 
G dybym  ja  b ył tak pięknym  ja k  ty  chłopcem, 
robiłbym  co ty  robisz.

—  A leż ty  jesteś niepomiernie pijanym , mój 
b ra c ie !

—  B y ć  m oże, w takim  razie w esprzyjm y się 
w zajem  na sobie, bo i ty  niemniej nim jesteś. 
Ja, jeślim  pijany, to pijany ty lko  w inem ; ale 
tyś upojony pięknych oozu parą. K ied y  p rzyj
dzie oprzytom nienie, z nieodłącznym  bólem g ło 
w y, to doprawdy nie wiem dla którego z nas 
dwu będzie ból ten przykrzejszym .
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K ied y  pow rócili do sali, toasty b y ły  w naj
lepsze w b iegu ; panowie siedzieli jeszcze  przy 
stole, tylko panie ju ż  od niego odeszły. W  tem 
miłem zamieszaniu Kolom an miał sposobność na 
chwilę spotkać się z Dorotą.

H rabianka uścisnęła jego  rękę i szepnęła mu 
z cicha:

—  W łaśnie ojcieo mój mówił, źe od dziś za 
tydzień zaproszeni jesteśm y na w ielką instalaoyą 
w  dobrach K ordicza. Pojedziem  w szyscy; pan 
także pojedziesz z nami!

K olom anow i uderzyło serce gwałtownie.
Przed tą  instalaoyą w  K ordioza on uoiekł 

właśnie w  zazdrosnej swej wściekłości i na nią 
dążyć teraz będzie w  tryum fie szczęścia!

U czta  skończyła się, sprzątnięto sto ły ; każdy 
śpieszył uoałowaó rękę je g o  ekscelencyi, księdza 
biskupa.

 V O
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P O Ś R Ó D  T Ę C Z Y .

Źródło rz e k i'K o rd y  w yp ływ a z K arpat pół
nocnych. W  pośrodku w ysokiej, stromej, skali
stej śoiany spada ono z wysokośoi trzech sążni 
tak  gwałtownie, źe tw orzy łuk pięciosąźniowy, 
w yw ołując przytem  zjaw isko w ieczystej tęczy.

M iejsce to je st przybytkiem  zupełnej samot- 
nośoi. Od północy, od zachodu opasuje je  klamrą 
stromy pasek góry, z której spada rzeka; stąd- 
to z szumem pędzi potok poprzez nieprzebyte 
zarośla krzaczaste, poprzez nagrom adzone w  p o 
tężnym  chaosie pnie drzew dziewiozyoh niemal 
lasów ; od wsohodu zaś otwiera swą paszozę sze
roka rozpadlina, w  którą g d y  spojrzysz, widzisz, 
dno je j pokryte mnóstwem rogów  jelenich, które 
wiosną płochliwe te zw ierzęta zrzucają w  takich 
m iejscach, kęd y nie zbliżają  się ludzie.

"W górze, na w ierzchołku skalistej ściany, 
szumią w  w ietrze korony prastarego sosnowego 
lasu; olbrzym i pień, kolos pośród innych, zapu
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ścił właśnie korzenie w  skalisty gzym s jaskini, 
z której w ypływ a rzeka; stąd wznosi on swą 
w iecznie zieloną k ib ić i pnie się czołem  m iędzy 
resztą braci. W ysoko w  górze dziki winograd 
w plątał się w  ciemną zieleń gałęzi i zsuwa się 
po sam spód pnia; jedna gałąź winogradu, od
czepiona, zwisa aź do wodospadu, a woda miota 
nią na wsze strony. Zd aje się, źe  stara ponura 
sosna bawi się tak w  dziecięce igraszki.

O dbijające się od skalistej ściany słoneozne 
promienie zdw ajają upał dnia le tn ie g o ; nieprze
rw any deszcz rozpylonego w m głę wodospadu 
ochładza parne powietrze, tak iż tym  sposobem 
iście zw rotnikow a pow staje atmosfera. W  tern 
w ilgotno-gorącem  powietrzu w każdej skał szcze
linie rozpiera się bujna w egetacya; zielone róże 
rojnika i żółte w ieńce rozohodnika ukwieoają 
go, a gdzie ju ż  niema nic innego, tam mech 
przynajm niej zielony snuje swój haft bogaty.

Pod wodospadem, pod błyszoząoą szklaną ko
p ułą, w ysokie ja k  drzewa paprocie kiściami 
swemi tw orzą baldachim ponad om szałym  k a 
mieniem, który pnąoe się rośliny ow iły różno
barw nym i kielichami sw ych kwiatów. W  gorą
cym  tym  cieniu, niby w  ksiąźęoej oieplarni, zw ią
zane w  m alownicze grupy rosną klejn oty lasu, 
przepiękne bukiety  balsamin, cyprysów , miodo- 
wników, jakieś kw iaty  podobne do m otyli, do

JOW I .  II 1 1
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pszczół, do ptaka siedzącego w gnieździe, k t ó 
rych woń je st n iby napojem  m iłosnym  z baśni.

Spieniona fala  toruje sobie dalej drogę mię
dzy gęstym i krzewam i ślazu i poziomek, co się 
splątały i splotły z gałązkam i dzikiego wino- 
gradu; a gdzie rzeka tu i owdzie znalazła sobie 
spokojny w  dolinie kącik* b y  w  nim jakaś za
błąkana odpoczęła fala, tam stroi brzeg bogato 
w  niezapominajki, w  błękitne sasanki i czerwone 
głogi.

W  jednem  m iejscu załam uje się w  krąg  rzeka, 
a tam na piasczystym  brzegu w yrasta grupa sre
brzysto czerw onych wierzb górskich. M alow niczy 
to kontrast do poważnej sosen ciemni.

A  gdzie rzeka w m glistej g łębi w  dole znów 
je st widoczną, zw ężona w  skalistą kotlinę, niby 
szm aragdowo-zielone górskie jezioro, tam ponad 
brzegam i tego jezio ra  poznajesz szereg najstar
szych palow yoh budow li: sztuczną tamę i szereg 
okrągłych ohat m ieszkalnych. M ieszkańcami ich 
są bobry, m ądrzy nawodni architekci. R ód ska
zany na zagładę, który  tam ty lk o  zam ieszkuje 
jeszcze, dokąd człow iek nie dotarł nigdy.

W  tych  m iejscach jeszcze  stopa ludzka nie 
pozostaw iła sw ych śladów.

T u  tylko  leśna pszczoła zbiera miód dla 
sw ego roju, w e w nętrzach spróchniałych drzew. 
I  całe to pow ietrze nawskróś przesiąkłe je st mio
dową wonią. Samo powietrze odurza, ukołysać
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cię zdoła do snu i zbudzić jakieś tajem ne 
uczucia.

A  tajemnioe te w yjaśnią ci mówce leśni; 
gdzie szumi wodospad, tam zw ykle lubią pieśń 
swą zaw odzić p ta k i, tam brzmi w yzyw ający  
świst kosa, tam nawołuje głuszec w  zazdrosnym  
gniewie.

A  wsohodzące słońce coraz to w ięcej rozsze
rza swój krąg tęczow y, czarodziejski, ponad tą 
pełną leśnych gnomów, piękną okolicą; m arzy
ciel spodziewa się, że tam na tym  omszałym, 
blaskiem tęczy  oświetlonym  kamieniu, zjaw ić się 
przed nim musi jakaś leśna bogunka, b y  skąpać 
swe ciało w  chłodnych m głach wodnyoh.

I  rzeczywiśoie, jeśli poozeka do wieczora, 
gdy zm rok pocznie zapadać, spotka go rzadka 
przyjem ność: rozchylą się kiście paprooi i z po- 
środka nich w ystąpi obnażona syrena.

A  jak iż  to wfdok p ociągający  dla zapalonego 
przyrod n ika!

T a „syren a“ je st  wielkim, ozarnym, nagim 
potw orem ; rzadkością pośród zw ierząt. Ciało je j 
je st niekształtne, niby w ąż g ru b y ; ma małe nogi, 
a u g ło w y w yrastają  dwa ruchome, czerwone 
pąozki, które ją  czynią jeszcze  okropniejszą.

A le  dla badacza przyrody je st ona skarbony 
trudno ją  bowiem  zobaczyć w  żyw ej postaci; 
ucieka przed człowiekiem , przed każdem  innem 
zwierzęciem , przed promieniem słońca, przed naj-

11*
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m niejszym  szmerem. Ż y je  tylko w  miejscach, 
gdzie je j nic nigdy nie płoszy. W ilg o ci i gorąca 
szuka w  cienistych m iejscach ; poruszać się m oże 
bardzo ty lko  powolnie i nie ma żadnej broni 
prócz chyba postrachu, jak i je j widok w yw ołuje.

D o tej-to syreny należy opromieniona tęczą 
czarowna jaskinia, poniżej źródła rzeki Kordy...

Instalacya w  dobrach K ordicza zamiast we 
dwa tygodnie, przyszła do skutku dopiero w e 
dwa miesiące, znacznie w ięc później, niż to na- 
znaozył b y ł Balvandy.

G łów ną przyozyną tego b yła  niemożność p o 
m ieszczenia sproszonych gości, mimo że do dóbr 
tych  n ależy  dwanaście wiosek, których K ordicza 
je st  stolicą. N a ty tu ł ten zasługiw ała ona nie- 
ty lko  dlatego, że z  pośród w szystkich je st  naj
większą, ale i dlatego, źe je st najnędzniejszą 
i najbrudniejszą zarazem.

K ie d y  B alvandy zw iedzał now y swój nabytek, 
g d y  zobaczył długą, błotną ulicę stołecznej dóbr 
m iejscowości i z surowego nieociosanego drzewa 
sklecone chaty, które wykonano, nie u żyw szy  do 
nich ani jednego żelaznego gwoździa, a których 
w yziew  ju ż  poza obrębem w si przechodnia ude
rza —  poznał natychm iast, że  tu odbyć się nie 
m oże zapowiedziana instalacya; boć nie sposób 
podjąć tu i pom ieścić licznych gości.

Początkow o m yślał o wybudow aniu w spól
nego dworu z desek, gdzieby pom ieścił w szyst
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kich gości pospołu, ale w yrzekł się tego wprędce. 
Zaproszeni zjadą z żonami, z córkami, których 
przecież nie m ożna pom ieścić we wspólnych ko
szarach. A  potem £ alvandy nie starał się wcale 
o pozyskanie sobie opinii B ertiego Csollan, do 
którego zmuszonym  b yć  przyjechać w  gościnę, 
przejm owało każdego przyzw oitego człowieka 
przestrachem. Nie, am bicya B alvandy’ego w in
nym szła kierunku; jego  goście muszą p oszczycić 
się przyjęciem .

Obmyślił sobie plan taki... "W którąś noc bu
rzliwą zapalił całą wieś K ordicza tak, by w szyst
kie nędzne chałupy spłonęły aż do ostatn iej; 
brudne barłogi, nędzne sprzęty gospodarskie, 
zapowietrzone graty, w szystko spłonęło do 
szczętu.

Potem  w ziął z heyeskiego kom itatu co naj
lepszych budowniczych wraz z mularzami, posłał 
ich do K ordicza  i w  ciągu dwu m iesięcy kazał 
pogorzelcom  nową wieś zbudować, w której aż 
połyskało w szystko. Zaopatrzył swych podda
nych w sprzęty domowe, bieliznę, naczynia, ka
zał im spędzić całą trzodę krów  tak, źe kiedy 
nadszedł dzień instalacyi, każd y z osobna ze 
sproszonych ze wszech stron gości znalazł z ro 
dziną swą pom ieszczenie w  osobnym domku 
wieśniaczym , gdzie wdzięcznością przejęci chłopi 
usługiwali im , radzi odgadnąć wszelkie ich ż y 
czenia. To n ajw yższy  m ożliw y kom fort na ziemi...



A  przecież liczba zgromadzonych, państwa 
przechodziła trzysta osób, nie licząc w  to h a j
duków, stangretów i lokai.

W  lesie Kordioza zaś, ku ugoszczeniu całego 
zastępu gości, wzniesiono zaim prowizowane m y- k
śliwskie p ałacyki; stanęła olbrzym ia balowa sala 
z desek, potem w iększe i m niejsze sale jadalne.
N a stoku jednego z pagórków urządzono kuchnię, 
podzieloną na cztery odd ziały; osobne ogniska 
dla państwa i dla s łu żb y; olbrzym ie piece do 
pieczenia ciast; wielkie szopy na wino, stojąoe 
w  beczkach; zagrody dla bydła, przeznaczonego 
na rzeź.

W  takich rozległych, ogrom nych dobrach, 
położonych w trzech kom itatach i graniczących 
z G alicyą instalacya musi byó wspaniałą. W edle 
prawa, ponieważ dobra przypadają na spadko
biercę z m ocy układu, w szyscy  sąsiedzi winni 
byó obeoni wprowadzeniu w  posiadanie now ego 
dziedzica i takow e musi się odbyć w  obecności 
urzędowej w ładzy trzech kom itatów.

I  nietylko szlachta, ale i włościanie muszą tu 
byó obecni, a w szyscy oni są gośćm i now ego 
dziedzica. A le  też ceremonia taka nie odbyw a 
się, kiedy chodzi o jakiś szm at ziemi, lub choóby 
o jedną w ioskę, ani w  razie kupna, lecz w ów 
czas tylko, gd y ktoś w ielkie dobra dostaje darmo 
z królewskiej łaski, albo też z układu ze zmar-



łym  dziedzicem. Taki pan oczyw iście może wów 
czas ugaszczaó.

Tym  sposobem na insfcalacyi znajdziesz naj- 
róźnolitszą publiczność, jak ie jb y  nigdy w  życiu  
razem nie sprowadził żaden przypadek. Duchowni 
i urzędnicy, sędziowie gminni i notaryusze, dro
bna szlachta w ioskowa i m agnaci, Ruśniaoy 
w  chodakach i panie w  strusich piórach z ca 
łego sąsiedztwa dóbr zaproszeni są na tę uro
czystość. T ak  nakazuje prawo. Z  G-alioyi naw et 
p rzyb yw ają  P o la cy  czystej krwi, panowie i pa
nie i w zm agają różnobarwnośó tow arzystwa.

W skutek tego nikt się nie dziwi, gd y spotka 
tuj takich ludzi, z którym i kiedyindziej nie w dałby 
się naw et w rozmowę. K a żd y  je st tu w urzędo
wym  charakterze. P rzyb yw a ją cy  kolejno dyktują 
nazwiska swe do protokółu. I  rodzina D ecsery 
dozwala, że po nazw isku hrabianki D oroty D e
csery następuje nazw isko: „K atin ka Satory-Csol- 
lanu. N igdzie indziej w  świecie zresztą nie m o
g ły b y  one stanąć obok siebie... N ie z powodu 
różnioy stanow iska; i K atin ka  przecie należy do 
sfery arystokratycznej i je st b ogatą; ale z po
wodu je j opinii. K obieta, która nie ży je  z m ę
żem, nie m oże nigdzie indziej spotkać się w  to
w arzystwie z rodziną D ecsery, ja k  chyba na in- 
stalacyi, gdzie i ona je st ofioyalną osobistością. 
Jeden z m ajątków je j graniczy o m iedzę z do
brami Kordicza, tak samo ja k  któreś dobra hra
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biów Decsery. B alvand y tem skłonić zdołał K a- 
tinkę do pojaw ienia się na instalaoyi, źe oddał 
je j bez w szelkiego w ynagrodzenia zastawioną 
ślubną obrączkę. Tego, co prawda, nie pow ie
dział je j z góry, źe tam spotka Kolomana.

I  Kolom an też nie zdziw ił się zbytecznie, zo
b aczyw szy przed swojem  nazwiskiem  zdawna ju ż  
zapom niane imię A sza lyi’ego. U  spodu dodany 
b y ł charakter, w  jakim  tam p rzyb ył: „jako p eł
nomocnik pana A lberta Csollan“ .

Spotkał go również ale z nim nie rozmawiał, 
jakkolw iek  tamten z umysłu w ciąż się o niego 
ocierał. Kolom an nie chciał go spostrzedz.

—  Słuchajno! —  m ówił B alvand y do K o lo 
mana. —  Ozy widzisz tę długoszyją żebracką 
fizyognomią, ot tam ? Założę się z tobą o dzie
sięć dukatów przeciw  jednem u guzikow i bez 
ucha, źe B erti tego jegom ościa przysłał tu po 
to, ażeby, g d y  instalaoya będzie w  biegu, wstał 
i zaprotestował.

—  Jakiem ż prawem ?
—  Żadnem  zgo ła  prawem. P o to tylko, aby 

zepsuć całą zabawę. Na pytanie jakiem  prawem 
protestuje, odpowie, źe ma na to rok czasu, by  
swe pow ody p rzełożyć królewskiem u sądowi. 
I  oto gotówem  się z tobą założyć o dziesięć du
katów  przeciw  jednem u guzikow i bez ucha...

K olom an odpowiedział, że nie ma na zbyciu 
guzika bez ucha.
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I  to mniemanie swoje w ypow iedział Balvandy 
wszystkim  swym  znajomym, tak, źe gdziekol
w iek zwrócił się A szalyi, wszędzie w idział zaw 
sze uśmiechające się twarze. Zagadka jego  na
przód ju ż  była odgadnioną.

Od niepam iętnych czasów zaw sze instalacya 
rozpoczynała się urzędowym , uroczystym  aktem, 
począw szy od odczytania dyplom ów posiadania, 
aż do oddania kaw ałka ziemi. Obecna tern się 
nie rozpoczęła.

N azajutrz po zjechaniu się urządzono polo
wanie z naganką; b ył to prolog do uroczystości.

I  do tego zaś b y ły  uzasadnione powody.
Instalacya połączoną b yw a z obejściem gra

nic, ażeby obejście to m ogło b yć  przedsięwzię- 
tem kazał now y dziedzio poprzez prastare lasy 
bić drogi i przy  tej sposobności spotkali w ie
śniacy niemniej ja k  dziewięciu niedźw iedzi; j e 
dnego z nich postrzelili, ale im uszedł, drugi 
wszakże, stary mysio, zdarł niepokojącem u go 
Ruśniakowi całą skórę z grzbietu.

Pierwszem  przeto zadaniem było t y m . au
tochtonom leśnym  w ytłóm aczyć, że zm ienił się 
dziedzio i źe now y pan w yw łaszcza ze skóry nie
dźw iedzia; inaczej bowiem ten ostatni m ógłby 
zrobić sobie figla  i  rozpędzić obchodzące granicę 
tow arzystw o.

Przedew szystkiem  więc należy oczyścić grunt 
z dzikiego zw ierza.
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N ikt też nie miał nic do zaizucenia temu 
wstępowi. Polow anie z naganką, zw łaszcza też 
na tak grubego zwierza, je st zawsze emocyą, do 
której zapala się chętnie "Węgier, P olak i Rusin. 
B y ła  to lepsza połow a zab aw y; z góry ju ż  pito 
na skórę niedźwiedzia.

Spędzono sześciuset naganiaczy, którzy  przed 
świtem stanęli na sw ych stanowiskaoh, gd y  tym 
czasem państwo przy śniadaniu à la fourchette 
losowali dla siebie miejsoa.

W ęgierskie panie w spółzaw odniczyły z poł- 
skiemi w śmiałem postanowieniu w zięcia udziału 
w  polowaniu. O czyw iście do boku każdej do
dany był, gotów  do je j obrony kaw aler servante, 
a próoz tego jeszoze celny ruśniacki strzelec.

Pani D ecsery, podobnie ja k  księżna, raczyły  
w yrazić życzenie, ab y z hrabianką D orotą znaj
dować się w  takim  punkcie polowania, dokądby 
m ożna jeszcze  dojechać powozem, na oo B al- 
van dy oświadczył, że nad brzegiem  rzeki jest 
ładna okrągła polanka, którą dla dogodzenia ż y 
czeniu księżnej, w yłączy  z losowania i tam to 
sobie pozostaw i zaszczyt strzeżenia pań, w spól
nie z nadźupanem D ecsery. R eszta  ciągnęła losy, 
gdzie kto ma stanąć i kto której dam y ma b yć  
obrońcą.

W yzn ajm yź, źe w tym  rozdziale ról zacho
dziło m aleńkie pobożne oszustwo. B alvandy tak
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to urządził, że każd y  zadow olony b y ł tak ze 
swego stanowiska, ja k  i ze swego tow arzystw a.

K atinka w yciągnęła nazwę „S zczy t K o rd a“ . 
K ied y p rzyszła  kolej losowania na panów i każdy 
począł szukaó swej pary, K atinka ciekawą była 
dowiedzieć się, kto ma b yć  je j rycerzem.

—  Ja jestem  tym szozęśliwym ! —  w ystąpił 
Kolom an z odpowiedzią.

—  H a! ha! ha! —  poczęła śmiać się K a 
tinka. —  A  to ja  pana nie poznałam  zupełnie. 
Gdzieżeś pan podział swoje w ąsy? Jakżeś pan 
teraz bez nich b rzydki! Pardon! Nadżupan prze
cież podobnym  je st do pana... To podobno teraz 
taka w iedeńska moda, niepraw da?

—  T ak je st  —  potw ierdził Kolom an i do
zw olił pięknej pani śmiać się pięknemi ustecz
kami na koszt jego . Pod pozorem, że Kolom an 
stał się tak brzydkim, dowodziła dwoma p o ły
skującemu rzędami pereł sw ych ząbków, ja k  
piękną za to je st ona...

—  A  w ięc skorośm y się sobie dostali, idź
m yż na nasze stanowisko —  wym ówiła piękna 
kobieta i pozw oliw szy naprzód iść przewodni
kowi Ruśniakowi, puściła się ścieżką wśród mu
rawy.

Kolom an ofiarował się nieść je j broń, K a 
tinka odrzuciła jednak tę propozycyą.

—  Już ja  ją  sama uniosę.
Kolom an postępował za nią...
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Pani szła krokiem  elastycznym  po stromej 
górskiej ścieżynie pod górę ; elegancyę smukłego 
je j wzrostu podnosił jeszcze  w ysoko podjęty, 
oboisły strój m yśliwski, a m ęski kapelusz z cza- 
plem piórem nadawał je j postaw ie coś dumniej
szego jeszcze.

P rzez jakieś pół godziny szła tak ścieżką 
pod górę, ani razu nie obróciw szy się poza sie
bie na Kolom ana. D opiero g d y  doszli do małej 
polanki, z której przepyszny alpejski w idok roz
taczał się przed okiem w ędrow ca, stanęła na 
chwilę i odezwała się do swego tow arzysza:

—  C zyś pan nie zm ęozony?
—  N ie ; m oże pani ż y c z y  sobie w ypocząć ?
—  O nie, ja  się nigdy nie męczę.
I  nie rzuciw szy ani jednego spojrzenia ani 

na piękny krajobraz, ani na brzydką twarz swego 
tow arzysza, skinęła na przew odnika aby szedł 
dalej.

T eraz opuściła ju ż  ścieżynę i musieli za p rze
wodnikiem  przedzierać się przez las prastary, 
gdzie stuletnie pnie drzew  w zdłuż i w  poprzek 
zaw alały  drogę. Przechodzić przez nie w  su
kniach kobiecych b yło b y  dla każdej innej tru- 
dnem zadaniem. Rusin ofiarował damie swe 
u słu g i; ale i o tern nie chciała s ły s z e ć ; umiała 
w skoczyć na najgrubszy pień zagradzający je j 
drogę i zeskoczyć z niego tak zręcznie, źe ani 
o jedną linią nie podniosła się je j suknia.
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Nakoniec doszli do takiego miejsca, gdzie 
spadająca z góry rzeka tw orzyła szerokie ło ży
sko. Rusin zzuł buty i po kolana brnął w  w o
dzie; m yślał sobie, źe i idącym  poza nim nie 
zaszkodzi przecież taka zdrowa zimna kąpiel.

—  C zy mam panią przenieść? —  spytał K o 
loman damy. —  On sam miał nieprzemakalne 
m yśliwskie buty.

—  A !  ależ to przecież nie ma ani sążnia 
szerokości —  odpowiedziała K atin ka, wzięła 
w  prawą rękę strzelbę, podbiegła ku wodzie, 
przeskoczyła ją  lekko ja k  gem za i z drugiego 
ju ż brzegu spoglądała na swego towarzysza.

Teraz oczyw iście musiał ju ż  Kolom an poka
zać, że i on umie przeskakiwać. R ozpędził się 
i przeskoczył za nią...

Przew odnik przyrzekał, że  za chwilę staną 
już na szczycie K o rd a; słychać ju ż  szum w o
dospadu gdzieś w pobliżu. D roga przeoieź stała 
się w yłącznie ty lk o  dla gim nastyków  dostępną.

—  Idź pan przodem ! —  nakazała K atinka 
Kolom anow i i nie żądała je g o  pom ocy, ilekroć 
suknia zaplątała się je j w cierniowe zarośla.

N akoniec dotarli do stromej rozpadliny skał. 
która dotychczas czyniła szczyt K orda niedo
stępnym. N ow y dziedzio postarał się o przejście; 
olbrzymi, na dziesięć sążni długi pień sosny 
ścięto z tej strony parowu i rzucono w poprzek, 
tak iż  stanowił m ost zaim prowizowany.
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K ied y  weszli na ten most, złożony~z jednego 
jedyn ego pnia sosny, m iłość bliźniego, a i ry 
cerskość skłoniły K olom ana do podania Katinoe 
ręki.

—  Trzym aj się pani m ojej ręki, aby nie do
znać zawrotu g łow y.

K atin ka  ujęła podaną sobie rękę i pozw oliła 
się prow adzić w zdłuż niebezpiecznego mostu.

K ie d y  doszli do środka, naraz pochw yciła 
obiema rączkam i dłoń Kolom ana i przem ówiła 
do n ie g o :

—  G d yb y tak teraz ogarnął mnie zawrót 
g ło w y  i gd ybym  pana za  sobą pociągnęła?

Kolom ana nagle ogarnął jakiś przystęp dziw
nego hum oru:

—  Chętnie gotów  jestem  spaść, byłem  w ie
dział, że pani na mnie nie spadniesz...

K atinka urażona, uderzyła K olom ana po ręce.
—  Idź pan sobie, nie chcę ju ż  tw ojej r ę k i !
T ak chwieli się dalej oboje, zawieszeni w po

wietrzu, aż doszli do sam ego źródła rzeki.
Słońce nie było  w zeszło jeszcze  z ponad gó r; 

tęczy  przeto nie było  w idać i pięknem u w ido
kow i brakło czarow nego kolorytu.

Przew odnik bądźcobądź najmniej był czułym  
na n iezw ykłą piękność krajobrazu. Siadł zaraz 
na jakim ś om szałym  kamieniu, w yją ł z torby 
m yśliwskiej trochę czosnku i kaw ał słoniny i za 
brał się do śniadania,
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K alin kę w zięła ochota przysiąść się do w ie 
śniaka; w dała się z nim w  rozmowę, poczęła go 
w yp ytyw ać o żonę i dzieci i wyoiągała na opo- 
wieśoi o oałej rodzinie ; równocześnie podała mu 
własną swą manierkę, napełnioną arakiem. P o cz
ciwcowi ta część pogaw ędki podobała się naj
mocniej. To też pił ja k  szewc, a potem usnął 
jak  suseł.

Kolom an zaś tym czasem  w yją ł album i ołó
w ek i usiłował nakreślić m alow niczy krajobraz, 
ale w krótce spostrzegł zniechęcony, źe to prze
chodzi talent je g o  malarski. W ted y  w ziął dubel
tów kę, stanął na kamieniu i w m ówił w  siebie, 
że obowiązkiem  je g o  jest teraz czatow ać na nie
dźwiedzia.

K ied y  przewodnik, w  oczekiwaniu szozęśli- 
w ego zm artw ychw stania w  Panu, zasnął, K a 
tinka w eszła pod kopułę kaskady i usiadła na 
omszałym kamieniu, ooienionym paprocią, na tro
nie syreny.

—  Mój panie ! —  zagadnęła Kolom ana ze zło
śliwym  naciskiem — * nie prawdaż, źe to okropne 
nieszczęście, iż  ucieo stąd nie m ożna?

K olom an odwrócił się i spytał zim no:
—  Czem u?
—  P o  ta ściana za stromą jest trochę, by 

się po niej wdrapać, zeskoczyć koło tych  krza
ków  niebezpiecznie, tu zaś, od strony mostu, ja  
panu zaszłam  drogę.
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Oboje w y buchnęli śmiechem.
—  W ogóle  to rzecz zbyteczna, byś pan tam 

stał i czatow ał na niedźw iedzia, póki nie ro z
pocznie się n a g an k a ; a i w tedy jeszcze  dośó b ę
dziesz pan miał czasu wówczas, gd y  hałas do 
nas się -zbliźy. Tym czasem  siadaj tu obok mnie, 
jeśliś sobie nie uczynił ślubu przeciw nego.

Kolom an przerzucił strzelbę przez ramię, p o 
stąpił ku K atinoe i siadł obok niej na mohu..> 
K to  wie, m oże i syrena przychodzi tu ozasami 
w  parze.

Biedna syrena! Jakąż w  nas budzi odrazę, 
źe taka b rzyd k a; a przecież gd y  je j się p rzy
patrzym y dłużej i zblizka, jak ież to wspaniałe 
stw orzenie! P o przez brunatną skórę widaó, żyły , 
przeźrocze ja k b y  ze szkła ; przejrzysz je j w szystko 
aź do serca. U  pięknej kobiety tak nie byw a.

—  Pani ju ż b yła  w ielokrotnie widaó na po
lowaniach z naganką, że tak  je j znane są w szyst
kie zw yczaje  —  rzekł Kolom an.

—  O, bardzo często —  m ówiła K atinka, opie
rając się na ustawionej m iędzy kolanam i strzel
bie, w  taki sposób, że obie ręce położyła na 
otworach lufy, na rękach zaś złoży ła  brodę. —  
O jciec brał mnie z sobą nieraz i w tedy polow a
łam na grubego zwierza.

—  A le  proszę pani usilnie, nie kładź głow y 
na otw orze lufy.

—  Ozemu?
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—  Bo m ógłby spaść kurek.
—  A  to jakim  sposobem ?
—  K ie d y  proszę panią b a rd zo !...
—  D obrze. Proszę mi rozkazyw ać. Panu z tern 

znakom icie do tw arzy, gd y  rozkazujesz, choć 
mnie znów strasznie nie do tw arzy, k iedy jestem  
posłuszną.

—  Nie przyuczono pani do posłuszeństwa,—  
odparł Kolom an uszczypliw ie.

—  To prawda, nie uczono mnie tego, —  od
powiedziała pani i oparła broń o s k a łę ; raczej 
przeciwnie, a to się stało przyczyn ą wielu chwil 
nieszczęśliw ych dla mnie...

Głęboko w estchnąw szy, ciągnęła dalej ze w zro
kiem utkwionym  przed siebie i rękom a splecio- 
nemi na k o la n ie :

—  Od dzieciństwa w szyscy, ojciec, guw er
nerzy, krewni przyzw yczaili mnie do tego, że 
będę panem w rodzinie, nie kobietą, nie żoną, 
ale panem. W e w szystkiem  pozostawiano mi 
swobodę. W szystko  mi było dozwolonem. Za to 
w  tem jednem  potem  skuto mnie nierozerwa- 
nym i więzami, w  czem córka najostatniejszego 
z moich poddanych je st  w oln ą: w  tem, źe może 
na m ałżonka w ybierać te g o , który je j się po
doba. D la  mnie stworzono osobne p raw o ,w k tó - 
rem powiedziane b y ło : ten będzie twoim  m ę
żem, a żaden in n yl Zam iast z m ężczyzną, po-
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łączono mnie z najśm ieszniejszym  ze w szystkich 
dyabłów, z Asmodeuszem.

K olom an wstrząsnął głową. K atinka zauw a
ży ła  to.

—  No, pan go znasz przeoie. C zyż to nie 
właśoiwe je g o  miano. Pom yśl p an : przed dwo
ma m iesiącam i zam ykam  się, dręczę dniem i nocą 
pytaniem , oo się stanie zemną i wreszoie w pa
dam na m yśl napisania do tego człowieka, żeb y  
przyjeokał po mnie, zabrał mię z sobą, byśm y 
odtąd m ieszkali ju ż  razem  i starali się w zajem  
przyzw yozaió do siebie. I  w  istocie przyjeżdża 
do Pesztu, siada do kart z B alvand y’m, stawia 
ślubną m oją obrąozkę na kartę, przegryw a ją  
i powraoa do domu, ani się zob aczyw szy naw et 
ze mną...

K atin ka  zdjęła  z palca złotą obrączkę i po
kazała ją  Kolom anowi.

—  A  B alvandy zwróoił pani ten pierśoionek?
K olom an m yślał, że  tym  sposobem zadał cios

dotkliw y pięknej pani.
—  T ak jest, B alvand y mi go zwróoił. N ic tu 

niema do ukrywania. B alyan d y należał również 
do zagadek w  rzędzie tajem nic m ego życia. D ziś 
zagadka ju ż  rozwiązana. Niech mnie sądzi, 
kto sam je st bez winy... W  najokropniejszym  
dniu m ego życia, w  dniu którego nazwa : zaślu
biny, k iedy z obrzydzenia i wstrętu wpadłam 
w rozpacz, kiedy w  najbrutalniejszy sposób zo
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stałam zelżoną, kiedy człowiek, który mi poprzy- 
sięgał w ia rę , zniew ażył mnie niegodnie i dla 
prostej dziewki tegoż samego dnia jeszcze  w y 
rządził mi krw aw ą obelgę, kiedym  została w y 
szydzoną, wydrwioną, znicestwioną, wówczas 
B alvand y b y ł jedynym  .człowiekiem  który mi 
podał rękę do ratunku. Prawda, że ratunek ten 
b ył z łym , bo świat nie przebaozy mi go nigdy, 
ale ja  przebaczyłam  go sobie sama. Zapłaciłam  
za to każd em u ; nikomu nie jestem  ju ż  nio win
ną ; dla mnie m oże sobie dziś B alvandy iśó gdzie 
mu się podoba. Ja  ju ż  nie m yślę o nim woale. 
Luoyper pozostał w  raju, ale E w a błądzi, w y 
gnana z niego.

K atinka zakryła obu rękam i twarz...
K olom an lękał się, że  za ohwilę wybuoknie 

płaczem. A le  nie, nagle zaśm iała się głośno.
—  Teraz nikt ju ż  nie będzie m ógł zaprze

czyć, że w ypełniam y czas pobożnemi rozpamię- 
tywaniam i; ja  od godziny ju ż  zabawiam  pana 
biblijnym  wykładem . A le  tak to ju ż  u nas dziew
cząt kalw ińskich; uczą nas ty le  historyi biblij
nej. A  propos! Pan jesteś katolikiem ? bo coś ta
kiego słyszałam.

Katinka, m ówiąc to, usiłowała zdjętą obrączkę 
po kolei w kładać na gładkie gałęzie drzewa, ale 
nie stosowała się na żadną. Nakonieo w łożyła ją  
sobie na w ielki palec. Pierścionek B ertiego oczy
wiście dla niej na każdy palec b ył za szeroki.

12 *
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K olom an rozśmiał się n ap ytan ie, czy  jeszcze 
nie został katolikiem  i odpowiedział ty lk o  :

—  Jeszcze nie...
"W tej chwili po za nimi, ponad szozytem  

skały w zniosło się słońce i równocześnie przed 
nimi ukazał się rzadki a przepiękny fenomem, 
krąg  tęczow y, tw orzący aureolę. R anny w ietrzyk 
niósł ku zachodow i ze sklepionego wód łuku 
drobniutkie ja k  m gła kropelki w ody i na tym  
w iecznym  deszczyku ukazała się siedmiobarwna 
przepaska tęczy, która obie postacie objęła dwu- 
sąźniowym  kręgiem  promiennym.

—  O ! ja k że  to piękne! —  pom yśleli oboje, 
ale w ypow iedzieć tego głośno żadne nie śmiało; 
każde lękało się, że je  drugie wyśm ieje. A  prze
cież w idok ten do dziwnej m iary nastrajał i po
dnosił, uczucia.

K atinka, w  m iejsce w yrażenia zachw ytu, po- • 
częła dowoipkować.

—  Siedzim y tu sobie w tej tęczy  niby J o 
wisz i J u n o n a; brak tylko pawi... P oczciw e to 
były , serdeozne a naiwne te bóstwa. Junonę 
ubłogosławiło samo powąchanie kwiatu, a Jow isz 
b y ł tak poczciw ym  mężem, że się tern w ytłum a
czeniem zadow olił!

—  N iezupełnie; umiał przecież się pomścić, 
odpowiedział K olom an na tę nieco emancypo- 
waną w ycieczkę.

—  W  jednem  w ięc przynajm niej bądźm y po-
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dobni do Jow isza i Ju nony; posprzeczajm y się 
tro ch ę; bo oni przecież zaw sze się z sobą kłó
cili. Pow iedzże mi pan raz, dlaczego tak nagle 
uciekłeś ?

Na pytanie to Kolom an przysposabiał się 
wprawdzie ju ż  dawno, ale i teraz jeszcze  nie 
b y ł przygotow anym . Trudno-bo na to odpow ie
dzieć.

K atinka nie pozostaw iła mu też czasu na od
pow iedź; p ytała  dalej:

—  C zy pana kto obraził? Czym  ja  zaw iniła 
względem  pana? C zy  byłeś o kogo zazdrosny? 
C zy też poprostu nagle znienawidziłeś moich 
oczu dwoje i nie chciałeś ju ż  w ięcej w  nie pa
trzyć?  Odpowiedz mi pan, dlaczego uciekłeś? 
Odpowiedz mi, bo stąd ju ż  uciec nie można... 
Ruśniak spity ja k  bela. Jesteśm y sami. A  pan 
nie w iesz jeszcze  co to znaczy b yć  ze mną sam 
na sam... Jestem  dziś w  moim m orderczym  hu
morze.

I  aby okazać w ja k  m orderczym  je st humo
rze, złożyła  obie rączki niby do m odlitwy, po
patrzyła na K olom ana błagalnie i pow tórzyła 
to samo pytanie miękkim, uczuciow ym  to n em :

—  Pow iedz pan, czemuś mnie opuścił, cze
muś mnie znienaw idził?

—  D obrze więo, —  wym ów ił Kolom an. —  
Pani byłaś względem  mnie szczerą, ja  będę nim 
niemniej w zględem  pani. Opowiem pani histo-
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ryą  tyoh dni ostatnich. B ogin i rzekła do swego 
w ielbiciela: „Zam ierzam  udać się do takiej m iej
scowości gdzie m ożna b łyszczeć“ . „D obrze więc, 
ja  będę odzwierciedleniem  tw ego blasku“ . T ego ż 
samego dnia jeszcze  poszedłem  do pew nego 
lichwiarza i  wziąłem  od m ego dwa tysiące gul
denów; zobowiązałem  się za  to oddać dziesięć 
tysięoy, po pew nym  oznaczonym  przeoiągu cza
su. W szystko było  g o to w e: pieniądze pożyczone 
na słowo honoru, naoślep pędząca namiętność, 
upojenie pożądania. T ak  przyszedłem  do pani—  
a w  tern zbudziłem  się... P oczątkow o zaw sze j e 
steśm y gniewni na tych, co nas z snów naszych 
zb u d zą ; po chwili w szakże widzim y, że pragnął 
on naszego dobra. P rzez dzień jeden dręczyło 
mię gorzkie uozuoie zawodu ale nazajutrz by
łem ju ż  spokojny. W idziałem  siebie sam ego 
i w szystko dokoła we właściwem  świetle. W sze
dłem na drogę, na której m ożna utracić w szyst
ko —  naw et honor. O, dla tych  oczu, daleko 
promienniejszyoh nad w szelki blask ziemski, dla 
tyoh oczu, byłbym  obiegł całą ziemię. Jam ży ł 
w  tych  oczach! Jam  ż y ł niemi, ja k  lunatyk księ- 
żyoem. W spom nienie to w ów czas naw et jeszcze 
i mnie ożywi, gd y doczekam  się kiedy siw ych 
włosów. A le  dalszego ciągu niem a nic podobne
go... Pani mówiłaś do m n ie: „Jeśli mnie koohasz, 
to nie kochaj prócz mnie nic innego. A n i przysz
łości, ani tej sławy, co stoi przed m ężczyzną
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otworem, ani honoru, ani k a ry e ry ; dla mnie od
rzuć to w szystko od siebie; nie pytaj co świat 
pow ie; tu p rzy  mnie je st świat inny, w  nim za
m ieszkajm y“ . Ja słuchałem pani. I  gd ybyś b yła  
zechciała, byłbym  m ógł um rzeć dla tego innego 
świata; bo świat ten drugi dla dw ojga je st dość 
wielkim, ale —  dla trojga ju ż  za  małym.

—  A  w ięc jednak B alvan d y b y ł p rzy czy n ą ! —  
zawołała K atin ka , zapłoniona z gniewu —  bo
dajby B ó g  go za  to skarał!

A  po tern zakryła twarz dłońmi i załkała.
Kolom an pozw olił je j się w ypłakać. D ziś było  

to ju ż daremne.
K atinka jednak wprędoe pożałow ała okaza

nej słabości; otarła łzy , przybrała dumny w y 
raz tw arzy i w ym ów iła gorzko :

—  No, a potem znalazłeś pan dokoła siebie 
w szystko to, coś zaniedbał we śnie... Z ob aczy
łeś pan, że trzeba iść dalej drogą k a ry e ry ; prze- 
oież nie złożyłeś jeszcze  naw et adw okackiego 
egzaminu. Jeszcze poślubiony jesteś swoim książ
kom ; o nich m yśleć powinieneś, a nie o żonie. 
W  tem przeto m iałeś słuszność. Żeś lichw iarzo
w i zw rócił w ypożyczone pieniądze, wiem rów
nież i pochwalam  najzupełniej. Chcesz stać się 
człowiekiem, to usiłowanie godne uznania. O je- 
dnem w szakże pan przem ilozałeś. C zy  nie wi- 
dziś ja k  blisko siedzim y obok siebie? Nasze ręce 
się spotykają... A  przeoież m iędzy nami stoi
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w ielki jakiś, zim ny szczyt alpejski... C zy  nie czu
jesz  pan lodow atego podmuchu, który nas ow ie
w a ?  Ja go czuję. Cóż to je st?

K olom an odw rócił oczy. On w iedział co to 
jest... A le  tego się zazw yozaj nie wypowiada.

„ Kocham ju ż inną“ .
K atin ka  w szakże nie zadow oliła się tern od

wróceniem  oczu.
—  Zw róć pan do mnie tw arz swoją, proszę, 

jeśli to panu nie je st przykrem . Tak... O, mój 
przyjacielu, to w szystko nieprawda coś mi po
wiedział. W  twoim  wzroku nie czai się ów po
tw ór żółtooki, który się zw ie zazdrością. K to  je st 
zazdrosnym  ten w alczy. K to  je st zazdrosnym, 
ten działa. T yś uląkł się tego, którego uw aża
łeś za  swego ryw ala, porównałeś siebie z nim 
i nie miałeś wiary w  siebie, ani we mnie, nie 
w ierzyłeś, że go pokonać zdołasz, a że przed
m iot w alki nie w ydaw ał ci się dostatecznie go 
dnym tych  zapasów, wolałeś uoieo przed nim...

Przełknąć to było dla Kolom ana zb yt cięż- 
kiem. W obec B alvan d y ’ego czuł zaw sze więcej 
zawiści niż zazdrości. W  tern piękna pani miała 
słuszność, że zaw iść je st bojaźliw ą, zazdrość zaś 
do szaleństwa śmiałą.

—  A  zatem  powiem  ju ż  pani w szystko, —  
ozw ał się K olom an. —  N ie dlatego, b y  się bro
nić przed panią, której i gniew  uszanować 
umiem, ale b y  je j dać psychologiczne rozw ią
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zanie tej historyi... Mnie łączy  i obowiązuje z in
nymi kolegam i m łodzieńcza przysięga; poprzy
sięgliśm y sobie, źe w szystkiem i siłami naszych 
zdolnośoi, całem życiem  naszem rozpoczniem y 
wielkie dzieło odrodzenia biednego naszego przez 
własne jego  dzieci opuszozonego narod u : pió
rem, słowem, skrzypką, m yślą i przemysłem. M ło
dzieńcy, którzy to sobie poprzysięgli, w szyscy 
ju ż przystąpili do tej pracy i torują sobie ka
mienistą drogę. Jeden z moich przyjaciół po
szedł zdobyw ać świat now y jako aktor; drugi 
szukać starego świata jak o  uczony; trzeci bada 
prawodawstwo i szuka sprawiedliwości; ozwarty 
budzi do życia  narodową m uzykę, a w szyscy 
o żebraczym  kiju w  dłoni, o kaw ałku czarnego 
chleba w nagrodę... W  dniu tym , w którym  po 
raz ostatni byłem  u pani, spotkałem  tych  m o
ich przyjaciół. K a żd y  z nich przez ten czas po
stąpił naprzód, każdy w alczy ł; a ja  nie mogłem 
nic zupełnie powiedzieć, tylko to jedno, źe ż y 
łem i używ ałem . A  przecież pośród nich byłem  
najpierwszym, najsilniejszym . Mnie pow ierzony 
b ył skarb n a jd ro ższy : dopomożenie narodowemu 
języko w i do odniesienia zw ycięstw a. Jam jednak 
nic nie czynił. Potępiłem  siebie i dokonałem sam 
na sobie w yroku, choć on mnie bolał najwięcej. 
Oto dzieje m oje pani.

Kolom an podniósł natchnione oblicze. Sądził,
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że w zbił się tak w ysoko, iż piękna pani tana go 
nie dogna.

—  Teraz pana złapałam ! —  w ym ów iła K a 
tinka z nielitośoiwym  uśmieohem. —  Miałeś w znio
słą m isyą, święte powołanie, w ielkie zadania 
przed sobą. A le  któż panu powiedział, że ja  
stoję temu powołaniu na drodze? A lb oż pow ie
działeś mi o tern kied y oboó jednem  słow em ? 
A lb o ż spytał mnie k ie d y: „a  ty  czy  nie zech- 
oesz iśó zemną razem  po takiej drodze ideału, 
po drodze prowadzącej m oże do szaleństw a?“ 
C zegoś pan pragnął, m ogłeś tego żądaó i ode- 
mnie. G dybyś b ył zeohoiał, abym  w  moim do
mu kazała w szystkie w yrzucić ściany i zrobić 
z niego teatr, byłabym  to uozyniła. G dybyś b ył 
zechciał abym  została aktorką i w ystępow ała 
w  sztukaoh przez ciebie napisanych, nie zaw a
hałabym  się... Jeśli chciałeś być poetą i nie znaj
dowałeś dla dzieł sw ych nakładcy, ja  byłabym  
na to obróciła oały mój m ajątek, aby to oo ty  
napiszesz ozytanem  było w  każdej chacie. Jeśli 
sprawiało ci to p rzykrość, źe  m ówię w  obcym  
języku , byłabym  ci poprzysięgła, że nigdy i  wo
bec nikogo nie w ym ów ię jednego w yrazu nad 
taki, jak iego  pan sobie żyozysz. B yłab ym  otwarła 
salon, p rzytu łek dla tych  w szystkich, co tak sa
mo ja k  ty  m yślą i czynią. P ó kib y  mi stało kęsa 
ohleba, i tobieby go nie zabrakło. B yłabym  obraz 
stolicy dzisiejszej zm ieniła z gruntu; byłabym
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publiczności narzuciła dawne narodowe stroje; 
byłabym  z tobą robiła w szystko, dopóki byśm y 
oboje nie doszli bądź do panteonu, bądź do do
mu obłąkanych... A le  czyś pan kied y odezwał 
się w obec mnie bodaj jednem  takiem  słowem ? 
C zyżb y  tw oje m uzy b y ły  o mnie zazdrosne? 
Czem u? A lb o ż nie m ogły w szystkie dziewięć 
wraz zemną pom ieścić się w jednym  domu? 
C zyż ja  tam owałam  twój lo t olym pijski? Lub 
może poezya dom aga się ascetów, ja k  ew ange
lia? C zyż ja  dręczyłam  pana? M oże rozprasza
łam tw oje natchnienie? C zyś znalazł we mnie 
prozaiczny, zim ny, obraohowany umysł, w obec 
którego poeta cofa się ze wstrętem  ? N iebyłaźem  
dla ciebie nawskroś sercem i niczem w ięcej tylko 
sercem?... A le  nie sądź koohany przyjacielu, źe 
ci dziś w ystawiam  odrzucony tow ar na sprze
daż i że zachwalam  to, czem wzgardziłeś. Nie, 
chciałam cię ty lko  postaw ić na jasno samym 
z sobą, bo widzę, źe całkowioie jesteś w błędzie 
co do samego siebie. U ciekłeś przedemną, ja k  
powiadasz, dlatego, że chciałeś iść wraz ze sw y
mi przyjaciółm i po ciernistej drodze, gdzie prze
wodnikiem je st kij że b ra czy , a stacye znaczą 
groby pom arłych z głodu uozonych. I  dokądże 
to schroniłeś się przedem ną? M oże poszedłeś 
w  ślady ow ych uczonych, którzy  z mniejszemi 
od twoich zdolnościam i tu i ow dzie piszą coś 
dla ciasnego kółka czyteln ików ? O, nie tam ty



— 188 —

poszedłeś, aleś w siadł do karety jego  ekscelen- 
cyi i dałeś się powieść tą drogą, na której nie 
tw arda gruda, ale posadzki oozekują wędrowca. 
D obrze to je st umieć tańczyć tam, gdzie nie ro
sną laury i żebracze kije, ale urzędy i świetne 
ty tu ły  i gdzie nie m ogiły padłych w  boju poe
tów, ale dostojeństwa są stacyami. Na tę to drogę 
ty  wstąpiłeś, na tej drodze uszedłeś ju ż  kaw ał 
spory a teraz zakochany jesteś w  jaśnie wiel- 
moźnem, anielsko pięknem  M adonny obliczu...

Kolom an osłupiały spojrzał w tw arz kobie
cie; na tw arzy  tej m ógł w idzieć czem  je st ów 
„potw ór żó łtooki“ .

K atinka długo m ilozała po tym  wybuchu. 
A le  Kolom an w zapomnieniu ciągle miał w zrok 
w  je j  tw arzy  utkwiony.

A  czegóż nie um ieją pow iedzieć kobiece 
usta, kiedy są zam knięte ! 0, studyow ał on cu
downe te hieroglify, co pow stają z załam ań je 
dnej jed ynej linii. Jak  ta  A pellesow ska linia 
umie dąsać się, czyn ić w yrzuty, zasmucać, a po
tem znowu czarować, m arzyć, w yrażać pragnie
nia, na które słów n ie m a !

Z gie łk  naganki nie dochodził tutaj, każdy 
dźw ięk bowiem pochłaniała skalista ściana, a je 
śliby i zdołał się przedrzeć połknąłby go wie
czysty  szum wodospadu.

I  im w yżej w zbijało się słońce, tam bardziej 
zniżał się łuk tęczy, tem w ięcej zacieśniał się
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krąg czarodziejski dokoła siedzących przy so
bie, siejąo blaski brylantów  na ich postacie.

Po długiej chwili popatrzyła K atinka w twarz 
Kolom ana i podjęła zn o w u :

—  W ąsów naw et pozbyłeś się pan dla p rzy
podobania się im , aby się z nimi zrównać, ja k  
ktoś, co gotuje się do ucieczki, ja k  ktoś co po
w iada: „nikt niech mnie nie uważa za tego, 
którym  byłem  dotąd“ ... B iedny K olom an ie! Jak- 
źeś ty  się ćwiartow ał po kaw ałku! Codzień żą 
dają jak iejś  okruszyny oiebie. D ziś zrób dla nas 
to, jutro owo... Jakżeb y  można się w zbraniać? 
A le  kied y będzie z czasem m owa o oałym czło
wieku, nie znajdą odpowiedzi. K a żd y  daje panu 
jakiś kaw ałeczek swego serca, a poczciw y K o 
loman strzeże tego  ja k  skarbu. U czą się od niego 
po węgiersku, zapraszają go na uroczystośoi ro
dzinne, obdarzają go podarkam i; nadżupan prosi 
go, aby mu napisał mowę, hrabianka śpiewa 
z nim duety p rzy  fortepianie, odbiera żyozliwe 
spojrzenia, tajem ny uścisk ręki. K olom an jeździ 
z nimi w  podróże, trzym a im kropielnicę kiedy 
się modlą i w ierzy, źe jednak go kochają. O, ja  
nie mówię, źe oni baw ią się panem. Za cenę po
łow y świata nie chciałabym  obrazić pana; aby 
uważać to za rzecz m ożliwą. Sądzę, a naw et je 
stem tego pewną, że będzie z pana w ielki czło
wiek. A le  co je st  wysokiem , to też jest i  dale- 
kiem. C zy pan m yślisz, że córki tych  m agna
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tów  miłość tak antycypują, jak... inne szalone 
k o b iety?  A  g d y b y  naw et tak robiły, g d yb y  na
w et w  tym  świecie miało się zdarzyć, że m ło
dzieńcowi, k tó ry  nie je st  m agnatem  z  rodu, dla
tego ty lko  że je st rozumnym i dzielnym  chłop
cem, oddano córkę jednej z najznakom itszych 
rodzin, —  czem że młodzienieo ten m usiałby dar 
taki op łacić? W szystkiem  co ma, niepraw daż? 
A le  pan nie w iesz jeszcze  co to znaozy to 
„w szystko “ ! W czoraj poświęciłeś wąs swój, ju 
tro zegniesz kolano przed ołtarzem, który jest 
ołtarzem  twej u ko ch an ej; bo przecież nie zech
cesz przypuścić, b y  katolicka, ślepa w  swoim 
fanatyzm ie i bigoteryi rodzina D ecsery oddała 
jedną ze sw ych hrabianek protestantowi ? A  po
jutrze zegniesz pan kolano przed ludźmi, co są 
bożyszczam i tych, k tó rzy  pragną w zbić się w  
górę. C o ?  W strząsasz pan głow ą przecząco? 
W ięc  pan sądzisz, że w ielbicielow i D oroty  D e c 
sery wolno będzie przeciw  nadżupanowi D ecsery 
popierać adres nogradzki ? że m łodzieniec, który 
przez D ecsery ’ch w prow adzonym  zostanie na 
dwór p a la ty n a , m oże tam baw ić się w  m alkon
tenta, w  lib erała? O tak, koniem palatyna Ste
fana zostaniesz, jeśli mu się tak  podoba. Tam  
nie będziesz pan pisyw ał patryotycznyoh w ier
sz y ; tam  nie podejm iesz w proch upadłej spra
w y  tw ego narodu; tam nie będziesz popierał
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w ęgierskich aktorów, ale będziesz służył za tę 
twarz piękną, którą odsłużyć im musisz.

Kolom an zaciął zęby. T a kobieta nawskroś 
przebiła mu serce.

—  A le  to w szystko tak nie będzie. Niechaj 
to pana nie zasmuca... To w szystko ty lk o  dzie
cinna igraszka, fantasm agorya. Piękne oblicze 
Madonny nie będzie czekało na pana, pokąd nie 
w yjdziesz na w ielkiego człowieka. T o ż gotow ych  
ju ż  w ielkich ludzi dość je s t  na świecie i przy 
pierw szej lepszej sposobności zapom ną o tobie 
tak, ja k b y  ci n igdy nie ściskano dłoni. —  No, 
no ! N ie odskakujźe pan tak odem nie! Nie chcia- 
am pana okłam ywać. K ochacie się wzajem  praw 

dziwie i nie zapom nicie nigdy o sobie. I  stać 
się może, że po latach m oże dziesięciu spotkasz 
się pan znowu z hrabianką D orotą —  boć prze
cie wiecznie nie będziesz u nadżupana D ecsery 
juratem ? W ted y  pan będziesz ju ż  człowiekiem  
z w ysoką pozycyą, człow iekiem  który dość po
siada sław y, dostojeństw, m ajątku. H rabianka 
D orota zaś będzie m oże ju ż  w dow ą po którem  
z  panujących niem ieckich książątek. A le  mimo 
to będzie zawsze jeszcze  bardzo piękną, bo pan 
w iesz przecie, że arystokratyczne te panie um ieją 
bardzo dobrze chronić tw arze od gorącyoh pro
mieni słońca, a serca od silnych namiętnośoi. 
W ted y  będziesz pan m ógł ją  posiąść...



Kolom an, oszołom iony temi słowy, chciał się 
zerwać z miejsca.

Piękna pani jednak pochw yciła gorączkow o 
je g o  rękę i nie puściła jej...

—  To m oże pan sądzisz, źe te tw arzyczki 
anielskie aż do końca pozostają św iętem i? źe 
tym, co g łow ę niosą tak wysoko, n igdy nie po
tknie się n oga? W szystkie  jesteśm y kobietam i! 
K ażd a  ma na tern samem m iejscu serce co i inne. 
I  ja  nie jestem  aniołem, nie przeozę i nie łudzę 
tern nikogo. Jednakże jeśli ja  przeciw  tobie za
winię, jeśli czem cię rozgniewam , m ożesz mnie 
bić, zamknąć, zdeptać, a je ś li mnie pożałujesz, 
m ożesz mi przebaczyć. G dy zaś ta w ielka pani 
dotknie cię do głębi seroa, musisz to p rzyjąć 
z uśmiechem, ukryć ile cię to boli i z w iecznie 
nieprzejednanem  sercem schlebiać jeszcze  swej 
dręozycielce. No, uciekajże pan stąd zaraz! A l- 
boź nie dość okrutnie dotąd obchodziłam  się 
z  tobą?

Kolom an pow stał i patrzył nieruchomym 
wzrokiem  poprzez m głę o tęczow ych  barwach. 
To b y ły  takie ciernie, których  kolce przyłam ują 
się w ranach.

—  Jakim  sposobem dostałeś się pan w  to 
m iejsce ? C zy  słyszysz pan tu co z gw aru polo
w an ia? N ic zgoła. To m iejsce leży  po za świa
tem. Jakim  sposobem dostaliśm y się tu  razem ? 
M oże zrobiono to dla m nie? M oże dla pana?
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Lub może to rzecz przypadku, żeśm y tutaj ze
szli się razem. —  C zy  nie wpadasz pan na myśl, 
źe dlatego tu jesteś teraz, źe nie powinieneś być 
tam ? M iałażby m oże ta cała instalaoya, to po
lowanie b yć  z góry obm yślonym  i umówionym 
planem ? H rabiowie D ecsery m ają dużo leżących  
pieniędzy, baronowie zaś B alvan d y niesłychanie 
wiele uroszczeń ; a postać barona Antinousa do
skonale kw adruje do oblicza Madonny. C zy  pan 
tego nie rozum iesz? A !  gdybym  ja  b yła  panem, 
nie stałabym  tu teraz, ale wzięłabym  broń i w pa
dła w koło m yśliwych, szukając sobie własnej, 
innej zw ierzyny.

K olom an zapanował ju ż  nad sw oją namięt
nością. Spostrzegł odrazu, źe  mu niewolno w tym  
w ypadku narazić się na śmieszność. To też ro
ześmiał się głośno i rzuoił się na m urawę z całą 
swobodą.

—  Może kryć  się w  k rz a k i! Nie, ju ż  co tego 
to nie zrobię. T u  mi je st bardzo dobrze.

A  kiedy piękna pani zobaczyła  go tak śmie
jącego  się, poozuła, że serce rwie je j się w  p ier
siach. Poczuła ja k  w ielką spraw iła mu boleść, 
ja k  on niesłychanie cierpieć musi.

U klękła więc obok niego, poohwyciła rękę 
Kolom ana i uderzyła w  ton nam iętnego b ła
gania.

— Ah, Kolom anie .przebacz mi, żem cię tak 
dotknęła. To w szystko, com mówiła nie je st

13
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praw dą To w szystko kłam stwo i zapomnij o tern... 
Z łe  serce ty lko  podszepnęło mi te słowa. Ciebie 
kochać będą; będą ci wierni. K to  raz pokochał 
ciebie, ten cię n igdy ju ż  zapom nieć nie zdoła, 
ten wiecznie zatrzym a cię na swoją własność, 
ten zdoła zasłużyć sobie na ciebie !

I padła na zieleń m uraw y, łz y  swe mięsza- 
ją c  z poranną rosą; rzuciła się do nóg K olo- 
m ana; w iotka je j, piękna postać drgała konwul- 
syjnie, porzucona na murawie.

I  Kolom an m yślał o tern, jak ą  niezm ierzoną 
głębią i jak ą  nieskończoną w ysokością je st  mi
łość kobiety. M ożna doznać zawrotu głow y długo 
w  nią patrząc.

Słońce wznosiło się coraz w yżej, pow ietrze 
było gorące, przesiąkło wonią kw iatów  i ambrą 
sosen; w górze dźw ięczały  pocałunki słow icze, 
tęcza wodospadu zniżyła się niemal do samej 
ju ż  ziemi, ja k  g d yb y  chciała tych  oboje zw ią
zać ozarowną swą opaską i uścisnąć razem.

P ani była samem uczuciem , pani b yła  kobietą 
i tylko  ko b ietą , ja k  ją  przyroda arcydziełem  
swem stw orzyła, kobietą, której grzech  naw et 
je st jeszoze pięknem, czarodziejką, która zabija 
szczęściem...

W  tej chwili jak iś  szmer, połączony z trza
skiem, zb liży ł się ku dolinie.

Poprzez gęste zarośla cierni, po stromym  spad
ku, toruje sobie drogę jakaś postać wielka.
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Kolom an porwał się i chw ycił za b ro ń ..
Z  dali, w  dole, w nizinie dochodzi gw ar gło- 

śny, zgiełk  zm ieszany i odosobnione w ystrzały  
dubeltówek.

Suche gałęzie  trzeszczą i łam ią się pod na
ciskiem silnych kroków  zbliżającego się zw ie
rza; rozdzierane zarośla padają z łomotem; w y 
straszony zając w ypadł i pom knął gdzieś w bok 
w burzany; chronią się lisy  i kuny i grom ada 
ptactwa, którego gniazda zniszozył po drodze, 
ucieka z krzykiem . Zam ęt ten i gw ar b ył ju ż 
sam z siebie dostatecznym , b y  zw iastow ać jego  
zbliżanie się... On sam zato żadnego nie w yd aje 
głosu.

Pędzi on wprost, do wodospadu. M oże go gnają, 
może ze wszech stron naciśniony, tu szuka schro
nienia.

D ługo nie przyszło nań czekaó. Niebawem  w y 
nurza się z gęstw i sosnowej.

To wspaniała, czarna niedźwiedzica, przeszło 
sześć stóp wysoka, z gęstem , kudłatem futrem.

N iedźw iedzica szła na dwu tyln ych  nogach, 
w yprostowana, jedną z łap przednich łam iąc 
przed sobą krzaki. Niosła z sobą dwoje młodych. 
Jedno niedźw iedziątko m iała w  pysku, trzym a
ją c  je  za kark zębami, drugie przyciskała do sie
bie przednią łapą.

M iędzy zaroślam i a wodospadem była mała 
polanka, w szystkiego może ze dwadzieścia kro

13*
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ków. Kiecty uciekający zw ierz w yszedł na nią, 
spostrzegł stojącego na zasadzce nieprzyjaciela. 
K olom an czekał je j ze strzelbą u tw arzy.

Zw ierz w ydał ckrypliw y ryk  przerażenia i za
wahał się nagle. Potem  uskoczył w bok i zm ie
niając dotychczasow y kierunek schronił się w  tę 
stronę, gdzie dopatrzył rzuconą przez rozpadlinę 
skał sosnę.

K olom an byłby go m ógł zastrzelić z łatw o
ścią, ale nie uczynił tego, B ó g  w ie ozemu. Może 
żal mu było sam icy i matki, co spieszyła ocalić 
swe młode. P o nim można się i czegoś podo
bnego spodziewać, po p o e c ie ! D ość źe brał tylko 
niedźw iedzicę na cel. póki ją  m ógł widzieć, 
a kiedy mu ju ż zniknęła z oczu, spuśoił broń... 
W yp ad ek taki niezliczone ju ż  razy  przytrafił 
się u nowioyuszów w m yśliwskiem  rzemiośle.

—  Czem uźeś pan nie dał ognia? —  zaw o
ła ła  na sw ego tow arzysza rozdrażniona ama
zonka.

Kolom an spojrzał na nią i odpow iedział:
—  Proch na panew ce mojej strzelby zw il

gotniał pod wodospadem. (Podówczas używano 
jeszcze  skałkówek).

Nie było  to wszakże prawdą.
—  A ! co za szk o d a !
A le  niedźw iedzicy nie udało się wym knąć 

tak łatwo. K ied y  doszła do parowu, młode, które 
trzym ała w niezręcznej swej łapie przelękło się
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spadzistego stoku, skoczyło od łona m atki i po
częło pełznąć napowrót ku gęstwinie.

M atka pozw oliła biedź głupiemu zw ierzęciu 
i śpieszyła z drugiem , które w lokła w  pysku, 
coprędzej ku rzuconej przez parów sośnie. Tam  
było bezpieczeństwo. Pośród skał nie m ógł ich 
nikt ju ż  ścigać.

Tu w szakże stanęła na chwilę. Na brzegu 
skał pozostałe młode poczęło skom leć, potem 
piszczeć żałośnie, a m atka to słyszała.

W róciła b y  je  zabrać...
N iesionego w pysku niedźwiadka ukryła 

w  krzaki, a potem tęż samą drogę przebyła raz 
jeszcze.

—  N iedźw iedzica pow raca! —  zaw ołała da
ma i ze w zdym ającą się w ysoko piersią pobie
gła ku opartej o skałę strzelbie.

Kolom an sądził przez chwilę, źe okaże się 
potrzeba bronienia tow arzyszki i stanął przed 
nią na w ypadek, g d y b y  zwierzę p rzybyw ać miało 
w  zaczepnych zamiarach. Następnej w szakże ju ż 
chwili zobaczył, że obrona je g o  je st zbyteczną; 
nie powracało ono po to b y  n apadać; bo m atka 
szukała swego dziecka.

Nie szła w  w y z y w a ją c e j, groźnej postawie, 
z rykiem  i na dwu łapach; ty lko  skulona ch y ł
kiem, z cichym  pomrukiem przeszukując zarośla.

B y  odnalośó niedźwiedziątko musiała raz je sz 
cze przejść w  poprzek polankę. Trw ożnie od
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w róciła głow ę ku myśliwcom, niespokojnie mru
cząc, ja k  gd yb y  chciała pow iedzieć : „N ie ozyń- 
cie mi nic złego, i ja  wam nic złego nie zrobię; 
pozw ólcie mi poszukać m ego dziecka“ !

Znalazła młode...
Z  radosnem skomleniem skoczyła, nagle, wzięła 

je  w  pysk i podniosła się na tylnych  łapach, 
ja k b y  się chciała p o ch w alić: „Patrzcie, znala
złem! „ j e

—  Z  drogi! —  posłyszał za sobą Kolom an 
syk pięknej pani nad uchem.

Przestraszony obejrzał się za siebie.
Dam a stała za nim, z lew ą nogą wysuniętą 

naprzód, ciałem oparta na prawej i podnosząc 
strzelbę do rozpalonej tw arzy, m ierzyła do zw ie
rza.

N iedźw iedzica również ją  spostrzegła i po
częła płakać ja k  człowiek... Niemoźliwem było 
niezrozumień tego płaczu.

j,Nie czyń  mi nic złego. P rzecież ty  k o b ie ta ! 
T oż widzisz, że i ja  jestem  matką. K atuję moje 
dziecko. Nie bądź w zględem  mnie niem iłosierną“ !

A le  tu próżne b y ły  płacze.
W  jednej chwili huknęły raz po razie obie 

lu fy  i niedźw iedzica padła ugodzona.
I w tedy jeszcze  naw et nie w ydała ryku, tylko 

p łakała; i w tedy jeszcze naw et trzym ała w pasz
czy  młode. A  kiedy wreszcie zmuszoną była ju ż  
je  w ypuścić, krew je j bowiem poczęła je  obie-



wać, ostatniem, śmiertelnem drgnieniem w ycią
gnęła po nie obie przednie łap y  i raz jeszcze  
przyciągnęła je  do siebie. T ak  skonała.

Kolom an stał w sparty na strzelbie i zapadł 
w  ponure zam yślenie.

A le  piękna pani pobiegła do położonego tru
pem zw ierza, pochw yciła za kark młode nie- 
dźwiedziątko i w zięła je  na rękę; potem lewą 
nogę postawiła na głow ie ubitego zwierza i śmiała 
się z płonącą tryumfem twarzą. Z  okrwawionego 
zw ierza zabarw ił je j się b iały  haftow any kołnie
rzyk i koronkow y żabot na falującej pięknej 
piersi. W szystko to zdało się we krwi zmaczane. 
A  potem zdjęła z szyi róg m yśliwski i zw róciw 
szy się ku dolinie, uderzyła w niego przecią
głym , potężnym  m yśliw ców  sygnałem .

Echo skał odgłos ten pow tórzyło po setne 
razy.

I  w  tej chwili, może zwabiona nigdy nie za
słyszanym  dźwiękiem, ukazała się na swym  om
szałym  tronie... syrena.

W yszła ze swej jaskini, zobaczyć co się tu 
dzieje now ego?

A  przecież oczy je j nie stworzone są1 do 
światła dziennego. Ta sama cieniutka skórka, 
która pokryw a całe je j ciało, osłania także jej 
o czy ; z popod niej m igocą połyskujące niby ru
b iny źrenice. A  przez tę przeźroczystą skórę w i
dać w szystkie wewnętrzne części pulsujące, od



—  ‘¿0 0  —

dychające, drgające. R óżow e je j dychaw ki po 
obu stronach niekształtnej g ło w y poruszają się 
w  pow ietrzu; u spodu g łow y małe nóżki czy 
ręoe, dalej gruba w ężow ata postaó bez nóg tyl- 
nyoh.

K olom an przypatryw ał je j się zdziwiony. I  ze
stawił w  m yśli oba te zjaw iska: tam  owo dzi
wne stworzenie, co je st  tak podobnem do pięk
nej kob iety; tu owo inne, podobne do węża.

Obie piękne i obie straszliwe...



CZYN BOHATERSKI.

Na dźw ięk sygnału odpowiedziały ze wszech 
stron rogi z d o lin y ; od przeciwnej strony góry 
biegli najbliżej rozmieszczeni myśliwi. D la reszty, 
znajdującej się po za obrębem doliny, byłoby 
zb yt trudnem zadaniem w drapyw ać się tutaj, 
dlatego też zaniechali go zupełnie.

Na strzelanie i dźw ięk rogów  zbudził się 
wreszcie z niemałym trudem i Ruśniak. U trzy
m yw ał on zresztą, źe spełnił wiernie swój obo
w iązek; bo kied y taka piękna pani i takiż pa
nicz chcą porozm awiać z sobą, najpierwszym  
obowiązkiem  wiernego poddanego jest położyć 
się i zasnąć na oba uszy.

K atinki od tej chwili w szakże nie zajm ował 
ju ż  w cale dodany je j tow arzysz; wielki je j try 
um f m yśliw ski obchodził ją  tylko w yłącznie i po
chłaniał ca łko w icie; m ierzyła ile piędzi ma ubita 
niedźwiedzica, kazała szacować myśliwcom, ile 
też cetnarów w ażyć może. N ajważniejszem  zaś 
było  pytanie, jakim  sposobem da się ją  stąd
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przenieść? Niepodobieństwem  jest, b y  czterej 
ludzie z noszami szli po tej jednej kłodzie so
sny. N akoniec znalazł się sposób, naciągniono 
linę w  poprzek przez parów, zawieszono u niej 
zw ierzę za cztery nogi i przeciągnięto je  w  ten 
sposób w  powietrzu. Szkodaby była tu je  pozo
stawić. Z e skóry jego  będzie dywan przepyszny. 
K atin ka  zam ierza położyć go przed swem łóż
kiem. A  przecież i mięso jego  ma b yć znako- 
tem, łap y słyną jako przysm ak, na książęce po
dawany stoły. Musi ich spróbować.

No, a małe niedżwiedziątko ? Niema ju ż  bie
dactwo matki, któż je  w ykarm i? A le  pocóżby 
tern się trapić? K atinka ma przecież tak czułe 
serce, więc weźmie do siebie niedźw iadka; u niej 
maleństwu będzie daleko lepiej niż w lesie. W y 
rośnie na kawie, ciastkach i osmażonych w cu
krze orzech ach ; na całe życie ma ju ż zapewnio
n y  spokój i... więzienie.

A le  bo co też to za serdeczne, co za milut
kie stw orzeń ko! Jak się przytula do piersi swej 
jaśnie wielm ożnej opiekunki i m ilutką swą mor
dkę ukryw a w koronkach je j żabotu, a łapkami 
grzebie niezgrabnie, ja k  małe dziecię! K atinka 
zakochana b yła  formalnie w niedźwiadku. I ot 
znalazła ju ż  w łaściw e pom ieszczenie dla ślubnej 
swej obrączki. Jak  raz wybornie wchodzi na 
łapkę zwierzęcia. A  kiedy tak je j tam dobrze, 
niechże zostanie.



K ied y  w reszcie z niemałym wysiłkiem  prze
dostano niedźwiedzicę na drugą stronę pa
rowu, w zięło ją  tam czterech silnych Kuźniaków 
na nosze i w tow arzystw ie coraz to wzrastają
cej liczby m yśliw ców  poniosło ku głównej kw a
terze.

G łów ny pawilon m yśliwski rozbity b y ł na 
okrągłej polance, gdzie rodzina D ecsery’ch, w  to
w arzystw ie B alvand y’ego, zajęła stanowisko. Tu 
też przyniesiono ubitą zwierzynę.

B yło  to jedyn e trofeum dzisiejszego polow a
nia. Niedozwolonem było strzelać do innej zw ie
rzyny, tylko w yłącznie do niedźwiedzi. Co prawda, 
pokazały się w  ogóle cztery niedźwiedzice, 
wszystkim  innym  w szakże udało się wym knąć 
z koła naganki. Jeden wielki, w spaniały m ęzki 
egzem plarz dostał nawet cztery postrzały od 
czterech różnych nąyśliwców, ale żaden z nich nie 
trafił celnie; zabrał sobie przeto tylko cztery kule 
w  futrze i uszedł ęało.

N iedźw iedzica z  * ęłwojgiem m łodych dążyła 
w  przeciwnym  wodospadowi kierunku. Nikomu 
nie przyszło na myśl, że zdoła wdrapać się po 
stromym stoku skały. A le  tu spotkały ją  dwa 
celne strzały, choć padły z ręki kobiety.

W yzn ać trzeba, że oba strzały  b y ły  znako
m ite; jeden przeszył niedźw iedzicy płuca, drugi 
rozdarł je j serce. Takie strzały każdemu strzel
cowi przyniosłyby zaszczyt.
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Całe tow arzystwo powitało bohaterkę dnia 
okrzykam i radości i chórem pochw ał, a nawet 
panie D ecsery nie usuwały się od objaw ów  po
wszechnego zachwytu, owszem zam ieniły kilka 
słów uprzejm ych z bohaterską amazonką. K s ię 
żna dobrowolnie ofiarowała je j swój podróżny 
futrzany w orek na nogi, jako prowizoryczne po
m ieszczenie dla m ałego niedźwiedziątka, które 
następnie przeniesionem zostało do karety, po- 
czem przyw iązano głow ę jego  do w orka, ażeby 
uciec nie m ogło.

—  W inszuję pani serdecznie, —  m ówił B al-'" 
vandy do K a tin k i; —  uratowałaś pani honor ca
łego tow arzystw a. Ci panowie tak strzelali 
w szyscy, że zasługują w  czam buł na chłostę.

—  A le  przynajm niej strze la li, —  odpow ie
działa K atinka z rozpłom ienioną twarzą. —  A  mój 
asystent nie w ystrzelił naw et swej broni, widząc 
nadchodzącego ku nam niedźwiedzia. Pew nie 
m yślał sobie: je że li w ystrzelę, czem źe będę bro
nił się potem ?

Jakże się też z niego śm iano! B ied ny K olo- 
man usiłował u kryć spuszczoną głow ę po za li
ściem krzaków. Nie śmiał ju ż  naw et spojrzeć na 
D orotę; myślał, że i dla niej stał się przedm io
tem pośmiewiska.

Ż le strzelać jest ju ż  dostatecznie wielkiem  
przewinieniem ; ale nie strzelać wcale, to ju ż  
zbrodnia nie do darowania.



— 205 —

A le  nie dozwoiouem mu było ukryw ać się 
w krzakach, okazała się bowiem  potrzeba jego  
obecnośoi. M yśliw cy m ają także swoje usankcyo- 
nowane obyczaje.

—  Teraz więc, za ten strzał mistrzowski, musi 
pani uroczyście otrzym ać pasowanie na członka 
m yśliwskiego cechu —  ozw ał się Balvandy.

—  Jakto?
—  Tak, ceremonia ta ma zakrój nieco m ili

tarny. Z w ycięzki myśliwieo, który po raz pierw 
szy ubił grubego zwierza, położonym  zostaje na 
ofierze i uroczyście otrzym uje chłostę.

—  A  cze m źe !
—  Jeśli to m ężczyzna, stemplem f u z y i ; jeśli 

kobieta, gałęzią  kwiatów.
—  No, to nie będzie przynajm niej boleć tak 

bardzo.
Przytem  obejrzała się dokoła po obeonych; 

może chciała widzieć, czy  reszta pań się nie ru
m ieni? Nie. W szystkie śm iały się... T aki ju ż zw y 
czaj.

—  Ha, skoro tak być musi, —  w ym ów iła 
piękna pani i przysiadła na ziemi obok rozcią
gniętego zwierza, przybierając do rycerskiego 
pasowania ile możności najwdzięczniejszą pozę; 
ramionami objęła szyję  martwej niedźw iedzicy, 
g łow ę zaś odwróoiła z uśmieohem ku patrzącym :

—  No, któż mnie bić będzie ? .
—  P an ie  K olom anie! —  zawołał B alyan dy —



— ‘206 —

nie zechciałbyś czasem nieco w ynurzyć się z tych  
zarośli. To  pański urząd, ponieważ pan byłeś 
asystentem  bohaterki.

I  mówiąc to w yrw ał olbrzym ią łodygę dzie
wanny, którą od w ierzchołka po korzenie p okry
wało różow aw o-żółte kw iecie wcisnął ją  K olo- 
manowi w rękę i popchnął m łodego człowieka 
naprzód.

—  A  tylko proszę nie bij mnie pan zamo- 
cno! —  zastrzegała K atinka, filuternie zw raca
ją c  ku niemu tw arz roześmianą.

K olom an uderzył ją  okwieconą gałęzią p rze
pisane trzy  r a z y ; piękną panią razy  te nie bo
lały, ale jem u za tern w iększą spraw iały przy
jemność.

Pośród rozgłośnych okrzyków  Eljen  zerwała 
się łow czyni nie czekając na n iczyją  pomoc, i 
odtąd ju ż  praw a je j w chodziły w  życie.

—  Teraz niechaj w ystąpią ci, którzy dotąd 
się śmiali. Na nas teraz kolej się pośmiać.

—  P udłujących  strzelców  zw yczajem  jest 
karać...

M aluje im się prochem w ąsy na tw arzy, i  to 
je s t  jednem  z praw zw ycięscy.

K atin ka  zm aczała w łasny swój delikatny, 
1 b iały  paluszek w rożku od prochu i dokonała 

wilgotną czarną farbą niemiłosiernego w yroku 
na oskarżonych.

K to  m iał ju ż  wąs, ten otrzym yw ał je g o  prze-
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dłużenie aż do u szu ; komu zaś i bez tego wąsy 
dochodziły do uszu, tego udekorowano jeszcze 
spiczastą bródką z prochow ego szlamu.

K olom an pozostał na koniec. On jest naj
w iększym  winowajcą, on, co naw et nie w ystrze
lił. T ch ó rz! Musiał się przypatryw ać egzekucyi 
tow arzyszów  łow ieckiej swej w yprawy. K ied y  
wreszoie na niego przyszła kolej stanąć przed 
piękną panią, która w ym ierzała karę, b ył na to 
przygotow any, że resztą prochu zrobi mu praw
dziwą karykaturę.

A le  K atinka zanurzyła swój paluszek w czar
nej cieczy i winow ajcy z w ielką starannością na 
gładkiej górnej wardze wj^malowała wąs... P o 
tem w yjęła  z kieszeni maleńki grzebyk z per
łowej m acicy. W  pochewce jego  było umieszczone 
w klęsłe lusterko, w  którem  można było  całą 
tw arz widzieć. Potrzym ała przed nim to lusterko 
i spytała z pieszczotliw ym  wyrzutem :

—  Cóż, czy  nie b ył takim ?...
Zebrane tow arzystw o łow ieckie zasiadło do 

uczty m yśliwskiej. P iękna zielona murawa była 
siedzeniem i nakrytym  stołem zarazem.

B ohaterka dnia, dalej rodzina D ecsery’ch, 
Balvandy i Koloman, wraz z kilku jeszcze  m y
śliwym i i paniami, ugrupowali się około jednego-, 
ogniska. F u zy e  pozawieszali na drzewach i każdy 
u łożył się w  trawie ja k  m ógł i ja k  mu było do
godnie.
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Balvandy, ze zw ykłą uprzejmością, zabawiał 
hrabiankę Dorotę, a musiał opowiadać je j coś 
wesołego, bo wciąż słychać było śmiech je j 
dźw ięczny.

Kolom an nie spuszczał ich z oka. P rzyszły  
mu na m yśl złośliwe insynuacye, które mu była 
poszepnęła K atinka.

K ie d y  człow iek je st m łodym  i zakochanym , 
gniew a go ju ż  to nawet, źe przedmiot jego  
uwielbienia rozm awia z innym  m ężczyzną. U k o 
chana powinna m ieć głos ty lko  dla niego.

N iestety, młode dziew częta nie stosują się 
znów  tak bardzo do tej zasady.

K atinka dostrzegła te ukośne spojrzenia 
Kolom ana, a lepiej jeszcze  je g o  niezadowolenie, 
i poczęła żartow ać z niego.

O byte w  świecie kobiety niezmiernie wiele 
przyw iązują w agi do tego rodzaju zabaw ki i rade 
są, g d y  m ogą bezkarnie nad kimś się znęcać. 
Za żadne skarby w  świecie nie oszozędziłaby 
mu jak iego  choćby niesm acznego żartu za najm 
niejszą niezręczność popełnioną. Musi się pod
dać temu, że nietylko piękna pani je g o  kosztem 
się bawi, ale i całe towarzystwo.

Kolom an znosił to w szystko łagodnie, czego 
następstwem  było, iż pozwolono sobie z nim róż
nych dowcipów.

A le  rzecz to woale ju ż  niemiła kiedy dow ci
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pów tych  słucha piękna panna, w  której się je st  
zakochanym .

Znalazł się jednak jeden człowiek, który się 
podjął go bronić, b y ł to nadżupan. W zią ł on 
stronę swego jurata. A le  tego brakło jeszcze 
ty lko! P rotektor bowiem  przytaczał zawsze tak 
szczególniejsze powody, że w szyscy  śmieli się 
jeszcze więcej. Częstokroć broni ktoś kogoś prze
ciw innym  dlatego tylko, aby potem tern lepiej 
mu docinać.

Raz, kiedy Kolom an siedział pogrążony w  smut- 
nem zamyśleniu, jakiś łakom y chart pochw ycił 
mu z przed nosa przysm ażoną grzankę. Cóż za 
śmiech pow stał z t e g o ! N aw et pies pozwala so
bie z nim żartów  bezkarnie, a przecież miał kij 
w  ręku.

—  P an  w ięc zawsze próżno m iewasz broń 
w  ręku? —  żartowała K atinka. —  C zy  pan nie 
zw ykł nigdy ani strzelać, ani bić naw et?

Kolom an wreszcie zabrał głos w  swojej obro
nie.

—  Nie używam  nigdy żadnej broni przeciw  
kobietom. N iedźw iedzia byłbym  m ógł zabić z ła 
twością, szedłem na niego, wziąłem  go na cel, 
nie uciekłem przed n im ; ale zobaczyłem , że na
leży  do słabszego rodzaju i pozwoliłem  mu uciec. 
Nie m ógłbym  zabić kobiety  w ówczas nawet, kiedy 
jest —  niedźwiedzicą.

B y ła  to obrona wielce stosowna dla poety,
JOIUI II U
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będącego zarazem  m łodzieńcem  z dystyngow a
nego tow arzystwa. Kom plim ent to dla pań, hołd 
dla żeńskości, poszanowanie tego ideału aż do 
zw ierzęcego świata. A le  uw aga B alvan ’dyego 
zepsuła to korzystne wrażenie.

—  Mój drogi Kolom anie, gd yb yś tak b ył zo
baczył samca tej niedźwiedzicy, to pewnie uozu- 
cie grzeoznośoi b yło b y  ci żyw iej jeszcze stanęło 
w  pamięci.

K olom an zozerwienił się aż po szyję.
—  Tego nieohby spróbował zemną ktobądź 

z m ęskiego świata!
A, do licha! Toż to ju ż  w yzw anie!
—  Ho, ho, mój p an ie! —  łagodziła Katinka. —  

T o  mauvais genre uraźaó się o żart na polow a
niu. "W tow arzystw ie m yśliwskiem  w szystko jest 
dozwolone. I  kobietom  tu nieraz przychodzi po
słyszeć coś takiego, na co kiedyindziej odpowie
działaby policzkiem . Tu panuje żyw ioł koleżeń
ski.

—  A leż  m y się bić z sobą nie m yślim y, —  
m ówił B alyan dy; —  au contraire. Ja staję po 
stronie Kolom ana. On ma słuszność. B o proszę, 
przypatrzcie się państwo tylko, ja k ą  to on ma 
fuzyą. Nie wiem kto mu ją  m ógł w yb rać?

I  B alyandy wstał, zdjął strzelbę Kolom ana 
z drzewa i pokazyw ał ją  kolejno każdemu, ja k i 
nędzny ma zam ek; z taką fuzyą nie radziłbym  
nikomu iść na niedźwiedzia.
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—  Na drugi raz, mój kochany, skoro będziesz 
szedł na polowanie, dam ci własną moją fnzyę, 
z tej będziesz m ógł strzelać przynajmniej. A  te
raz p rzyzn aj, żeś dwa razy  pociągał za cyngiel, 
że ty lko  kurek ci nie spadł a opinia tw ego mę
stwa zostanie ocaloną.

—  Tak, tak, z pewnością! •—  potwierdzała 
wspaniałom yślnie K atinka, spoglądając znacząco 
na obrońcę.

Kolom an spostrzegł, że mu budowano do od
wrotu m ost zło ty  i cofnął się też nań... Zastano
w ił się zresztą, że to jeszcze  najlepsze może 
w yjście.

W  toku dalszego ciągu zabaw y, którą uroz
m aiciły ludowe ta ń c e , Balvandy okazyw ał, że 
pojednanie z Kolom anem  bierze na seryo, bo 
kiedy całe m yśliwskie tow arzystw o zabierało się 
do powrotu i każdy przewieszał broń swą przez 
ramię, podszedł do Kolomana.

—  B zu ćźe tę obrzydliw ą strzelbę, mój ko
chany, która z kształtu tylko do broni je st po
dobna. A  kiedy ju ż  ci koniecznie potrzeba co 
przewiesić przez ramię, to w eż mój karabinek. 
Ja  i tak będę sam powoził, bo mój stangret nie 
je st  zupełnie trzeźw y i nie m ógłbym  mu pow ie
rzyć  koni. T y  m ógłbyś tow arzyszyć paniom.

B yła  to ju ż  bezprzykładna wspaniałom yśl
ność. B alvand y napowrót w ybiera sobie miejsce, 
gdzie przez cały  czas musi b yć odwrócony do

14*
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dam plecami i w szelkie korzyści dobrowolnie 
odstępuje Kolom anowi.

Kolom an nie lubił n igdy cieszyć się poda- 
rowanem szczęściem  i tak pokierował rzeczy, 
że dostał się na tę stronę powozu, gdzie sie
działa stara księżna, nie zaś tam gdzie m ieściła 
się hrabianka Dorota. Mimo to jednak karabi
nek B alvandy’ego przew iesił sobie przez plecy.

Pochód m yśliw ski ruszył w reszcie; zabitą 
niedźw iedzicę złożono na przybranym  gałęźm i 
w ozie; tuż za  wozem  tryum falnym  jech ała  b o 
haterka dnia, otoczona całą drużyną pomalowa- 
nyoh łowoów. D alej szedł lekki w ózek D ecse- 
r y ’ch. Na koźle siedział Balvandy, p rzy  nim nad- 
żupan. P o lewej stronie w ózka szedł Kolom an, 
za nim jeden z Ruśniackich strzelców, stary 
chłop, w yga, um iejący po węgiersku, który za
baw iał panie opowiadaniem różnych baśni i p o 
dań ludow ych. Przynajm niej uwalniał on K olo- 
mana od obowiązku nadskakiwania damom.

I  ktoś inny jeszoze pomaga mu w  tern za
daniu. Z  pośród przedniej kaw alkady m yśliw ych 
odłączyła się naraz jakaś postać i pozostaw szy 
w  tyle, w krótce przyłączyła  się do otoczenia 
w ózka D ecsery ’ch.

Poznajem y w  niej A szalyi’ego.
D laczego tu się przysuw a? A n i wspomnienia, 

które go łączą  z Kolomanem , ani zamiary, które
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żyw i względem  B alvandy’ego, nie w yjaśniają tej 
szczególniejszej przyczepki.

Nieehajźe on sam ją  wyjaśni.
—  Moi panow ie! Panie baronie, panie hra

bio! —  bąka długoszyja postać, z twarzą bladą 
i strasznie przeciągniętą. —  Ci m yśliw cy tam 
z przodu utrzymują, źe ten niedźw iedź, który 
otrzym ał cztery postrzały, nie musiał odejść stąd 
daleko, ale gdziekolw iek tutaj przyczaił się w g ę
stwinie.

—  Tak, to bardzo m ożliwe —  odpowiada mu 
Balyandy.

—  I  mówią, że niedźwiedź fniewa zw yczaj 
pow racać w te same m iejsca , gdzie otrzym ał 
rany, i że w szystkich ludzi, których napotka 
wówczas, do ostatniego rozdziera...

—  Prawda, to je g o  obyczaj.
D opieroż stary Ruśniak pochw ycił ten temat.
—  No, jeszcze  tu, g d y b y  to przypadkiem  

miał być niedźwiedź zaczarowany, ładniebyśm y 
w yglądali w szyscy.

—  Co to je st niedźw iedź zaczarow any? —  
w yjąknął A szalyi, dzwoniąc zębami.

—  Co, pan tego nie w ie?  To okropne zw ie
rzę! K ie d y  taki z człowiekiem  się spotka, nie 
czeka, żeb y  m yśliw y do niego strzelił, ale on 
strzela do m yśliw ca; półcentnarowy, centnarowy 
kamień, to nic dla n ie g o ; podnosi go w  obie
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łapy i rzuca nim ja k  z procy, kogo taka bestya 
nim trafi, ten ani ju ż  zipnie.

—  A j ! —  zawołał A szalyi, zdziw iony i w y 
straszony.

—  A  potem  czar je g o  w  tom je st głównie, 
że wszystkie kule, choćby ich niewiedzieó wiele 
mu posłać, chw yta w  pow ietrzu łapą ja k  muchy, 
wkłada sobie w  paszozę i połyka.

—  No, takiego spotkać, to nie b yłob y rzeczą 
przyjem ną —  w estchnął A szalyi. —  A  w którą 
też stronę uszedł ten niedźw iedź?

—  T ęd y gdzieś, ku nam...
A sza lyi w  jednem  mgnieniu oka b ył ju ż  po 

drugiej stronie wózka.
Kolom an pom yślał sobie coś, ale nie śmiał 

w  m yśli naw et sformułować tego życzenia. A  cze- 
m użby nie ? A lb o ż to raz m yśliwca spotyka 
szczęście po dwakroó dnia jednego?

Zm rok począł ju ż  zapadać; pośród w ysokich 
gór słońce zachodzi w cześnie; orszak m yśliwski 
był ju ż  w  dolinie, której jeden spadek pokryw a 
prastary las sosnowy, g d y  tym czasem  drugi stok 
góry może kiedy aż po w ierzchołek spustoszył 
pożar, tak  że teraz porastają go tylko gęste, 
splątane zarośla; tu i owdzie tylko  z pośród 
krzaków  w ystaje w yższa nieco, skąpo pokryta 
liściem, karłow ata jodła.

Pusta, nieprzyjem na, dzika ta okolica, nie
zdatna ani na pastwisko, ani dla m yśliw ca ; na
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polankach rosną w  niezliczonej ilości czerwone 
i czarne jagody, a i tych tu nikt nie zbiera.

K ied y  tak połow a m oże długą linią ciągną
cego się m yśliw skiego orszaku dostała się w te 
zarośla, naraz rozległ się okropny pomruk w  tej 
p uszczy; krzyk  naganiaczy ożyw ił las n agle; tu 
i owdzie ro zleg ł się w  dali huk wystrzału, po
tem ję k  jakiś okropny, podobny do wołania 
o pomoc rozdzieranych strzelców, a pośród tego 
w szystkiego ciągle ten mruk przerażający, po 
którym  tak łatw o poznać można niedźwiedzia. 
"Więc nadchodzi!

A le  skąd, tego niepodobną było dociec w  po
śpiechu, z powodu licznych ech łudzących.

Naraz jednak z pośród gęstych zarośli pod
niosła się czarna jego  postać...

Musiało to być olbrzym ie zw ierzę, przeszło 
sześć stóp w ysokie. Znajdowało się o jak ie  dw ie
ście kroków  od w ózka D eosery’oh, tak jak b y  
właśnie tu zamierzało się zwrócić.

K to ś strzelił z zarośli do zwierza, poczem  
ten natychm iast podniósł z ziemi ogrom ny k a 
mień, centnarowej m oże w agi i cisnął go z okrop
nym  rykiem  w stronę skąd w ypadł strzał...

—  Chryste Panie! —  zawołał stary R u śn iak—  
toż to zaczarow any niedźw iedź!

A sza lyi’emu nie trzeba było niczego w ię c e j; 
uciekł coprędzej tam, gdzie nie widać ju ż było 
niedźwiedzia. Po drugiej stronie rósł krzak gra-
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bowy, przedarł się przez niego ja k  się dało, 
a potem rzucił się na ziemię, udając umarłego, 
w nadziei, że tym  sposobem niedźwiedź da mu 
ju ż  pokój.

—  Ha, to coś źle  idzie! —  w ym ów ił B al- 
yandy. —  G dzie m oja broń?

—  Całkiem je j tu dobrze u  mnie —  odpo
wiedział Kolom an i zajął u jednej z jo d eł sta
nowisko, odwiódłszy oba kurki u strzelby.

—  A le, mój kochany, celuj dobrze! —  upo
minał go Balvandy. —  Nie strzel zawcześnie 
i  tra f go w serce; bo takie w ielkie zwierzę 
i ciężkie rany z sobą ci zabierze.

—  Zobaczysz pan; do tego m ożesz pan mie
rzyć  gdzie zechcesz —  m ruknął Ruśniak. —  On 
w  lot łapą chw yta kule.

Z ęb y  szczękały mu i przeżegnał się prze
sądnie.

Kolom anow i zabiło gorączkow o serce...
Teraz więo je st sposobność obronienia przed

miotu swej miłości i dowiedzenia w obec niej 
osobistej swej odwagi. Nie, doprawdy, przypadek 
tak zrządził, ja k  g d yb y  układał to powieścio- 
pisarz.

A le  spotkanie takie je st ogniow ą próbą dla 
serc młodych. Olbrzym i zwierz, łam iąc krzaki, 
idzie w ciąż naprzód. Oczu nie widać mu z  po
pod kudłatego włosa. Postępuje wprost ku strzel- - 
cowi. Rzadkiej krwi zimnej do tego potrzeba,
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aby przeciwnika dopuścić do krytycznych  dzie
sięciu kroków odległości, by do tej chwili od
czekać, w tedy bowiem dopiero strzał może b yć 
pewny.

U  Kolom ana siła woli zastępowała krew 
zimną.

Jakiś nieprzeparty odezwał się w nim popęd 
okazania się odważnym.

Dopuścił zw ierza tak blizko do siebie, że 
tylko jeszcze  krzak jeden dzielił ich od siebie. 
Niedźwiedź podniósł się na dwóch łapach i w y 
chylił z krzaka połowę ciała.

Teraz w ziął na cel Kolom an i strzelił.
N iedźw iedź w ydał mruk groźny, ale nie 

padł...
—  A  co, w szak mówiłem, źe on w powietrzu 

chw yta kule —  ryknął z tyłu  Ruśniak.
N iedźw iedź przedarł się teraz i przez krzak 

ostatni i stał zaledwie o sześć kroków od K o 
lomana.

W ziął g łow ę zw ierza na cel i wystrzelił.
N iedźw iedź wstrząsnął tylko  głow ą i nie 

zw rócił naw et na strzał uwagi...
—  Na d rzew o ! Na d rzew o! —  w ołali zarówno 

Ruśniak, ja k  baron na K olom ana równooześnie 
Teraz jed yn y  to ratunek przed rozszalałym  
zwierzem.

A le  Kolom an, miasto rzucić broń i eonaj- 
spieszniej wdrapać się na drzewo, pochw ycił za
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koniec lufy odwrócił fuzyą kolbą, i począł zw ie
rza w alić z całych sił w głowę, tak, że niedźwiedź 
za k rzycza ł:

—  D o s ta ł!

„D ostał“, zaś w  ję zy k u  tam ecznego ludu zna
czy  to samo co „dosyć“ .

T ylko  połączenie zbiorow ych tych  czynników, 
ja k  wstyd, wśoiekłośó, rozpacz, m oże wytłóma- 
ozyć, że młodzieniec rzucił się na czyn tak nie
rozważnej a szalonej odwagi.

B o g d yb y  teź nie b ył uczynił tego, a nato
miast poszedł za radą, którą mu udzielano, m ia
nowicie g d yb y  b ył drapał się na drzewo, w tedy 
i niedźwiedź b yłb y  tam wszedł za nim, a z ró w 
nawszy się ze zbiegiem, b yłb y  z fałdów swego 
futra w yciągnął oplataną flaszę i ofiarował mu 
ły k  w ódki:

—  N ecli sa lubi p a n  v o d a sz ' ) .

Bo to nie b y ł ani zaczarow any zwierz, ani 
nawet zw yk ły  niedźwiedź, ale w ysoki chłopak 
wiejski, przybrany w  niedźw iedzią skórę i nie 
fatum też powieściopisarza układało tę scenę, 
ale p, Balvandy... Całe tow arzystw o zmówiło się 
przeciw  K olo m an o w i; każdy naganiacz, każdy 
strzelec b ył w  ten żart wtajem niczony, prócz 
jednego tylko A sza lyi’ego. Tem u naumyślnie n a
pędzono śmiertelnego strachu, aby obawą swoją

') M ożna panu słu żyć , panie m y śliw y ?
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zaraził Kolom ana. D latego to Balyandy zamienił 
z Kolom anem  swą fuzyą, ta bowiem w  miejsce 
kul nabitą była bzowem  rdzeniem ; dlatego to 
opowiadał stary Ruśniak ową legendę o zacza
rowanym  niedźwiedziu.

Młodemu fanfaronowi chciano tym  sposobem 
pod formą żartu dać zasłużoną nauczkę, ponie
w aż uraził w szystkich tow arzyszy łow ów  oświad
czeniem , że do pierwszego niedźwiedzia nie 
strzelał ty lko  dlatego, źe to była sam ica; nie
chaj zaś pokaże się tylko sam iec! Jak gdyby 
inni nie pozwolili ujść właśnie samcom! Nie- 
chajźe więc popróbuje, co to znaczy spotkać się 
z niedźwiedziem  samcem.

A le  złapano się na tej próbie...
I  głow a biednego parobka (na szczęście miał 

twardą czaszkę i niedźw iedzie futro łagodziło 
razy) musiała zapom ocą uderzeń kolbą zdobyć 
to psychologiczne doświadczenie, że  ten pan, 
który na szczycie „K o rd a“ w obec K atinki pro
dukuje się tern, źe  nie strzela wcale do nie
dźwiedzicy, gd y  ta ucieka i ratuje swoje młode —  
jest całkiem innym  od tego, który przy powozie 
D ecsery ’ch w obec pięknej hrabianki stawia czoło 
niedźwiedziowi, w ystępującem u w  roli napastnika 
i zagrażającem u je g o  ukochanej.

Parobkow i od świadomości tej wprawdzie 
spuchła głow a ja k  bochen; ale i inni jego  kosz
tem je j nabyli.
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K atinka z kapelusza swego zerw ała w szyst
kie tryum fatorskie emblematy, kiedy je j  opo
wiedziano tę historyą, a B alvand y pobity  został 
z kretesem.

A le  Kolom an tern więcej b ył pomieszanym, 
gd y  spostrzegł, źe to b y ł żart tylko... Strasznie 
go to zbiło z tropu. A  więc całe tow arzystwo, 
w szyscy ja k  są, sprzysięgli się przeciw  niemu 
jednem u! I  pośród w szystkich  nie znalazła się 
ani jedna pokrewna d u sza , któraby go była 
ostrzegła, ja k  okrutny żart przeciw  niemu się 
przygotow uje ?

B alyandy pospieszył go przejednać.
—  No, mój kochany, teraz zachowałeś się 

ja k  prawdziwie odw ażny m yśliwiec. N ie m ogłeś 
w iedzieć tego, że strzelasz nie do praw dziw ego 
niedźwiedzia i bronią nienabitą kulami. P o w ie
dzieć ci mogę, źe pośród tysiąca ludzi zaledwie 
jeden zrobi to, co ty  zrobiłeś idąc na niedźw ie
dzia, którego nie pow aliły dwa porządne strzały, 
o samej kolbie strzelby ! To futro niedźwiedzie 
otrzym asz ode mnie na pamiątkę. A  zarazem 
uwolniony jesteś od kary  noszenia m alowanego 
wąsa... Jedna z pań ci go wym alowała, druga 
musi ci go zetrzeć. H rabianka D orota będzie 
tak  łaskawą....

D o tego nie trzeba było  Kolom ana ciągnąć 
przemocą.

H rabianka D orota wzięła delikatną batystow ą
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chusteczkę, aby dokonać operacyi rehabilitowa
nia, a kiedy K olom an przystąpił do tej strony 
powozu, gdzie siedziała, szepuęła mu zcicha:

—  Ja ciągle dawałam panu znaki, żebyś 
przeszedł na tę stronę wózka, aleś pan na to 
nie zw racał uw agi; byłabym  panu poszepnęła, 
co się gotuje, i przynajmniej biedny przybrany 
chłopak nie byłb y miał tak potłuczonej głowy.



CO SIĘ K R Y J E  ZA SOSNAMI.

Od tej ohwili K atinka nie m ówiła ju ż  do K o 
lomana. N ienaw idziła go...

Czuła się poniżoną. Tenże sam m ężczyzna 
był wobeo jednej z kobiet nędznym  tchórzem, 
w obec drugiej szalenie odważnym  bohaterem;

Chciała Kolom ana zaw stydzić w  oczach D o 
roty  D ecsery, a ja k że  bardzo upokorzył ją  K o 
loman !

O, ale mimo to ona o nim tak łatwo nie za 
pom ni! Niech nie w ierzy nigdy młodzieniec, źe 
kobieta, która ży je  jego  miłością, m oże się p o 
zb yć  tern słow em : „kooham inną“ . Nieraz on 
jeszcze  potknie się o te pajęcze sieoi, które 
gniew  obrażonej zastaw i na jego  drodze...

Po polowaniu oały orszak gości czuł się znu
żonym  i każdy rad b ył z rozporządzenia, b y  się 
w szyscy  rozeszli na swoje kw atery na odpo
czynek.

N azajutrz uroczyste przeprow adzenie insta-
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lacyi miało się odbyć pod gołem niebem. P o 
goda sprzyjała ceremonii. Na zielonej murawie 
postawiono stół długi, na czele którego zasiadł 
instalujący vice-żupan; dokoła sproszeni goście 
na krzesłach i ław ach zb itych  z desek, naprzód 
panie, potem panowie, nakoniec wieśniacy.

U roczystość odbyw ała się ze zw ykłą  urzę
dową p o w a g ą ; starszy notaryusz kom itatowy od
czytał dokumenty, usprawiedliwiające wzięcie 
w posiadanie, poczem  miało nastąpić uroczyste 
oddanie na własność uzm ysłowionego kaw ała 
ziemi. N a olbrzym iej drewnianej tacy, z pośrodka 
której w yrastała m łoda sosenka w m iękkiej zie
mi, połyskał surowiec ołow iu, kaw ałki cynobru 
i malachitu i iskrzące marm aroszowe dyam enty. 
W szystko to są okazy produktów gruntu dóbr 
K ordicza i miało b yć złożone w  ręce instalo
wanego.

Pierw ej w szakże zawezw ani zostają obecni 
przez notaryusza donośnym głosem, aby, jeśli 
kto ma co do nadmienienia przeciw  wejściu 
w posiadanie now ego dziedzica, zastrzeżenie 
swoje z ło ży ł obecnie.

K a żd y  b ył na to przygotow any, źe ów czło 
w iek z w yciągniętą naprzód szyją  tam u końca 
stołu, dlatego tylko  tak się gw ałtow nie prze
ciska, że p rzyb ył b y  zaprotestować. T o  A szalyi.

Od wczoraj ani o włos nie stał się p rzyje
m niejszym  ; ucieczka przed niedźwiedziem przez
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grabinę pokreśliła mu tw arz w egipskie h ie
roglify.

—  Protestuję! — wrzasnął, w yoiągając długą 
swą rękę, aż do środka stołu, ażeby módz p al
cem uderzyć w  zielone sukno co go pokrywało. 
Proszę to w ciągnąć do protokółu.

Starszy notaryusz przybrał w ielce pow ażną 
m inę; nie sięgał jednak wcale po pióro, ale o d 
powiedział tylko z drwiącą obojętnością:

—  Już zapisane.
Gałe tow arzystwo śmiało się...
A szalyi zaś ciągnął d a le j:
—  Protestuję i kładę zastrzeżenie, jako p e ł

nomocnik jaśnie wielm ożnego pana A lberta  Csol- 
lan z  Grodenylak, praw nego małżonka, a w  n a 
stępstwie tego kuratora jaśnie wielm ożnej pani 
K atarzyn y  Satory.

—  K łam stw o ! k łam stw o! k łam stw o! —  w o 
łała  K atinka namiętnie, rączką swej szpioruty 
tyleż razy  w  stół uderzając.

—  Proszę słowa moje woiągnąć do pro
tokółu.

—  Naprzód ju ż  są do niego w ciągnięte! —  
wym ów ił z tym że samym spokojem  notaryusz.

—  A u  spodu i m oje słowa niechaj będą! —  
w ołała K atinka i rączką szpicruty biła w  prze
k lęty  protokół.

—  T e się dopisze na marginesie.
Publiczność bawiła się tą  sceną wybornie.
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A sza lyi miał jeszcze  coś do powiedzenia.
—  P ow ody tego zastrzeżenia w ciągu roku 

przedłożone zostaną dostojnemu królewskiemu 
sądowi.

—  I  to ju ż  zapisane —  m ówił notaryusz, —  
M oże pan zechcesz obejrzeó protokół...

Obecni w ybuchnęli śmiechem. A le  A szalyi 
nie poszedł ju ż  patrzyć co zapisano w protokóle. 
A ni o tern m yślał! Zrobił to po co go tu p rzy
słano, a potem szybko wysunął się z tłumu, 
pragnąc conajprędzej zniknąć.

F ig ie l zaś, który tą zaim prowizowaną scenką 
B erti Csollan zgotow ał ukochanemu swemu przy
jacielow i B alvan d y’emu nie b y ł bynajmniej dro
bnostką.

W praw dzie Berti, po upływie oznaczonego 
nrawem rocznego terminu nie przedstawi kró 
lewskiem u sądowi żadnych dowodów, ale Bal- 
vandy’ego sztuczka ta kosztować będzie cało
roczny dochód z dóbr Kordicza.

Głów ny dochód bowiem dóbr K ordicza sta
nowi dziesięcina, pańszczyzna, podymne, płacone 
przez poddanych z dwudziestu dwóch wiosek, 
a wreszcie propinacya. W szystko to razem tw o
rzy znaczną sumę. Obecnie w szakże przez rok 
cały owe dwadzieścia dwie wiosek nie przyniosą 
B alvandy’emu ani złam anego szeląga, każdy bo
wiem pom yśli sobie: a kto to w ie czy  on na
prawdę je s t  dziedzicem ? Jutro przyjdzie in n y ' 

m m i . ii. 15
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i nowe nałoży na nas podatki. —  Co to zaś 
znaczy ściągać zaległości, wiedzą ci, co tego kie
dykolw iek doświadczyli.

Całoroczny dochód więc, dzięki temu figlowi, 
rzucony jest w  błoto...

A le  A szalyi uciekł z areny swego czynu tak 
szybko, ja k  tylko m ogła go unieść czwórka 
chłopskich koni, ozebających- na niego w pogo
towiu nieopodal.

Broni nie miał przy sobie, ale liczy ł na po- 
śpieoh.

W iedział on dobrze, że za popełnienie „actus 
majońs połentiae“ ') naznaczoną je st kara dwustu 
guldenów, jeśliby  m ianowicie ktoś porządnie 
przetrzepał szlachcica, a dwieście guldenów nie
wiele znaczą w oczach pana Balvandy.

Praw da i to, że te dwieście guldenów z in- 
nemi dwustu guldenam i, które mu przyrzekł 
B erti Csollan w nagrodę, stanowią czterysta 
guldenów. A le  gust jego  był, ju ż  tego rodzaju, 
że uważał za daleko odpowiedniejsze schować 
dwieście guldenów bez bolesnego poczęstunku, 
niżeli czterysta z nabitym i na głow ie guzami.

Skutkiem  tego też niemałą sprawiło mu ra
dość, kiedy się przekonał, że nikt za nim nie 
goni, że go nie m yślą ścigać. Zapatryw ano się 
na rzecz całą z żartobliwej strony.

') A k tu  p rzem ocy.
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K ied y  w szakże najmooniej oieszył się z tego, 
że udało mu się ujść szczęśliwie, nagle zaw o
łano nań z p aro w u : „stój !“

O krzyk zdradzał głos kobieoy i pochodził 
widocznie od osoby dążącej z przeoiwnej strony.

A szalyi ujrzał zdumiony, źe ku jego  w ozowi 
podjeżdża galopem  kobieta na kordu, w  której 
poznał K atinkę Satory.

Piękna pani boozną leśną dróżyną zdołała 
go w yprzedzić i obecnie zastępowała mu drogę.

W idooznie musiała względem  niego żyw ić 
niezbyt przyjem ne zamiary, ja k  to sądzić było 
można z rozognionej je j tw arzy i błyszcząoych 
oczu.

—  A ni mi d rg n ąć! —  zawołała dama na w o
źnicę —  bo cię zastrzelę.

W praw dzie pistolety spoczyw ały w  olstrach 
u siodła, ale źe ta pani umie strzelać, tego prze
cież ju ż  dowiodła. W oźnica więo był posłuszny; 
nasunął sobie tylko derę od koni na głowę, aby 
nie w idzieć naw et co się tu dziać będzie. W ie 
dział, źe nie jego  ścigano.

—  Co pani rozkaże? — w ybąkał Aszalyi.
M ówmy po niemiecku, aby nas ohłop nie

zrozumiał —  ozwała się K atinka i zwróciła łeb 
swego konia ku siedząoemu na wozie. —  A  te
raz posłuchaj mnie pau... W idzisz co mam tu 
w lewej ręce? W oreczek. W  nim je st pięćdzie
siąt dukatów. W iem , że Csollan za tę haniebną

15*



protestacyą ani połow y tego nie przyrzekł, nie 
biorąc ju ż  tego w rachubę, że nie wiesz nawet 
jeszcze ozy ci da to co p rzyrzekł? Ja zatem 
daję panu ten woreczek, jeże li teraz wrócisz, 
oświadczysz w obec sądu, źe protest pański b y ł 
tylko żartem  i cofniesz go w  imieniu swego mo
codawcy. A  teraz w idzisz pan co mam tu w dru
giej ręce? Szpicrutę. 0  tern w szak że m ogę go 
z całą dokładnością zapewnić, że B erti Csollan, 
jeśli mu w ręce popadniesz, nie oów iczy pana 
tak szpicrutą za to, żeś cofnął protest, ja k  ja  
cię tutaj teraz natychm iast osmagam, źe byłeś 
tak bezozelnym  i ośmieliłeś się w  m ojej obecno
ści nazwać pana Csollan moim kuratorem i m ał
żonkiem, protestując z je g o  zlecenia. No, tąraz 
w ybieraj pan... Z  prawej, czy  z lewej ręki?

P rzyciśn ięty do muru bohater nie wiedział 
ja k  się w yratow ać z tego dylematu.

Po jednej stronie ponętne „kanarki“ , po dru
giej groźna szp icruta!

B y ć  obitym jest ju ż samo w sobie nie aroy- 
przyjem ną rzeczą; ale w dodatku jeszcze być 
obitym  przez kobietę, to ju ż  coś o h yd n eg o ; nie 
można je j zaskarżyć nawet, bo zostałoby się w y 
śmianym.

Piękna pani w szakże pow tórzyła bardzo 
s e ry o :

—  D ecyduj się pan, bo nie mam ochoty trą
cić czasu na długie dyskusye.
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—  P ow racam ! —  w ybąknął A szalyi i instyn
ktowo w yciągnął rękę, m oże do zawarcia pokoju, 
a może też po woreczek.

Katinka uderzyła zlekka po w yciągniętej 
dłoni sarnią łapką, stanowiącą rączkę je j szpic
ruty i odsunęła woreczek.

—  Otrzym asz pan pieniądze, skoro ju ż co
fniesz protest. Prędko więo teraz każ za w racać!

A szalyi w yciągnął chłopa z pod dery i oznaj
mił mu, źe teraz wracać m ają skąd przyjeohali, 
co poczciw ca przejęło niemałą troską; miał bo
wiem smutne a niebezzasadne p rzeczu cie , że 
wedle obyczaju ojców  na granicznym  pagórku 
zgarbują mu porządnie skórę na pamiątkę. A le  
co było robić? Musiał zawracać.

Instalujący wice-żupan w najlepsze właśnie 
przem awiał do gości, kiedy A szalyi przecisnął 
się znowu do stołu. Na ten raz przychodził 
z  uśmiechnioną twarzą, przekonany, źe w szyst
kim pojawieniem  się swojem sprawi wielką przy
jemność.

Pozw olił sobie przeto w  środku zdania prze
rw ać wice-źupanowi.

—  U przejm ie proszę! Zechciej pan nie za
m ykać jeszcze p rotokółu !

W ice-żupan spojrzał nań groźnie.
—  Jakiem  prawem pan się poważasz?...
—  Zamierzam powiedzieć coś bardzo w a

żnego ! Cofam mój protest i oświadczam uro-
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ozyście, jako um ocowany jaśnie wielm ożnego 
pana A lberta Csollan, że poprzednie m oje za
strzeżenie było tylko żartem i nie ma żadnej 
wagi.

Że teraz za to sprostowanie nie obito Asza- 
ly i’ego, prawdziwym  było cudem. W ice-żupan 
rozw ścieklony b ył na niego, ponieważ w mowie 
swej musiał nowe układać zwroty, starszy nota- 
ryusz ponieważ musiał na świeżo układać i spi
syw ać protokół, a w szyscy sołtysi, ponieważ te
raz płaoió im przyjdzie. To też zewsząd ja k  grad 
padały na niego wym yślania i obelgi.

A le  A szalyi do czegoś podobnego ju ż jest 
przyzw yczajony. K ied y  mu porządnie wym yślają, 
zw łaszcza też w oczy, wówozas on czuje się 
w  swoim żyw iole. D la niego to rozkosz n a jw yż
sza! Zniew ag czynnych tylko, razów, nie lubił... 
Jednak i na te się godził, jeśli miał nadzieję, że 
na nich coś zyska.

N ajw iększym  jego  kłopotem  było teraz, gdzie 
znaleźć piękną panią z ową przyrzeczoną za
płatą ?

N ie potrzebow ał długo cze k a ć; K atinka przy
słała mu przez służącego w  papier zawinięte du
katy. W oreozka nie dała mu na pamiątkę.

A szalyi nie dowierzał służącemu i odwinął 
papier. Prawda, to b y ły  najrzeozywistsze w  świe- 
oie dukaty. A le  czy  ioh je st pięćdziesiąt?

Jakże tu rachować pieniądze wobeo tylu  lu-



dzi? D ał sobie przecież z tem radę: wziął du
katy w  jedną rękę i przerzucał je  po sztuce do 
drugiej dłoni, z której znów pojedynczo wpusz
czał je  do prawej kieszeni. W strząsnął głową, 
naliczył pięćdziesiąt jeden. Zebrał je  przeto 
w dłoń ponownie i po jednem u począł wpusz
czać do lewej kieszeni. Znów było pięćdziesiąt 
jeden!

Chciał okazać, jak  wielkie ma poczucie ho
noru.

P óty się cisnął i tłoczył m iędzy tłumem, aż 
się przeoisnął tam , gdzie K atinka, B alvandy 
i kilku polskich panów w jednej grupie stali, 
rozm awiając z sobą. D otarł do K atinki i w ycią 
gając ku niej nadliczbow ego dukata, który trzy
mał w  końcaoh palców, w ym ów ił:

—  Proszę pani, o jednego było zawiele.
K atinka zm ierzyła go od stóp do g łow y du

mnie, gniewnie, a ponuro ściągniętemi brwiami, 
i wzrokiem  lodowatym  obejm ując natrętnika, 
rz e k ła :

—  Nie wiem o ozem pan mówisz.
I odwróciła się od niego natychm iast pleoami.
Mimo to jednak wielu odgadło, czyjem  dzie

łem było cofnięcie protestu.
A  wówczas m ógł sobie kto chciał łam ać g ło

w ę , dlaczego K atarzyna Csollan-Satory naraz 
taką się okazała życzliw ą dla barona Balyandy.

U roczystość końozył oozywiśeie bankiet.

-  281 - -
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Stół zastawiony b ył tem wszystkiem , co tylko 
pięć części świata mogą dać najwybredniejszem u 
podniebieniu sm akosza; dla chłopów na dworze 
pieczono całego wołu, wino płynęło z beczki, 
panowie zaś tymczasem  zasiedli w wielkiej, z de
sek zbitej sali.

D ługość tego drewnianego pałacu, z zewnątrz 
mierzona, w ynosiła jak ie  dwadzieścia sążni, sala 
zaś, w której odbyw ał się bankiet, m ogła mieć 
zaledwie czternaście sążni, z których jeden je sz 
cze odchodził na pom ieszczenie dla cygańskiej 
kapeli. A le  komuź przyjśćby m ogło na m yśl do
chodzić, co się tam kry je  w tej brakującej prze
strzeni sześciu sążni?

Poza estradą orkiestry gęstw ia sosnowych 
gałęzi odgraniczała tę przestrzeń pozostałą; całe 
świeżo ścięte o wysokich pniach sosny ustawione 
b y ły  w  ścianę a jeśli kto b y ł ciekawym  co się 
po za tą  ścianą kryje  i rozchylił gałęzie sosen, 
zobaczył tylko wielką m atę, poprzetykaną ga
łązkam i jałow cu.

B ankiet przeciągnął się do siódmej w ie o zo -. 
rem. W ted y  hajducy zapalili świece źyrandolów  
i zaim prowizowanych z jelenich rogów  świeczni
ków. M orze świateł nadało uroczystości pozór 
balowy, a oczy pięknych pań b łyskały  czarow- 
niejszym  jeszcze blaskiem.

I  Kolom an pośród tej jasności przekonał się, 
że jemu żadne światło nie przyświeca.
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Oczu Kafcinki ju ż  nie spotykał, a przed wła- 
snem jego  słońcem stawało bezprzestannie inne 
ciemne c ia ło : Balvandy.

Począł pojm ować i doświadczać tej prawdy, 
źe gotow ych ju ż  wielkich ludzi ceni się w yżej, 
niż tych, co dopiero mogą być nimi w  p rzy
szłości.

Nudził się... Cofnął się w kąt jakiś, czekając, 
b y  ktoś przyszedł spytać go dlaczego je st taki 
smutny.

A le  nikt jakoś się nie zjawił.
Czuł się dziwnie osamotnionym, ja k b y  nie

zdrowym . Może to tylko szampan był zb yt 
mocny

Co jest blizkiem  nieskończoności ? Morze, 
góry, twarz pięknej kobiety, która ci przyrzeka, 
źe cię kiedyś kochać będzie.

Przychodziło mu teraz na myśl wszystko, co 
niedawno słyszał od owej drugiej pięknej pani.

M uzyka cygańska, wrzawa w węgierskim, nie
mieckim i polskim języku , śmiechy kobiet, w szyst
ko ogłuszało i oszałamiało mu głow ę jak  jakiś 
sen niew yraźny. Czuł, źe mu było dziwnie nie
dobrze.

Jakiś nieujęty, nieokreślony pociąg popychał 
go ku nieznanej za sosnami ciemności i szeptał 
mu, źe gd yb y  tam się zdołał dostać, zostałby 
uleczonym  ze swego cierpienia...

Naraz ro zleg ł się huk trzech m oździerzow ych
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wystrzałów, poozem z wielkim  szumem rozsu
nęła się na obie strony ściana sosen i znajdu
jąca się poza nią m ata niby kurtyna teatru, 
podniosła się w górę.

Cóż więo było poza nią?
S c e n a !
R zeczyw ista, najprawdziwsza w świecie scena, 

ze wspaniałemi dekoracyam i górskiego kraj
obrazu, ze szczytam i śnieźystem i i ruiną zamku, 
z wieśniaozemi chatami, u których dachów zw ie
szają się sople lodowe. A  przed chatami stoją 
grupy m ężozyzn i kobiet w  polskich strojach, 
i wraz z podniesieniem kurtyny odzyw ają się 
chórem pięknej, rozpłom ieniającej serce polskiej 
pieśni...

Jakaż to była niespodzianka!
Scena, teatr, pośród dzikiej p u sty n i; na gra

nicy Polski i W ęgier, gdzie spotykają się z sobą 
dwa narody i wzajem  śpiewają swoje pieśni!

Pieśń przyjętą została burzą oklasków ; dy
rektor zaledw ie zdołał dojśó do słowa, ażeby 
zapowiedzieć, że w ęgierskie tow arzystwo drama
tyczne będzie miało honor zebranym  państwu 
przedstawić sztukę K otzebuefgo, pod tytułem : 
„M auryoy B eniow ski“ .

W  tym  dyrektorze teatru Kolom an poznał... 
Borcsay’a.

Kolom anow i zabiło serce gwałtownie. D la 
niego była to największa niespodzianka. P otęż



nemu m agnatowi udało się zdaleka, bo aź 
z TJngwar sprowadzonyoh aktorów aż do samego 
podniesienia kurtyn y w  takiem utrzym ać ukry- 
oiu, że ani jeden z gośoi nie domyślił się nawet 
ich istnienia.

I Kolom an zobaczył przed sobą człowieka, 
którego pod groźbą klątw y babki winien b ył 
unikać. Głośno bijące serce mówiło mu coś... 
Tylko, źe to tak trudno zrozum ieć co nam mówi 
serce! B yłże  to w yrzut: patrz, ja k  wiernie za
stosowałeś się do tego, do czego rozgniewana 
babka cię znagliła, tak wiernie, że przeszło przez 
półtora roku nie napisałeś ani jednego słówka 
do zbiegów , ani razu nie zapragnąłeś stanąć 
gdzieś na ich drodze.

T y le  tylko  pewna, źe Kolom ana pocieszał 
dziwnie cień sosen, osłaniających róg sali, kędy 
zajął miejsce na czas kilku godzin, zabezpie
czony przed wzrokiem  Borosay’a.

A le  nie było  lękać się czego. A ktor ze Boeny 
nie w idzi nikogo. D la niego cały  ten zbity  
w  masę tłum ludzi ma jedno tylko jedyn e obli
cze. T a  twarz olbrzym ia śmieje się, płaoze, lub 
gwiżdże, kiedy zechce; on jednak ze swojej 
w yżyn y widzi w niej jeden tylko rys wielki, 
szeroki —  szczegółów  nie dopatrzy nigdy.

K olom an m ógł sobie stać choćby w  elektrycz- 
nem oświetleniu przed B orcsay’em, onby go nie 
b y ł zauważył.
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A le skoro przyjdzie tam ta, oo ma oczy 
k o b ie ty ! B o to są oczy całkiem innego ka
libru.

Kolom an drżał i płonął, kiedy zobaczył, że 
na scenę w ystępuje Cilly.

Zaledwie ją  poznał,..
T a  bowiem, którą zobaczył przed sobą była 

natchnioną, namaszozoną artystką; przyroda ob
darzyła ją  pięknośoią i dźwięcznym  głosem. K to  
w szakże dał je j to artystyczne święcenie, kto je j 
rysom  tę szlaobetną namiętność, je j głosow i tę 
prawdę sięgającą do głębin serca? K to  ją  nau
czył w  języ k u  ludu przem awiać do ludu, kto 
tych  plastycznych ruchów, tej w ytw orności nie
wieściej ? Skąd w zięła gust ten w ubraniu, w  ca
łym  zewnętrznym  u kładzie? K to  je j wyjaśnił, 
ile na scenie wystarcza, aby akoya stała się 
sztuką, a nie łamańoami, obliozonemi na zabawę 
tłumów ?

Podówozas nie było jeszcze szkół drama
tycznych.

Gała publiczność zaohwyconą była, p orw an ą: 
węgierskie i polskie panie i ruśniaccy wieśniacy, 
tam w głębi sali. A  przecież i węgierskie i pol
skie panie rozum iały m oże z tekstu sztuki tyleż 
lub niewiele więcej, oo biedni Słow acy tam poza 
niemi.

Kolom an najwięcej może b ył porwanym,
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najgłębiej ze w szystkich przejętym . T oż był 
p o e tą !

To też nie krył się ju ż w  cieniu sosen... 
Owszem, wysunął się naprzód, aby módz lepiej 
posłyszeć artystkę. C illy  w alczyła właśnie z tru 
dnościami długiego monologu. K a żd y  słuchał je j 
ze skupioną uwagą. Słow acki chłop zasłaniał 
ręką usta, aby sapaniem swojem nie mącić ciszy, 
a polski m agnat przykładał jak  znawca do ucha 
dłoń skurczoną, aby nie utracić ani jednego w y
razu w ym ów ionego przez artystkę. W  najważ- 
niejszem  miejscu smętnego tego m onologu ar
tystka spostrzegła nagle w parterze tw arz jakąś, 
i w jednej oh wili K am czatka, K otzebue, w szystko 
to znikło jej z przed oczu. Z  płonącemi oczym a 
postąpiła o krok ku kinkietom  sceny i zawołała 
w  tonie radosnego zdum ienia: „K o lo m an !...“ 
"W tejże samej jednak chwili opamiętała się, za
wstydziła, odzyskała napowrót panowanie nad 
sobą i w dalszym  ciągu poczęła w ypow iadać ża 
łosny monolog, teraz ju ż  jednak z rzeczyw istem i 
łzam i w  oczach.

Ten okrzyk mimowolny, ten rumieniec p o 
mieszania, ten odzyskany spokój, w szystko to 
było tak artystyczne, tak porywające, źe p u 
bliczność b yła  zentuzyazm owaną.

A  cóż dopiero K olom an!
Jak tylko zapadła kurtyna, przedarł s ię 'p o 

przez barykadę sosen; teraz nie obchodziło go
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ju ż nic, co tam powiedzą piękne panie z grona 
jego  znajomych, ani jak  go tam w domu prze
klinać będzie rozgniewana babka; przedziera! 

„ się woiąż naprzód poprzez gałęzie sosen, poprzez 
kurtynę w prost na scenę i w minutę później 
p łakał ju ż  w objęciaok Cilly.

Tu  dopiero był naprawdę w domu... T u  od
nalazł serdeczne, życzliw e, obejm ujące go ra
miona, które dają miłość, nic w  zamian nie żą
dając.

—  O, Kolom anie, o drogi K olom ańie!
—  T oć i mnie z niego pozostaw choć czą

steczkę! —  w ym ów ił wśród tego glos męski 
i B orcsay z rąk C illy  pockw yoił Kolomana 
w  swoje objęcia. Nie m ógł się wszakże pow strzy
m ać od robienia ściskanemu przyjacielow i w y
rzutów.

—  Że też raz wreszcie się spotykamy... U m ia
łeś się dobrze ukryć przed nami! My ani razu 
nie posłyszeliśm y nic o tobie. T y  jednak mu
siałeś słyszeć o nas... B abka zagroziła ci klątwą, 
jeślibyś bodaj raz miał się zbliżyć do nas, 
prawda? T yś poszedł za je j rozkazem. A le  do
póty tylko m ogłeś mu być posłusznym, dopókiś 
nas nie spotkał. Ja to wiedziałem dobrze. D ość 
ci było zobaczyć C illy  na scenie, a zaraz prze
padły tw e postanowienia. Przed nią w szyscy pa
dają na twarze, ja k  daleko tylko byliśm y. N ie
prawdaż, oo to za artystka! Zdum iew ająca! A  po
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za sceną to takie nieporadne stworzenie, jak  
pensyonarka. Sam to zobaczysz. B o teraz zo
stajesz z nami, dopóki obozujem y w lesie tego 
w aryata barona. To szalony cz ło w ie k ! W yrzuca 
tysiąc guldenów, abyśm y mu dawali przedsta
wienia podczas je g o  instalacyi. Co ja  sobie ro
bię z je g o  tysiąca guldenów ? A le  przybyłem  tu, 
ze względu na publiczność. Chciałem, abyśm y 
pokazali się Polakom . W ęgrzy  nas znają już, 
Słowaki, R aicow ie i W ołosi. T ych  ju ż  zd ob y
liśm y sobie wszystkich. Teraz kolej na P o la 
ków ! Czekaj, o tern opowiem ja  ci niemało 
jeszcze. B o teraz nas się nie pozbędziesz tak 
długo, póki tu będziemy. Musimy opowiedzieć 
sobie w szystko, co przez te dwa długie lata za
szło. No, a teraz idź wracaj m iędzy publiczność, 
a jeśli musisz prosić kogoś o pozwolenie odej
ścia, powiedz mu, że teraz tylko C illy  może ci 
rozkazyw ać. Nieprawdaż, ukochana: ty  rozkazu • 
jesz Kolom  ano wi, aby z nami pozostał, dopóki 
mu znów nie uciekniemy. W idzisz, że ci to ro z
kazuje Cilly. Jej zaś trzeba b yć posłusznym. No, 
zgoda, pow racasz? M oże tam pośród w szystkich 
tych arystokratycznych tw arzyczek nie ma ani 
jednej, coby była zazdrosną o ciebie? Tam na 
dole nie tak to prędko idzie z miłością... Tam 
trzeba się pierwej zestarzeć, pierwej wyrosnąć 
w  znaozenie, zdobyć bogactwa, trzeba przypo-



chlebiać się, trzeba służyć, podpisać kontrakt 
ślubny, zanim ci wolno będzie kochać. Teraz 
nie potrzebujesz obawiać się nikogo, teraz je 
steś u siebie w domu, wśród swoich... "Wracaj 
w ię c !

Kolom an w istocie doznawał uczucia, ja k  
gd yb y  tu dopiero b ył w  domu, wśród swoich.

Sufler zadzwonił po raz pierw szy do dru
giego aktu, trzeba było zejść ze sceny. Kolom an 
poza kulisami sosnowemi przeszedł napowrót 
m iędzy publiczność.

Tu wszysoy znajomi obsypali go p yta
niami.

—  K to  to jest ta piękna aktorka, która pana 
zawołała po imieniu ? —  spytała m łodzieńca stara 
księżna, ze ściągniętemi brwiami.

Nadżupan powiadomił ju ż  był księżnę kto to 
taki, widział ją  bowiem  z panią Jenoi po kilka- 
kroć w teatrze w K . i wiedział, źe Cilly jest ja 
kąś blizlią krewną Kolom ana.

Skutkiem  tego nikt nie spodziewał się po 
Kolomanie, jak o  dobrze wychow anym  i obytym  
w świecie człowieku, innej nad tą odpowiedzi:
Jest to dalelca m oja krewna.

—  To moja siostra —  odpowiedział K o 
loman.

B jd a tylko jego  kuzynką, ale sercu je g o  spra
wiało to wielką przyjem ność, źe ją  kłamstwem
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o jeden stopień pokrewieństwa m ógł zbliżyć 
do siebie.

W  pobliżu w szakże był A szalyi, w idział i sły
szał w szystko i pewnem było, źe w domu zdra
dzi to przed starą babką Kolomana.

A le  któżby teraz o tem myślał?...
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B L I Ż E J  N I E B A .

Trzeci dzień uroczystości instalacyjnych za
ję ła  wieloe bogobojna rozryw ka: poświęcenie 
kośoioła.

N ieboszczka ciotka B alvandy’ego kazała 
w  Kordioza zbudować kościół i to poza wsią 
daleko, wówozas bowiem  jeszcze  wspaniała świą
tynia, pośród tych  chałup ulepionych z gliny 
i błota, byłaby dziwnym  raziła kontrastem . M ó
wią, źe kościół ten kosztow ał ją  dwakroó sto 
tysięcy  guldenów. O tyle mniej odziedziczył po 
ciotoe Balvandy. Przyjaoiele jego  zw ykli byli 
mu grozić. „Słuchaj, sprawuj ty  się p orząd n ie! 
B o  jeśli się ciotka dowie co w yrabiasz, to g o 
tow a w ystaw ić jeszcze  jeden kościół“ .

Pobożna pani jednak nie dożyła ju ż  poświę
cenia postawionej przez siebie św ią tyn i; zadanie 
to przeto pozostało w spuściźnie siostrzeńcowi. 
Poświęcenie miało się odbyć za jednym  z insta- 
laoyą  zachodem.
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Tego dnia rano B anyayary wcześnie zbudził 
zasypiającego przyjaciela.

—  W staw aj! Aurora musis amica! Jutrzenka 
jest muz przyjaciółką —  m awiał nasz dawny 
profesor. —  Ten dzień dla nas je st świętym. 
S łyszysz?  ju ż  dzw onią! A le  i tam na dworze 
w ydzw ania dzwonek leśn y: kukułka. Nie pój
dziemy na poświęcenie kościoła. Oóźbyś ty  tam 
miał do rob oty? Po co ci gapić się na obrazy 
świętych, malowanych czy  żyw ych ?  Jedne i dru
gie dla ciebie są za wysoko. Nie wym odlisz ich 
stamtąd... P ójd ź razem z nami. B ędziem y bliżej 
nieba; wstąpim y na ołtarz. C zy  widzisz tam ten 
szczyt skalisty, który wschodzące słońce ozłaca 
teraz? To Ołtarz. Tam  dziś dotrzem y: ty, C illy  
i j a  y>e troje. Tam będziem y o tyle bliżej nieba, 
o ile dalej od ludzkich tw arzy.

—  Dobrze, idę z wami —  odpowiedział K o- 
loman.

C illy  cieszyła się ja k  dziecko m yślą tej w y 
cieczki w  góry.

—  Podaj rękę Cecylce i prowadź ją  —  za 
komenderował Banyayary, kiedy ju ż zebrali się 
razem.

Kolom an zadow olony b ył z tej kom endy, 
podał rękę Cecylce i pokąd droga dość szeroką 
była na to, b y  dwoje ludzi m ogło iść obok sie
bie, szli z sobą ręka w rękę.

B anyayary nie dał się zam yślać swym towa-
16*
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rzyszom, ale zabawiał ich przez cały czas drogi 
nieprzerwaną rozmową.

—  C zy przypominasz sobie, Cilly, ja k  ze
szłego roku o tej porze podróżowaliśm y przez 
Słowaokie gó ry ?  Od dwóoh dni w yszły  nam 
w szystkie zapasy żywności. Od rana do zmroku 
ju ż niemal nie mieliśmy ani kęsa chleba w ustach, 
a gdzie nade drogą dostrzegliśm y jak ą  jagodę 
leśną, zjadaliśm y ją, choć b yła  jeszcze  zielona. 
Mnie b iegały  ju ż  ogniste koła przed oozami 
z głodu. N araz zobaczybśm y dwór jakiś koło 
drogi. D w ór otoczony b ył wspaniałym  parkiem 
i obwiedziony w ysokim  murem. H a ! tu miesz
kają ludzie! Skoro zaś są ludźmi, muszą żyć  ja 
dłem. "Wdzieram się więc dalej... W drapałem  się 
po murze do ogrodu, przeszedłem  przez wartę 
brytanów  i dotarłem do dworu. Tu zastałem 
idealnie pięknego m łodego gospodarza i gospo
dynię z sercem anioła, ale z garbem  na plecach. 
Przedstawiłem  się: „Jestem  dyrektorem  B a n y a - ' 
vary i wraz z moją trupą blizki głodowej śmierci. 
Moi łaskawi państwo, uratujcie nas dla o jczy 
z n y !“ A !  jakaż to była rodość! Zwołano na
tychm iast całą trupę, nie puszczono nas przez 
dni trzy. Czw artego dnia sufler nie m ógł mi się 
ju ż  zmieścić w  budkę, tak go wypasiono... A  ja  
przez całe te trzy dni zalecałem  się do tej ro
zumnej, zaonej, garbatej pani, pozwalając w za



jem  idealnie pięknemu gospodarzowi w zdychać 
do Ceoylki.

—  D ajźe p o k ó j! —  łajała go Cilly w żarto
bliwym  gniewie.

—  Czwartego dnia w yszli naprzeciw nas z są
siedniego m iasta, dokąd byliśm y zaproszeni, 
z banderyą; sto w ozów  tow arzyszyło nam do 
miasta, przyjęto nas'w ystrzałam i z m oździerzy 
ja k  księcia i mieliśmy ju ż wszystko, czego serce 
pragnie.

B anyayary dał się poryw ać własnym  przesa
dzonym  opowieściom.

—  S łu ch aj! —  rzekł do K olom an a, stając 
przed nim i chw ytając rękę Cecylki. —  T a „m oja 
królowa“ ma ju ż daleko więcej poddanych w  tym 
kraju, niż rzeczyw ista:

—  W  jakim ż ty  żartobliwym  dziś jesteś hu
morze, Sandor! —  przerwała Cilly.

—  A lboż nie mam słuszności? A lboż nie 
mamy książęcych posiadłości w tym  kraju? Nasz 
je st kraj cały, każda w nim droga, każda ście
żyna !

I zaintonował pieśń ze „Z b ójców “ S zylera: 

„Sw obodn e ży c ie  w iedziem y...“

Przed dochodzącym i ju ż  do szczytu góry ro z
taczały się coraz to nowe widoki. Rom antyczne 
doliny zm ieniały się w ioh oczaoh oo chwila, 
niby najpiękniejsze dekoraoye.
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W  jednem  m iejscu przystanął Banyayary. 
Stąd widać było całą słońcem ozłoconą dolinę, 
z rozsypanym i po niej domkami wieśniaków.

—  Patrz, kolego, co to za przepiękny o b raz! 
Ten w aryat baron sądzi, że rozleg ły  ten kra j
obraz do niego należy, a przecie to nieprawda... 
N ależy on do n a s ; do niego należy, tylko po- 
dymne i potaż tej okolicy, naszym je st zachwyt, 
który czujem y na ten widok, zachw yt, o którym  
on nic nie wie. D o niego należy krw aw y pot 
jego  poddanych, zganianych na pańszczyznę; 
do nas, do poety, do aktora należy serce tego 
ludu... Ozy ryczał tak głośno kiedy Słowak, wi
tając swego dziedzica, lub podnosząc na cześć 
jego  w iw aty, jak  wówozas, gdy nas darzy okla
skiem ? M yśm y m agnatami kraju , m y: poeta 
i aktor. Mnie posiadanie ziem nie przyw iązuje 
do kaw ałka błota, toż kraj cały je st moim, od 
p okrytych  śniegiem  łańcuchów gór, aż po gład
kie, zielone tafle równin! A  spiętrzone chmury, 
co z drgającym i pioruny pędzą, by posiew pól 
zniw eczyć, dla mnie niosą tylko jedną więcej 
rozkosz. Mnie jutro nie napełnia troską a jednak 
w alczę o nieśmiertelność. D ziś jestem  bogatym , 
jutro żebrakiem ; jedno i drugie je st mi obo- 
jętnem . Mnie nic nie obchodzi. P atrz na ten 
w ątły kw iat u twego ram ienia; ileż razy  opierała 
ona swą głow ę na m ojej piersi i spała na łożu 
osypanem wieńcam i; ile razy na nagiej ziemi,
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na słomie, pokrytej płaszczem z purpury. To 
i tamto jednaką było dla niej przyjemnością. 
A  przecież nie do tego ją  chowano! Strzeżono 
i ohowano ją  do tego, b y  nigdy ani w iatr, ani 
ludzkie słowo je j nie dotknęły. O, wierzaj mi, 
nie to je st szczęściem, b y  w nocy spać na mięk- 
kiem, w ygodnie zasłanem łożu. Nie to je st  ż y 
ciem, b y  codnia po trzykroć zasiadać do nakry
tego stołu. I nędza ma swoje rozkosze... Tam 
dopiero, gdzie poczyna się wolność, poczyna się 
człowiek. Co poza obrębem je j żyje, jest tylko 
psem, baranem, mrówką, kretem, bydłem  cho- 
dzącem w jarzm ie. Nie bądź ty  nigdy pan em ! 
P usty żołądek, to rzeoz przykra, ale stokroć 
przykrzejszą, stokroć gorszą iest puste serce.

K O N IE C  T O M U  D R U G IE G O .
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